
Po raz pierwszy “na żywo” zjawi­
sko Urban widziałem mniej więcej w 
lutym ubiegłego roku. Był wówczas 
prezesem KAR (Krajowa Agencja 
Robotnicza). W kołach wtajemni­
czonych dowcipkowano, że Urban 
zamiast odsiadywać karę siedzi w 
KAR-ze. Były rekin rządowy zgodził 
się udzielić wywiadu rodzącej się ga­
zecie bez ceregieli. Podałterm in i tak 
rozstąpił się ekran telewizyjny— zo­
baczyłem z bliska najbrzydszy totem 
na Jaki zdobyli się komuniści. S tarał 
się być sympatyczny, dowcipny, go­
ścinny i zabawny. Pisemny efekt roz­
mowy mogli przeczytać czytelnicy 
pierwszych numerów tygodnika 
“Gazety Nowej” .

(ciąg dalszy na str3)
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 ̂ Collage: Mirosław Drews
W ^ ie ż k i prowadziły do jednego celu. Jakub Majchrzak zwany “Smyczkiem” 
l) ̂ Jedną z nich. Urodził się na wsi. Wcześnie osierocony, przystał do Cyganów. 
19jq nauczył się giąć na skrzypcach, u nich pojął, co to prawdziwa wolność. W 

porzucił swych przyjaciół i rozpoczął s; motną wędrówkę po polskich 
*Meti°Żach wiejskich, proponując swą grę w zadymionych i gwarnych gospodach, 

na weselach. Wiodło mu się kiepsko. Grał pięknie, ale tak smutno, 
W*e' No, gdyby przyjechał z całym zespołem to jeszcze, ale jako dodatek do 

l e w y c h  kapeli grających rocka, był raczej mało potrzebny. Zamknięty w sobie, 
itL "taktowy, często przeganiany przez miejscowy, długo nie mógł znaleźć swego

W lipcowy piątek siadł pod przydrożną kapliczką i zaczął grać dla swoich 
8 ,* *  i dla świerszczy...

^tędik od dziecka czuł w sobie granie. Jego stryj Feliks miał akordeon, 
chodzili się sąsiedzi i przy piwku czy wódeczności, godzinami mógł słuchać 

°̂sta °'Veg° grania. Ten widział zainteresowanie Stefka. Jak umrę — mówił — 
< V ^ z  instrument Będzie twój, ale ja lubię życie i nie wybieram się na drugą 

czasie żniw spadł jednak z ciągnika i dokończył żywota w szpitalu. Stara 
Prjw 0vva umyśliła najpierw sprzedać instrument, ale w porę przypomniała sobie o 
^ b f Cieni nięża i żałując w głębi serca grosza, co go miała dostać za niech, 
%c^ o  go Stefkowi. Tylko pół roku chłopak biedził się nad nim. Pomógł trochę 
'Ur* ,̂ c'eL Chłopaki śmiali się z niego. Teraz bracie gitary elektryczne, syntyzeiy i 

saj*?y- A ty z tym miechem, to nawet na weselu nie pograsz. Ruszył więc w 
Jdd^JUe zatrzymywany przez nikogo, bo kto chciałby zatrzymać sierotę i to na 

* stukniętego. Wędrował tydzień, śpiąc po stodciach, komórkach, stogach. 
^ ̂ ano' mu dobrze z oczu po trzy ło, grał ładnie i śpiewał smętnie. Nie wierzyli, 
, N’jJv û ada słowa do znanych piosenek.

 ̂S*ę zresztą tym specjalnie nie chwalił. W piątek rano wyruszył w nieznane. 
V h P°łudnia zauważył pod kapliczką samotnego skrzypka. Siadł obok, długo 
Jw*’a Potem rozciągną miech...
'dii T Mietek budził więcej śmiechu, niż litości. Ubzdurał sobie być perkusistą. 

?* takie lśniące graty w gazecie. Ale gdzie mu tam do nich. Pensyjka w PGR, 
mniej niż pomocnikiem oborowego, starczała na jedzienie i kąt u Walu- 

^ no i na pałeczki, którymi wszędzie wystukiwał rytm. W sobotę poszedł na 
ę' Nie żeby tańczyć. On tylko słuchał, jak się gra na prawdziwej perkusji. 
T która by z nim chciała tańczyć. Zez, jak wiatrak, czapa rudych włosów i brak 

°t'c>eshC*1 ^ w .  Tego żadna z dziewczyn nie mogła strawić. W połowie zabawy 
Przestała się podobać, a towarzystwo było na tyle pijane, że zaczęła się 

J*rana całego. Kierownik ś wiedicy siłą swego autorytetu przepędził wszystkich 
^  M dynek- Orkiestra łapiąc sprzęt, w popłochu uciekała. Został bęben z talerza- 
\ ł1e'etek jak zaczarowany patrzył. Tam, za oknem trwała bijatyka, wrzaski. To był 

nt- Podniósł bęben i uciekł tylnymi drzwiami zastawionymi dla niepoznaki 
Jiepoj 2 napisem “baw się z nami”. Schował wszystko w stodole, przysypując dla 

sianem. Pizez tydzień bał się paniecznie, ale jakoś przeszło wszystko 
Trochę pytał kapral, ale bardziej dociekał, kto kogo bił. Bęben poszedł w 

S. (ciąg dalszy na str. 2)

Nie pojedzie na wojnę. Nie wzięli go do Wietnamu, bo 
wzięli jego brata. Drugiego z tej samej rodziny nie chcie* 
ii. W operacji „Pustynna Burza”  nie brał udziału. 
Jego jednostka nie została powołana. A jego najlepszy 

f.kóiega —  pojechał. Pokazuje mi od niego kartkę z Arabii 
i Saudyjskiej. I  cieszy się z tej kartki i jest zły, zazdrości.! 

Mógł zginąć —  mówię. Ale nie zginął!

G r a  w  w o j n ę
(korespondencja własna z USA)

Urodził się tuż po wojnie, w Niemczech. 
Jako mały chłopiec przyjechał z rodzica­
mi do USA. Major Zbigniew Lityński. 
Zawodowy rezerwista Armii Amerykań­
skiej. Teraz spodziewa się awansu na puł­
kownika i to będzie koniec jego kariery 
wojskowej. I tak cały czas pracuje zawo­
dowa Tylko w niektóre weekendy wyjeż­
dża na ćwieczenia. Wtedy można go spot­
kać w łaciatym mundrze.

Syna posłał do West Point. I z tego jest 
bardzo dumny. Do West Point dostać się 
trudno, a Ernest Lityński — junior właśnie 
kończy ze znakomitymi wynikami pier­
wszy rok. Jest w kadrze West Point inny 
Lityński — pułkownik, jest w Warszawie 
Jan Lityński. Zbyszek ciągle sobie obiecu­
je, że sprawadzi czy to rodzina.

Oglądm dziesiątki zdjęć z ćwiczeń lotni­
czych. Skoki spadochronowe. Zdjęcia robio­
ne przez żołnierzy tam, w górze. Wspaniałe. 
Chwalę. Zbyszek zadowolony. Pokazuje in­

ne. Jakiś biwak, jakaś dzika okolica.
— Tojacicośpokaię— śmieje się. Przynosi 
małą buteleczkę, wielkości fiolki od tabletek. 
W buteleczce woda, a w wodzie coś żółtego. 
Przy potrząsaniu cichutko brzęczy.

— Złoto?
— No, widać, że złoto.
— A czemu w wodzie? — pytam.
—  Ten mały pyłek, jak mielony 

pieprz, nie widać go dobrze, a jak dasz 
w wodę, to tak jakby szkło powiększa­
jące i lepiej widać.

— I skąd to masz?
— Ten pyłek to z Colorado, a ten duży 

kawałek, to z Arizony.
— Sam to znalazłeś?
— Tak. Bierze się miskę i pełono piachu, 

razem z wodą się bierze i tak, tak po mału 
się, no jak się to mówi, no miesza się, żeby

(ciąg dalszy na str. 2)
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Ruch był niewielki. Renault wytrwale gnał 

po ideał nie równym asfalcie w stronę bliskie­
go już Atlantyku. Minęła północ kiedy nie­
spodziewanie horyzont roziskrzył śię tysiąc­
ami świateł Saint Nazaire. Zmęczeni cało­
dzienną podróżą, przemykaliśmy uśpionymi 
ulicami portowego miasta marząc o rychłym 
położeniu się do łóżek. Kiedy jednak wyje­
chaliśmy na nadbrzeżny bulwar postanowili­
śmy, ulegając fascynującemu widokowi, za­
trzymać się na chwilkę...

To tutaj wody Loary, po przebyciu setek ki­
lometrów wśród pól, lasów i winnic, spotykają

się ze swym przeznaczeniem — Oceanem 
Atlantyckim. Po lewej stronie mrugały za­
bawnie kolorowe światła latami morskich i 
portowych dźwigów. Na prawo rozświetlo­
ną na kilka kilometrów aleją ciągnęła się 
eksluzywna plaża “Cote d,Amour”. Księ­
życ w pełni odbijał się setkami rozbłysków 
w wodzie pomarszczonej chłodnym wia­
trem od morza Nieopodal, wśród nad­
brzeżnych skał, majaczył zarys skromnego 
pomnika, dyskretnie przypominającego jed-

(ciąg dalszy na str. 2) .

Fot. Kazimierz Ligocki

UHFelieton antypolityczny
A  j a  n i e  k a n c f y d t t f ę !

■  Sławomir Gowin

“A ty nie kandydujesz?” —  pytało mnie ostatnio pół żartem 
pół serio kilku znajomych. Pytali bynajmniej nie dlatego, 
że ich zdaniem jestem postacią, na której ktokolwiek mó­
głby coś zyskać, nawet gdyby chodziło o ubogą polską 
demokrację. Po prostu ostatnio w pewnych, nazwijmy to 
sferach, trudno znaleźć osoby, które nie rozważają swoich 
potencji wyborczych, lub którym ktoś nie proponował star­
tu w wyścigu do parlamentarnego koryta. I to znów nie 
oznacza, że żyjemy w kraju tak opływającym w polityczne 
talenty czy choćby w ludzi, którzy mniej więcej wiedzą co 
się robi w parlamencie poza tworzeniem frakcji i korono­
waniem chronionego ptactwa. Otóż jest wręcz przeciwnie 
— żyjemy w kraju szalenie ubogim pod tym względem a 
nędzę tę potwierdza właśnie niebywała śmiałość w podej­
ściu do zbliżających się wyborów. Na Wiejską wybiera się 
przysłowiowy każdy głupi, a przyglądając się niektórym 
kandydaturom można śmiało stwierdzić, że czym głupszy 
tym bardziej ochoczo wyciąga nogi w stronę kuluarów.

Cóż, przez ostatnich kilka miesięcy parę zentantów swoich interesów. v n̂odzi mi
wysokich urzędów ciężko pracowało nad 
zrobieniem z Sejmu i Senatu instytucji o 
raczej kuglarskim charakterze; paru po­
słów i senatorów “zainterpelowało” się 
tak, że nawet przeciętnie wyszkolony (wy­
starczy “podaj łapę”) pies łańcuchowy 
mógł dojść do wniosku, że on też tak po­
trafi.

Efekt jest prosty — w karłowatym po­
litycznie kraju każdy może poczuć się 
politykiem Jak zresztą może być inaczej 
w państwie, w którym myśl i refleksję 
poUtyczną postponuje się z najwyższego 
urzędu gloryfikując jednocześnie bliżej 
nieokreślony instynkt — dar Boży. De­
mokracja poj mowana jest jako system, w 
którym nie każdy król może być chłopem 
— kosa nie berto, trzeba umieć ją “uru­
chomić”, natomiast każdy chłop może 
być królem bo każdy twardy tyłek pasuje 
do tronu, a każdy łeb, równie twardy, do 
korony.

Chcąc nie chąc musimy się przyznać, że 
nie znamy żadnego demokratycznego i 
cywilizowanego systemu budowania elit 
politycznych poza tym, który odziedzi­
czyliśmy po komunistach: klucz — par­
tyjny, urzędowy, towarzyski...

W pytaniach moich znajomych zawsze 
czaił się cień powagi. W końcu ktoś, ko­
mu zdarza się pisywać o polityce w gaze­
cie nadaje się co najmniej tak samo jak 
ten, kto oprócz programu telewizyjnego 
w tejże gazecie czytuje bieżące informŁ- 
cje polityczne a poza tym nie nadaje się 
do niczego innego. Znam osobiście jed­
nego kandydata na senatora, wdowca, 
którego dorosłe córki uważają, że “lepiej 
niech już tatuś siedzi w Senacie jak miał­
by za babami latać”. Dramat zacznie się 
wówczas, gdy uświadomimy sobie wre­
szcie, że kibic sportowy z reguły słabo 
biega czy skacze o tyczce, podobnie rzecz 
ma się z dziennikarzem w tej dziedzinie. 
Panuje też moda wyborcza na działaczy i 
urzędników wszelkiej maści choć oczy­
wiste jest, że urzędnik wojewódzki to 
przecie żaden polityk — jeśli już to kie­
pski, jak uczy doświadczenie całego 
okresu powojennego. Ponadto urzędnik 
to w zasadzie żaden reprezentant, żyjemy 
wciąż w głębokiej izolacji władzy, choć­
by najniższej tak więc tylko wieloletnie 
przyzwyczejenie śmiertelników może 
pomóc tej grupie w drodze do którejś z 
izb.

Nie mamy elit politycznych “niższego 
szczebla”, nie mamy w ogóle systemu 
politycznego nie w pojęciu ideologicz­
nym lecz socjotechnicznym — systemu, 
w którym tzw. grupy interesów potrafią 

ypozyskać, lub “wykształcić" sobie repre-

zarówno o urzędników (bądź co bądź 
grupę zawodową a nie misjonarze idei) 
jak i biznesmenów, nauczycieli, homose- 
sksualistów itp. Z tego punktu widzenia 
każdy sejm teraz wybrany będzie tym­
czasowy i słaby, zdezorientowany i 
“niedemokratyczny” — znów nie w sen­
sie ideowym lecz technicznym, po prostu 
nie będzie “znał się na demokracji” a 
więc stanie się szybko podatny na wszel­
kie manipulacje wewnętrzne i zewnętrz­
ne. Wbrew utartemu u nas pojęciu demo­
kracji nie buduje się w sejmie, tam należy 
ją już realizować przy założeniu możli­
wie najwęższego marginesu improwiza­
cji. Wielką improwizację parlamentarną 
już przeżyliśmy.

Dane mi było rozmawiać niedawno z 
pewnym lokalnym politykiem, z którym 
od dawna różnimy się zasadniczo. Roz­
mawialiśmy “jak wolny obywatel z wol­
nym obywatelem” i kawa smakowała do­
póki mój rozmówca nie skonkludował, że 
co prawda różnimy się radykalnie “ale w 
końcu obaj jesteśmy ludźmi polityki, 
obaj stanowimy w jakimś sensie elitę po­
lityczną”. Następnie uznał za sukces, że 
tak sobie gaworzymy nie tłukąc się po 
pyskach i to, jego zdaniem świadczy o 
wysokiej kulturze politycznej jaka zapa­
nowała w Polsce. Wystarczy nie bić się 
po pyskach i już jest dobrze! Tymczasem 
kawa przestała mi smakować, l/świado- 
milem sobie, że oto nie tworzą się elity 
lecz kliki polityczne. Z jednej strony 
“my”— różniący się poglądami, ja skro­
biący co nieco o polityce i on nieborak 
próbujący ją konstruować ale mimo 
wszystko z jednej szajki hobbystów. Z 
drugiej strony “oni”— niczego nie rozu­
miejący profani, których nic poza życiem 
w tym kraju nie zajmuje. Oni rządzeni. 
Oni, skazani na hobbystów. Tu przypo­
mniałem sobie, że j uż wkrótce odbędą się 
wybory do parlamentu, któremu przyj­
dzie pracować w zrujnowanym przez po­
przednich hobbystów państwie a ja sie­
dzę, chleję kawę i ośmielam się stanowić 
jakąś domniemaną elitę. “Ja nie kandydu­
ję” — powtórzyłem sobie w duchu co 
miało służyć za zabobonne uszczypnięcie 
w tyłek. W kilku następnych zdaniach 
postarałem się obrazić poglądy polityka i 
zostawiłem go z głębokim przekona­
niem, że kultura polityczna w Polsce wy­
maga jeszcze wielu zabiegów zjego stro­
ny — być może już jako poseł będzie 
musiał trzasnąć w gębę jakiegoś innego 
gryzipióra niegodnego obcowania z nim 
jak równy z równym w jego politycznej... 
klice.
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W  l<|aju, w  którym  
posiłek jest religią, 

a konsumpcja hamburgera
W s * grzechem .

( k o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  G N  z  F r a n c j i )

(ciąg dalszy ze str. 1)

ną z naj bardziej brawurowych akcji dywer­
syjnych Drugiej Wojny Światowej, której 
areną był port w Saint Nazaire.

Owej marcowej nocy 1942 roku księżyc 
był również w pełni. Jednak szczęście 
sprzyjało sześciu setkom brytyjskich ko­
mandosów i marynarzy, skradających się 
w kierunku zajętego przez Niemców po­
rtu. Niebo zasnute było ciężkimi chmura­
mi pozwalającymi niszczycielowi w asy­
ście kilkunastu ścigaczy wpłynąć niepost­
rzeżenie w szerokie ujście Loary. Kiedy 
Niemcy rozpoznali ukryte w mroku nocy 
jednostki było już za późno. Stary, pamię­
tający czasy pierwszej wojny, niszczyciel 
staranował w samobójczym ataku śluzę 
największego ówcześnie w Europie su­
chego doku będącego głównym celem 
brytyjskiego ataku. Wiadomość o znisz­
czeniu doku “Normandie” doprowadziła 
Hitlera do furii. Kriegsmarine straciła 
możliwość remontów swych najwię­
kszych jednostek nawodnych, co stało się 
jednym z istotnych czynników zwycię­
stwa Aliantów w najdłuższej bitwie II 
Wojny Światowej — Bitwie o Atlantyk.

Sławny dok oglądany z bliska nie sprawia 
wielkiego wrażenia. Ot, zwykły portowy 
basen, o wymiarach 350 na 50 metrów, 
jakich wiele dookoła. Zbudowano go w 
połowie lat trzydziestych specjalnie do ob­
sługi największych ówcześnie na świecie 
transatlantyków “Normandie” i “France”. 
Wyremontowany po wojnie, jest obecnie 
bardziej atrakcją turystyczną niż urządze­
niem portowym, wszak nieopodal znajdują 
się trzy późniejsze suche doki o jeszcze 
większych wymiarach. Dużo bardziej efe­
ktownie prezentuje się kilkanaście potęż­
nych schronów okrętów podwodnych. Kil­
kumetrowej grubości szary beton najeżony 
stalowymi zbrojeniami doskonale chronił 
niemieckich podwodnych korsarzy przed 
najcięższymi pociskami alianckimi. An­
gielskie bombowce w nieustających nalo­
tach obróciły w perzynę miasto i port, jed­
nak U-booty pozostawały zwykle nietknię'- 
te. Nie potrafił nadgryźć solidnego betonu 
także “ząb czasu” i schrony do dzisiaj stoją 
w dobrej kondycji pośród urządzeń nowo­
czesnego ’ portu. Jakby na przekór 
groźnemu wyglądowi bunkrów, znalazły 
sobie w nich schronienie maleńkie “łupin­
ki”. Wszelkiego rodzaju jachty, żaglówki i 
motorówki radośnie błyszczą śnieżną bielą 
drwiąc sobie z szaroburego otoczenia. Tyl­
ko w jednym ze schronówzakotwiczono na 
stałe okręt podwodny pozwalając oglądają­
cym poznać właściwy wymiar ogromnej 
konstrukcji.

W pierwszej połowie XIX wieku nikt je­
szcze nie słyszał o Saint Nazaire. Od cza­
sów Cezara, nad Loarą królował niepo­
dzielnie port Nantes. To w nim właśnie 
zdobywca Galii budował flotę przygoto­
wując desant na Brytanię. Tocząc swe spo­

kojne wody wielka rzeka wytrwale nanosi­
ła muły wyrwane z żyznych pól Andega we- 
nii. W połowie XIX wieku nawigacja była 
już tak utrudniona, że zdecydowano się na 
budowę nowego portu bliżej ujścia. Tak 
rozpoczęła się kariera małej, nikomu nie­
znanej wioski rybackiej Saint Nazaire. 
Młody port rozwijał się szybko, w jego 
stoczniach w latach trzydziestych powsta­
wały największe transatlantyki na świe­
cie. Tutaj zwodowano chluby francuskiej 
Marynarki Wojennej: pancerniki “Jean- 
Bart”, “Strasbourg” oraz lotniskowiec 
“foch". To w Saint Nazaire powstał w 
1968 roku najpojemniejszy ówcześnie 
zbiornikowiec “Magdala”.

Obecnie zespół portowy Saint Nazaire to 
nowoczesny, piąty rangą we Francji, mor­
ski ośrodek przeładunkowy. Port, nasta­
wiony głównie na transport kontenerowy, 
dysponuje dziesięcioma kilometrami na­
brzeży, ponad setką dźwigów towaro­
wych i blisko piętnastoma hektarami po­
wierzchni magazynów. O znaczeniu 70- 
tysięcznego miasta w gospodarce Francji 
i departamentu “Loire — Atłantiąue” sta­
nowi także potężny przemysł stoczniowy 
braz jedne z największych w Europie fa­
bryki... konserw rybnych.

Turysta przybywający nad Atlantyk zwy­
kle nie interesuje się tonami przeładowy­
wanych w porcie towarów. Przyjezdny ra­
czej będzie chciał dowiedzieć się czegoś na 
temat ciekawej historii miasta. Przespace­
ruje się nowymi ulicami, nie znajdując zre­
sztą żadnych zabytków, ponieważ nie prze­
trwały one alianckich bombardowań. Może 
wybierze się także na którąś z pobliskich 
plaż. Może podziwiać będzie dzikie, atlan­
tyckie fale rozbijające się o skaliste wy­
brzeże. W kraju, w którym posiłek jest 
religią, a konsumpcja hamburgera grze­
chem, przeciętny turysta świadomie zruj­
nuje się jedząc “Fruits de la mer” w roman­
tycznej restauracji z widokiem na ocean. 
Jednak pełnię miejscowej “panoramy kuli­
narnej" dane jest poznać raczej tylko tym 
“turystom”, którzy co rano spoglądają na 
zielonkawe wody Atlantyku z balkonu ho­
telu lub przynajmniej pensjonatu. Miesz­
kańców campingów zwykle nie stać na spę­
dzanie wieczorów na restauracyjnych tara­
sach, pozostaje im spacer po nabrzeżach i 
zachwycanie się olbrzymim kilkukilome­
trowej długości wiszącym mostem śmiało 
przerzuconym nad Loarą.

Być może jedni albo drudzy dojdą do 
wniosku, że właściwie nie ma w Saint Na­
zaire nic ciekawego. Być może wpatrując 
się w mętne wody wielkiej rzeki stwierdzą, 
że bardziej podobało im się Carcassonne. 
Może wolą galopować wśród tłumów przez 
pseudoautentyczne twory odbudowane tyl­
ko dla nich. Być może nudzi ich prozaicz­
ny, prawdziwy obraz Francji. Być może, 
aleja nie przyznam im racji.

Tom asz Niewiedział

(ciąg dalszy ze slr.l)

zapomnienie. Minęły miesiące na ćwiczeniach. W lipcu zdecydował się na ucieczkę 
ze wsi, z którą nic go już nie łączyło. Przytroczył,pas do bębna i ruszył w świat.

■  H H
“Smyczek” ze Stefkiem dogadali się szybko. Taki duet, to było coś. Wyczuli także 

w sobie bratnie dusze. Nad resztką z półlitrówki roztaczali szerokie plany, liczyli 
jeszcze nie zarobione pieniądze. Potem próbowali śpiewać znane przeboje ze słowami 
Mietka. Żeby tak jeszcze perkusja— marzyli. Zasnęli w pobliskich krzakach. Starze­
jący się już“Smyczek” przyciągnął chłopaka do siebie jak syna. Rano ruszyli w świat. 
Do Sokołówki było jakieś siedem kilometrów. Szli jednak łąkami, w dźwiękach 
grającej trawy. W południe zauważyli dziwaczną sylwetkę człowieka, pogrubioną o 
coś dziwnego. Przystanęli, poczekali. To szło spełnienie ich marzeń. Południe spędzili 
pod lasem, zagryzając kawałkiem słoniny i układając wspólny program. Tam też odbyli 
pierwszą, naprawdę udaną próbę. Nie śmiali się z Mietka. Oni go rzeczywiście 
potrzebowali. On potrzebował ich.

We wsi tymczasem trwała kłótnia między Zawiślakiem, co córkę wydawał Maraso­
wi, a liderem kapeli z Głębokiego. Tydzień temu ugadali się, że z zespołem zagra na 
weselu u Zawiślaków. Mieli tylko dograć kwotę. Teraz stwierdził, że ma koncert, który 
jest dla niego ważniejszy, niż chałtura na weselu. Rzuca to wszystko w diabły i 
odchodzi. Umowy w końcu nie podpisywali. Zawiślak był bliski apopleksji i kiedy już 
puchł ze złości, zobaczył tę zadziwiającą trójkę, która zmierzała w tym kierunku. Z 
bliska wyglądali jeszcze gorzej. W tajemnicy przed córką wpakował ich do stodoły. 
Poszperał w szafie i wyciągnął trochę ciuchów. Potem kazał robić próbę. Musiała 
wypaść nieźle, skoro skoczył po szklanki, pół litra i talerz szynki. “Smyczek” pokręcił 
głową i popatrzył znacząco na chłopaków. Jeść możecie, ale wódki nie dostaniecie. 
Przed graniem nigdy, po graniu lepiej nie. I tak został kierownikiem tria.

Kiedy młoda para zjechała z kościoła — grali marsza weselnego, potem przeszli na 
kawałki Laskowskiego z całkiem nowymi słowami Stefka. Początkowo pani młoda 
narzekała. Taka cieńka kapela i grają starocie. Ale z czasem podobała jej się coraz 
bardziej. Skrzypek był wspaniały, akordeonista też* Tylko ten perkusista taid szpetny. 
Ale kiedy zaśpiewali tylko dla niej: "czarująca i piękna dziewczyno, twoje usta 
smakują jak wino, dziś twój mąż do raju cię bierze...” było jej naprawdę cudownie. 
Zawiślak kazał im grać do rana i coraz bardziej był pizekonany, że zdarzył się cud. 
Nad ranem obiecał im wypłatę dwa razy wyższą.

W niedzielę zagrali na poprawinach. Zeszła się prawie cała wieś. Słuchali ipodziwiali.
0  skrzypku mówili już mistrz, o Stefku, że ma piękny głos i orkiestr; w akordeonie, a o 
Mietku, że bęben to trochę dla niego za mało. Na odchodne dostali jeszcze od Zawiślaka stary 
rower. Bardzo się przydał. I tak zaczęło się ich tumće.

“Smyczek” był dla nich matką i ojcem On kasował, on trzymał bank. Nie, nie dla siebie. 
Chdał ich lepiej ubrać, dokupić coś Mietkowi, może także załatwić dla nich jakiś stały kąt 
Dla nich, bo on zasmakował w wolności i przestrzeni, w przypadkowym dachu i graniu jakby 
dla siebie. Pod koniec września Jakub Majchrzak zagrał solo w kościele. Ksiądz wyprosił, 
żeby został na następnym. Kościół wypełnił się zgodnie z wieścią która obiegła miasteczko: 
gra jakiś Paganini. Boże, jak on grał. Ludzie oniemieli, bo ze skrzypiec wydobywał dźwięk, 
któiy targał im dusze, docierał do najtajnieszych zakątków najpiękniejszych wspomnień. 
Nawet zasłuchany ksiądz zapomniał na moment o swoich powinnościach względem mło­
dych. Stefek z Mietkiem płakali, ulokowani na balkonie chóru. Domyślili się, że “Smyczek” 
żegna się z muzyką, że może już ostatni raz gra dla ludzi.

Rano nie mogli go dobudzić. Lekarz stwierdził zgon. Nad grobem Stefek zagrał swoją 
piosenkę: ”talri dzień nie mid nigdy przyjść...”. Potem długo siedzieli pr/.y kopczyku ziemi, 
wpatrzeni w układane tu weselne kwiaty. Wreszcie ruszyli swoją drogą, nie, jego drogą pod 
gwiazdami, wśród łąk. Zabrali skrzypki. Może dla skrzypiec znajdą kogoś takiego jak Jakub. 
Nie, takiego nie znajdą. Szukali rok, tułając się bez sensu po wioskach. Grali, ale nie było w 
tym duszy. Latem dcszli do Odry. Nie rozmawiali o ty m ze sobą Wiedzieli, co mają zrobić. 
Chwycili się za ręce i poszli w kierunku głębi. Na brzegu zostały skrzypce, akordeon, bęben
1 pałeczki. Ostatnie takie trio przestało istnieć.

M irosław  L. Drews

© r a  w  w o j n ę
(ciąg dalszy ze str. 1)

ten piasek wylatywał i później na końcu 
jeśli jest złoto, to ten pyłek zostaje.

— I powiedz, jakie uczucie temu to­
warzyszy.

— O.K. To, co widzisz, ten piasek to cały 
dzień roboty, i to ciężka praca, dlatefo że 
jesteś w rzece tak nachylony, cały dzień i 
tylko mieszasz. Jak znajdziesz dobre miej­
sce, to nieraz znajdziesz grubsze kawałecz­
ki, tak jak ten mój jeden. Przy końcu tobie 
taki czarny piasek zostaje, właściwie to nie 
piasek, tylko taki pyłek żelaza, bb to razem 
z żelazem się znajduje. To jak później wi­
dzisz to żółte, to ogromna przyjemność, 
tak, bardzo przyjmnie znajdować to.

— Myślisz wtedy, ile to będzie warte?
— Nie, ta przyjemność na tym polega, że 

to samo tam leżało całe lata, lata i lata i 
każdy za tym przepada, a ty akurat to zna­
lazłeś. I to takie fajne uczucie, bo to nie to 
samo, że się w sklepie kupi. Niektórzy lu­
dzie, co tam jeżdżą, to znajdują takie duże 
kawałki. Bo złoto można też znajdować 
takim aparatem, metal detector, który ja też 
mam i z kolegą jeździmy, to używamy ten 
metal detector, to dobre kawałki możesz 
znaleźć. Jeden znalazł taki kamień, co 
kwarc się nazywa, była tam domieszka 67 
uncji złota.

Mamkolegę, on teżjest majorem wrezer- 
wie i to właśnie on teraz jest w Saudi Ara­
bia. Jeździmy wspólnie raz na rok, prze­
ważnie w październiku do Arizony, New 
Mexico, tam w góry. Już wtedy turystów 
nie ma. Bierzemy van i namioty i jedziemy 
na dwa tygodnie, bez żony, bez dzieci, bez 
telefonów. Tam są tereny, co dawniej gór­
nicy szukali złota i te stare miasta cowboy- 
skie jeszcze są, opuszczone, tam nikt nie 
mieszka. W niektórych miasteczkach może 
jedna, dwie rodziny mieszkają na dziesięć.

dwadzieścia domów. Albo w ogóle domy 
już zgniły i tam nic nie ma. Jak ja tam 
pojechałem pieiwszy raz, to się tak zako­
chałem, że co roku to planujemy. Te mia­
steczka to nie są dla turystów, one wyglą­
dają tak jak wtedy, gdy tam byli cowboye. 
Niektóre mają historie za sobą, jak Indianie 
atakowali, Apacze. Waśnie znalazłem taką 
strzałkę indiańską, taki czubek. Zkamienia 
zrobiona. I to takie fajne uczucie, to tak 
jakby się złoto znalazło, coś historycznego, 
z dawnych czasów.

— Ale czy wam ktoś powiedział, gdzie 
tego złota szukać?

—  Nie, są mapy z Arizona Mining, taka 
firma rządowa, co podaje, gdzie najwięcej zło­
ta było znalezione i w te tereny się jeździ. 
Nieraz masz szczęście, aparatem znajdziesz, a 
nieraz musisz tą miską. Ale tą miską to dużo 
roboty, aparatem przyjemniej. Tylko że d lu­
dzie, co tam dawniej złota szukali, to oni bar­
dzo dobrze wyczyścili to wszystko. My 
jeździmy tylko na dwa tygodnie dla pizyje- 
mnośd, ale tam fanatycy są co mieszkają tam. 
To jest ich żyde. I oni znajdują Nieraz cały 
tydzień robiąi może taką flaszeczkę tego pyłku 
znajdą, co może dwie uncje ma. I później oni 
spizedająi na benzynęi najedzenie mająi dalej 
jeżdżą w góry. I to ich całe życie, w górach. 
Jednego faceta my tam poznaliśmy, to on z 
psem tylko jeździ, nie ma żony, niczego i to 
jest jego zatrudnienie i on z tego żyje.

— A nie wypędzali was jako konkurencji?
— Nie. Dlatego, że to jest na rządowych 

terenach.
— Czyli każdy może tam wejść?
— Ya, i nie tylko złoto się tam znajduje. 

Tam bardzo dużo jest... jak cowboye rato­
wali te... pociągi, te no...
— Dyliżanse?

— Ya, wszystko zakopywali i bardzo, jesz­
cze bardzo dużo nie zostało znalezione.

— Skarbów, tak?
— Skarbów. Ja takie pismo dostaję. I opi­
sane jest kto co znalazł i jeszcze ile brak. I 
nieraz możesz mieć szczęśde, że znaj­
dziesz złoto nie w naturalnym stanie, tylko 
monety.
— Znaleźliście? .
— Nie mieliśmy szczęścia. I my jeździmy 

też w takie tereny, gdzie wojsko walczyło 
z Indianami. Tam dużo się znajduje, stare 
monety, albo guziki stare, albo stare łuski 
od karabinów.

— To druga twoja pasja, militaria.
— No ya. To moje hobby od małego. Ja 

zawsze lubiłem zbierać wojskowe rzeczy z 
drugiej wojny światowej, polskie, niemiec­
kie, amerykańskie. Karabiny. Mam jeep 
wojskowy z maszynowym karabinem. Na 
paradzie 3 Maja zawsze nim jeździłem 
Mundury.

— To chyba do Europy po to jeździsz?
— Tak, z Europy, bo to wiesz, że nie 

podrobione, prawdziwe jest. Lornetki po- 
przywoziłem, kilka medali, książki nie­
mieckie, Mein Kampf. Takie różne rzeczy. 
To jest moje hobby.

— Mundury, karabiny, pistolety, 
lornetki, nawet Vis z Powstania War­
szawskiego, a o czym marzysz, co 
chciałbyś mieć?

— Dla mnie byle co z U woj n y światowej, 
byle co może być, wszystko wezmę. Ja 
lubię niemieckie rzeczy zbierać, bo więcej 
się tego dostaje. Polskie to tak tyle nie 
można zdobyć. Odznaki, mundury, szable 
niemieckie, co podejdzie, co ma sfastykę, 
to wezmę. Wojna tam była w Europie, moi 
rodzice opowiadali o tym wszystkim, jak to 
było i może dlatego.

—  No i urodziłeś się z powodu tej 
w Niemczech, a nie w Polsce. .

— Weil, jak ja zbieram te memla pa- 
rzeczy, to każdy myśli, że ja jesJernj^or. 
bywania tego, a to nie. Tato był ,u  ̂<jo 
skiego i jak Niemcy zajęli Francję* .j 
niewoli się dostał, a mama z 
Warszawstiego, zabrali ją do OświP^. '̂ 
Dlatego mama, jak tu przyjeżdża i w
ze sfastyką, te flagi i to wszystko u Vj 
hełmy niemieckie i te czapki gestapa . ^  
to bardzo przypomina te dawne czasy 
nie bardzo jest za tym. . tcjo.

— A czy jest tu więcej takich kol 
nerów? .

— O tak, tylko oni są fanatycy. a J ^  
Ja bym nie sprzedał domu, żeby rm 
pokój zapchany tym.

— Wspomniałeś, że można w 
flć na takie rzeczy podrabiane. jj,

— O, ya. Tutaj tak podrabiają, 
trudno rozpoznać. I nie tylko to. Ja 0 
grupy należałem, co my drugą wc?n̂ stich 
tową graliśmy, część w ameryk3" ^  
mundurach, część w n'em*e<fl 
wszystko musi być oryginalne, z 
światowej. Każdy nosi właśniete
I dużo właśnie podrabia te odznaj0-
nie nosić prawdziwych, żeby nie zn>s . ^
Tak jak i mundury, i amerykański  ̂
mieckiepodrabiają .

To oni z ił wojny światowej 
bitwę i tak jak ta bitwa była, to ta* ̂  
więcej ubierają się i próbują... taW ^  
gramy. Ślepe naboje, ale wszystw* ^  
prawdziwa. To jest hobby. I ludzie c 
są, nie są ani naziśd, czy hitlerowcy'

Tylko oni grają, to takie hobby- .A
. Idalia B W gJr

Na podstawie wywiadu 
dzonego w Willow Springs koło ^  
go dla programu radiowego Jar* 
łodeckiego, na fali 750 AM.

Wygląda na więcej lat, niż ma rzeczywiście. W ięzienia odcisnęły swoje piętno na twarzy 1 całym  ̂
które pokrywają tatuaże. Nie ma miejsca, gdzie nie byłoby napisu, wymyślnych stworów i znaków, ktotf^ 
znaczenie potrafią wytłumaczyć i zrozumieć jedynie odsiadujący w yroki za kratam i. Zbliża f i i  ^  
czterdziestki, a jeszcze nie osiągnął w życiu niczego. Po raz siódmy będzie zaczynać od zera. Gdy jes* 
wolności, nic jem u nie wychodzi. Do więzienia ciągnie go, ja k  w ilka do lasu. j

M e  p o t r a f i ę  n o r m a l n i e
■  Edward Jabłoński

Adamowi D. nie brakowało w dzieciń­
stwie niczego. Wychowywany przez 
matkę i dziadka, przedwojennego ofice­
ra, miał wszystko, co chciał, co było w 
zasięgu wzroku i ręki. Ojca niewiele pa­
mięta. Matka miała przelotny romans z 
młodym, przystojnym technikiem Zbig­
niewem D. z Pleszewa, który dostał na­
kaz pracy do Głogowa. Z tego krótko­
trwałego związku, “rozpędzonego” 
przez dziadka, któremu marzył się dla 
córki inżynier lub lekarz, urodził się 
właśnie on. Ma także starszą siostrę Kry­
stynę, zrodzoną ze związku matki z sy­
nem właściciela restauracji, notorycz­
nym pijakiem, który utopił się w Odrze. 
Najważniejszą postacią w domu był za­
wsze dziadek. Do niego należało ostatnie 
słowo i wszyscy musieli się jemu podpo­
rządkować.

Matka pó ukończeniu szkoły średniej i 
urodzeniu dwójki dzieri, była jedynie wy­
konawczynią poleceń ojca, który decydo­
wał, z kim może się spotkać i gdzie będzie 
pracować. Co jakiś czas wyjeżdżał do Gru­
dziądza i przywoził złoto, które sprzeda­
wał. Gdy zapasy zaczęły się kończyć, za­
łatwił matce za parę obrączek, pracę w 
biurze spółdzielni handlowej, gdzie szyb­
ko awansowała i po dwóch latach była 
odpowiedzialna za gastronomię w powie­
cie. Mówiono, że miała romans z ówczes­
nym wiceprezesem.

Jedzenia mieli zawsze w bród. Co kilka 
dni odbywały się w domu libacje z udzia­
łem “wujków” i “ciotek”. Adam dosta­
wał wówczas mnóstwo prezentów, w po­
staci zabawek i słodyczy.

Dziadek nieco zmiękł i coraz częściej 
upijał się do nieprzytomności, a po prze­
budzeniu opowiadał o swoich ułańskich 
wyczynach przed wojną.

Do szkoły podstawowej wraz z siostrą 
Krystyną chodzili przykładnic i nie mieli 
kłopotów z nauką. Czasami, gdy groziła 
dwója, matka “podsyłała” nauczycielce 
niedużą poczuszkę z mięsem i wędlina­
mi, albo zapraszała do domu kierownika 
szkoły i “odwdzięczała się”, spędzając z 
nim noce w swoim pokoju.'

Gdy Krystyna skończyła podstawówkę 
postanowiono, że pójdzie do ogólniaka. 
Egzamin zdała bez problemu i po trzech 
miesiącach zrezygnowała z nauki. Po­
znała pięć lat starszego od siebie Marka 
Z. i “zakochała się”. Matka z dziadkiem 
szybko jej wybili miłość z głowy, wysy­
łając do szkoły z internatem w Zielonej 
Górze. Tam ponownie “zakochała się” i 
zaszła w ciążę, którą po naciskach matki 
i dziadka, musiała usunąć. Zadecydowa­
no wreszcie, że nauka nie zając, nie 
ucieknie, i postanowiono wydać ją za 
syna bogatego ogrodnika z Leszna, który 
nie miał głowy do nauki. Ślub odbył się

bardzo szybko. W prezencie siostra do­
stała “Warszawę”.

Po jej wyjeździe, Adam poczuł się jak 
książę. Znał słabość matki do siebie i gdy 
tylko chciał dżinsy lub skórzaną kurtkę, 
szła do “Pewexu” i kupowała. Mając 
pieniądze na wszystkie zachcianki, za­
czął w ósmej klasie popijać i palić papie­
rosy ze starszymi kolegami, fundując 
oczywiście.

Któregoś wieczoru dla draki, postano­
wili obrobić w parku gościa, który spał 
na ławce. W pobliżu znalazł się patrol 
milicyjny i wpadli, lądując w areszcie. 
“Zatuszowanie” sprawy załatwiła mat­
ka, wykorzystując znajomości.

Za drugim razem, gdy ponownie posta­
nowili zabawić się z pijanym mężczy­
zną, nie pomogły łapówki i wyrokiem 
sądu Adam znalazł się w domu popra­
wczym. Matka odwiedzała go w każdą 
niedzielę, przyjeżdżając z taksówka­
rzem, w którym żyła od lat, w tajemnicy

Collage: Marek Woźniak

przed dziadkiem, na kartę rowerową. Za­
wsze przywoziła jakiś nowy ciuch i wy­
żerkę. Kumple zazdrościli mu, a on po­
woli stawał się królem poprawczaka. 
Aby się nobilitować w ich oczach, dał 
sobie zrobić pierwsze tatuaże na ramio­
nach i rękach.

. Po wyjściu z zakładu, gdy skończył 

.osiemnaście lat, wrócił do Głogowa i 
postanowił “odpocząć” i “rozejrzeć się”. 
Pieniądze dostawał od matki i rządził z 
kolegami w barach, restauracjach i na 
melinach. Dziewczyn miał na pęczki, 
także z tak zwanych dobrych domów. 
Szczycił się zabieraniem cnót małola­
tom, którym imponował, inając zawsze 
pełny portfel.

Za namową matki i dziadka postanowił 
ustatkować się. Miatpodjąć pracę w hu­
cie, skończyć jakąś szkołę i ożenić się. 
Do wojska nic poszedł, bo był “niezdol­
ny” dzięki pieniądzom, które dostała ko­

misja poborowa, bankietuj^3 
gęsto w ich mieszkaniu.

Pomny namów matki, up 
dziewczynę na żonę i zaczął P°® 
Gdy nie reagowała na zaczepk*’ jjti 
ją w parku i zgwałcił. Za ten 
dostał pięć lat i poszedł siedzi®*-- 

Gdy wrócił z więzienia, mial 
waną całą klatkę piersiową, n® a psJ 
strzałkę skierowaną grotem w 
nią napis “Tylko dla pań”.  ̂
używał tej części ciała, z kim p°Pz yórt 
złapał syfa. Dziewczynę, PrẐ  .0* 
musiał brać bolesne zastrzyki S 
aż znalazła się w szpitalu na 0 
intensywnej terapii. j $/>

Za ten występek sąd wyrn‘e )̂ino& 
karę czterech lat pozbawienia *

Gdy odsiadywał karę, zmarł 1 
matka zaczęła popadać w alk0 
zachorowała na raka płuc. ^

Po wyjściu z więzienia pozn® 
czynę z kryminalną przeszłość*^ (f 
zamieszkał u gasnącej w ° 
wstającej z łóżka matki. Nie 
pracy i zarabiania pieniędzy. . L f f r  
wał z domu, co się tylko dało i P ^  
O tym, że matka zmarła w P° . ^  $  
zorientował się po dwóch 
wytrzeźwiał. Pochówkiem zaj? I* 
stra Krystyna, nie utrzymu W *  
kontaktów z rodziną, a szczeg0 
tem —  kryminalistą. cjftf

Gdy w mieszkaniu zostały ty1 ’ 
krzesła, stół i stary tapczan, Pr̂  
na zimę do meliny rodzic° /Jj K' 
dziewczyny. Pieniądze na .V 1 
którego nie mogli żyć, “zarabl^vrf^ 
nąc i sprzedając z huty miedź 
z wagonów. Złapani na g°r3c' oHr: 
ku, trafili za kraty, tym raz« s* 
sześć, a ona na trzy lata., ..^ta111 
pobyt we Wronkach poświęć1’ 
na pjecach, nogach i pośladkac 

Kolejny powrót na wolnoś* j^ ,  
dzeniu wyroku, nie trwał . t , 
dwóch miesiącach, trafił P°nc 
więzienia, za pobicie Ą ^ 11$  
dziewczyny, która nie czeka*® 
trzy lata, puszczając się z "k°c . -jujr 

Mury więzienia, po odsiadc®^ n'̂  
opuścił kilka tygodni temu- 
znaleźć wspólnego języka L  
kolegami i dziewczyną, ktor ,, 
sobie mocniejszego opiekun®' v 
innego sposobu “zarabiania m 
dzież. Próbował zarejestroW3  ̂(yl^; 
jonowym Biurze Pracy, a'e 
niego pracy nie ma. Tuła 
do meliny, często wyrzucany ,c i>‘v 
bo pije na “krzywy ryj”. ^  c\  jci' 
śpi na ławkach lub w klatka  ̂ . 
wych. Gdy zrobi się {
okradnie albo pobije kogoś1 ^is2'
ty, gdyż tylko tam potrafi “non11
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najlepsza jest woda po goleniu, a sterlet wpada w sieci prze-
itat P° lawendzie i potrójnym odiekołonie. Co praw da wszystkie deli- 
C ltsy na spirytusie dawno już  w chutorze wypito, pozostała tylko braga, 
S|. kilkudniowy zacier. Może dlatego o dobrą rybę tak trudno. Co łowi 
Najlepiej na trzeźwo nie wiadomo, tutaj nikt nie próbował.

Jesiotry obijskiej rusałki
Korespondencja własna z Syberii

Jo .

kołyszą się w wierzbowych zaroślach na brzegu, zbite wokół konwi z bragą, 
^  się w płytkiej wodzie. Trzylitrowy słoik z zacierem przechodzi z rąk do rąk, 

się sterietem podrygującym bez sensu na języku. Co trzy kolejki, to jest z
tiiejs nnym interwałem, kolejna ekipa odchodzi na wiosłach z ukrycia i płynie na 
cJ.'*' gdzie stawia się sieci. To początek pławu, czyli odcinka rzecznego koryta o 

dnie, z którego pokolenia miejscowych rybaków usuwały zatopione pniaki za
iit .^rwanych albo i straconych sieci. Łowienie ryb w każdym innym miejscu kończy 
Sî 7n' właśnie rezultatem.

'W  w dół pławu, niesione nurtem wielkiej rzeki i spotykają na swej drodze 
yjfjrtyby, którym z kolei trzeba płynąć w górę. A z góry i z dołu, a czasem i z przetoki 

jc. rzucają się na żer drapieżne wilki, polujące i na wielkie ryby, i na kłusowników, 
V/ 0l?leci i czerwonce — syberyjski nadzór rybacki.

kremlowskich spiżami posługują się szybkimi kutrami i jeszcze szybszymi 
odkami, rakietnicami, pistoletami Makarowa i szybkostrzelnymi karabinami Si- 

Zbliżając się do pławu kuter spuszcza ze smyczy dwie lodzie zaopatrzone w 
'̂ ich mocy — czasem w japońską “Hondę”, czasem w dwa trzydziestokonne 
^ho '—któ16 ścigają spłoszone stadko kłusowników, harcując niczym głodne ogary, 
^ y  tracą sprzęt i płacą karę, reszta topi sieci przy pomocy żelaznego balastu albo 
P0 13 Je bijąc wszelkie rybackie rekordy i czmycha w wierzbowe zarośla 

l)u!oVZePędzeniu z pławu kłusowników nadzór stawia skonfiskowane sieci i zaczyna 
W * ,  co trwa dobę, albo dłużej, zależnie od cierpliwości tubylców i bezczelności 

Kiedy nadzór nałowi już sobie zakąski, potrzebuje do niej wypitki i wtedy za 
Ho .* pół litra samogonu można dostać sieć z powrotem Można też wypić z 

i oprócz sieci dostać jeszcze dobrej ryby na zgodę.
się jednak że na dobrym pławie, gdzie z jednego zaciągu bierze się tuzin 

ftjjjj^^kilowych nelm, nadzór z chciwości zatrzymuje się na dłużej. A chciwość gubi 
•̂ch nS Syberii również. I wtedy bywa niestety, że nadzór płynie do polarnego 

z dziurą od breneki w brzuchu i karmi wielkie ryby, a powinno być odwrotnie, 
rybę nie poluje się z głodu. No, schwytałeś jesiotra. Wyprułeś z niego wiadro 

tyko Z głowy warzysz uchę, na patelni kąpie się w złotym tłuszczu kruchy delikates... 
HtpĴ y czterdzieści kilo i dwa metry delikatesu, choćby najlepszego, zwyczajnie się 
Vy j Je? Zaczynasz grymasić: znowu ten cholerny jesiotr, ciągle kawior i kawior, co 

k ^wiórem, już mi płetwa z tyłu rośnie, trochę by pęcaku, w końcu zamienisz 
(Wjj./^ek na butelkę, później drugi, potem zapijesz i po normalnej trzydniówce cały 
Ajbo na jesiotra nawet nie spojrzysz.

N v0'V5^rny nelmę. No, smaczna. Ryba z carskiego stołu. Posypiesz solą i jesz na 
' Sterleta też na surowo, i muksuna, tyle że mrożonego. A czy ty, bracie, jesteś 
ani°jedem, żeby słoninę, kartoszkę i inne normalne delikatesy zamienić na surową 

W.ii
,|?rVbau rŷ *? poluje się z zasady. Dla głodnych są jazie i szczupaki, które szanujący 
wt njJ^y^uca z sieci. Wojnarybakówznadzoremmarytualny charakter i od pokoleń 
^  Syberii tradycyjnym rzemiosłem Zajęcie to nosi znamiona kontestacji i w 

z flaszką samogonu staje się typowo męską rozrywką, czymś w rodzaju 
! kotnn ®0 sP°rtu, jak corrida dla hiszpańskich dżygitów albo jeszcze niedawno harce 
fefąCe dla potomków polskich ułanów. Igrzyska odbywają się w pełnym świetle 
^  njj iberyjskiego dniai białej syberyjskiej nocy, zdobycz prezentuje się z triumfem, 
*ię 18J«yd zi się wpadki i konfiskaty kłusowniczego sprzętu, a rybacki nadzór traktuje
.,S>bw ?kąp0gardą-
i Itb ^przekonani, że porządny człowiek nie pójdzie pracować na nadzorze. Łowić 
f6 są L ^ ^ ę  i jesiotra też nie zabronił Sybirakom porządny człowiek. Im chodzi o to 
't!i°trv ę e’ którzy mogą jeść te ryby i są tacy, którym tego nie wolno. Że wszystkie 
ł głow znikają za Troicką Bramą moskiewskiego Kremla, gdzie miotają kawior 
fylc^kj^złonków KC, a dla całej reszty za murami pozostaje tylko morska kapusta i 

Ki* , z rybnej mączki w tomacie. Sybiracy rozumieją jednak tych z Kremla: komu 
jj,1™ bez nelmy i sterleta i jeszcze paru innych dobrych rzeczy, których wystarcza 

\t„ i a Prawdziwych komunistów, byłby potrzebny? Nadzór też czuje to wszystko, 
Sbj.. Sybiraków i dlatego zanim wypisze mandat wypyta pechowca ile ma dzieci, ile 
Apja ^iele przepija.

w  ̂tr?°̂  s*ę poczucie czasu, dnie i noce mijają podobne do siebie. Liczy się tylko 
"ylon yj5cia 2 sieciami, aż do tego ostatniego, kiedy przy burcie pojawia się zaplątana 

r W T 6 n*C*’ spokojnie czekająca na swój los nelma, którą przebija się hakiem i 
$ o  sr*i . ■ albo jesiotr, któremu najpierw trzeba rozłupać głowę toporem, bo jesiotr 
i^o r^daje życie. Lipcowe noce różnią się od dni tylko tym, że słońce chowa się na 
& ^ t t  tajgĄ wzgórzami — ciemność jednak nie zapada, nie zmierzcha
I c®rw>na łuna zachodu staje się niespostrzeżenie jutrzenką. Ryzykowna gra 
86d j i nadzieja na wielką rybę usuwają poza świadomość zmęczenie, senność 
X  c?y się tylko to polewanie, na którym jesteś zarazem myśliwym i zwierzyną. 
ck̂ stk0n* ^ aw*e ^  doby, a może i trochę dłużej — nie wiadomo dokładnie, bo 
V1 ^ d S*ę ^ynueszało, spaliśmy w łodzi, no i braga, po którą ciągle ktoś biegał do 

siê j cały szeroki na sześć kilometrów Ob, też robiła swoje. Ryba nie szła nam 
ta 10 asystowałem heroicznej walce z silnikiem naszej motorówki, który był 
NoJcj działającym ściśle według niezmiennie obowiązującego na Rusi prawa

S a j^ y  tych zmagań dotyczyły mnie osobiście, ponieważ w załodze naszej łodzi, 
N n y  J.**? z szypra i galernika, przypadło mi miejsce przy wiosłach. Nieskończone 
‘W ^ y  ten dziwny skutek, że silnik zaczął płonąć żywym ogniem ("iskra idzie,! . J iA, autuik £jn\,£jąi wjtjii ugnietli  ̂ IdKia 1U/JC
j *ch * c l̂oc*â  wybuchnąć ani razu nie wybuchnął, po trzech dobach chodzenia na 
K *8ięte^^^m  niezłomne przekonanie, iż Rosjanie nigdy nie byli w kosmosie i 
%  [y. P°stanowienie, że nigdy nie kupię żadnego mechanizmu radzieckiej produkcji, 
J ^cie 'Adkiem do orzechów.

n0cy przyniósł ze wsi wiadomość, że samoloty zrzucają bomby na 
'"Hę* . . . coś jakby wojna, czy jak —
Sol: 'Wtnv ________ i..

Fot. Kazimierz ligocki

j ̂  fy  toastem za zwycięstwo Ju- 
Hw Kr ^  n'c wojowali, i drugim na 

*erncotn- A chwilę później wró- 
,,J^ah>'Vu dwaj nasi kompani z żałobą
t ó ,  i topielcem w sieci.

• W tU8° * krzepili się bragą, 
i  ̂ nerwv. zanim w końcu

Ił
nerwy,

* d° roboty i wyplątali ciało. Do- 
J l k ^ z i n y  wykazały, że topielec 
L^ah*’ n^°dą i całkiem jeszcze świe- 

u a blu  ̂t*° tego jedynie w porwaną z 
i 1 czkę- Przywiązano ją tymcza- 

er2bowej kępy, bo ryba łowiła 
/ W 1 ***» nikt nie chciał porzucać. 
(.%ii  ̂ 0 Wahano się, co zrobić ze ster- 

i uc 16 n‘ezr>acznie napoczęły już 
ZtUjąc wpadły wraz ze swym 

Nly tla'V s*eci. Po chwili jednak i one 
jSuj ^ąskę , dobro na Rusi się nie 

komuna daleko.
Oskiej e°ydowano przyholować do 
, 1,1 z P^stani po drugiej stronie 
tyVtyc ym szacunkiem należnym 

, ,ej kobiecie, na wiosłach, 
szybko się jednak chło- 

Ẑ °‘ P° kilkuset metrach wlą- 
a r* h°lowanana lince dziewczy- 

fałach slalomem, tracąc przy 
^y°dziewek.

Id ? ̂  . .W  Później przycumowaną za 
16 tf*, V^aj^cej przystani wodolotu, 

nc n‘ czekała na przyjazd mili- 
\Vje. uj^cego gdzieś na kutrze nad- 

O lW iCy cbłopcy łowili wokół niej

s

■̂ ilo

1 Powiacie północnej godziny,

lre zbiegły się tutaj w nieby- 
Kołysząc się łagodnie na fali

<y;N teCeknvawo wisiało jeszcze nad 
-  * krwawo wzeszedł już księ- 

kiej  ̂ Jak prawdziwa rusałka z tej
’sybei

tej
:ryjsldej rzeki.

M irosław  K uleba

Ludzie się go boją. O d daw na schodzą z drogi. Bojaźliwie spoglądają w  stronę  krzaków  i pałacu, gdzie 
ostatnio m ieszkał. Słowa nie mówią, gdy wchodzi do ich ogrodów , wyryw a m archew , rzodkiew kę i z pękiem 
w arzyw  wychodzi. Nie py tają , co rob ią  obcy, k tórych sp row adzili k tórych m ożna spotkać szwendających 
się nocam i. A m im o to zapowiedział, że ich podpali. Słyszała jed n a  z gospodyń ja k  mówił, że Pam iątkowice 
to nieżyczliwa m u wioska. S trach, że może słowa dotrzym ać. W szak ju ż  dw a dni minęły ja k  zabrali go do 
aresztu , a nad  dom ostwam i wciąż unosi się woń spalenizny. Stodoła jego m atk i jeszcze dyszy żarem .

■  Grażuna Cudak
— Strach słowo powiedzieć, bo jak uciek­

nie z tego więzienia, albo wróci, to podpali 
— mówi jedna z sąsiadek. Wioska się boi, 
bo Stanisław “ma żółte papiery”, a waria­
towi prawo nic nie zrobi. On też on tym 
dobrze wie.

— Jadąc do Międzyrzecza wyliczył sobie, 
ie dadzą mu najwyżej rok odsiadki, a jak 
powróci to komuś musi głowę rozwalić — 
przypomina jeden z policjantów. — 1 naj­
gorsze, te jestem przekonany, it spróbuje 
to zrobić.

Krucha jak figurka z porcelany Helena, 
matka Stanisława, z żalu nad światem, w 
którym 54-letni syn pastwi się nad rodzi­
cami, tylko popłalóije. Spod chustki mocno 
obwiązanej wokół głowy wystają bandaże. 
Pod okiem ciemniejący siniak. Ale nic ją 
nie boli tak, jak ta spalona stodoła. Dopiero 
co pozostałe dzieci zdołały zebrać z łąk 20 
ton siana, 20 ton słomy, tonę zboża. Ogień 
w chwilę wszystko strawił. A podłożył go 
na oczach rodziny.

Równie drobny jak żona, 70-4etni Stani­
sław podnosi się z pniaka i z trudem przy­
nosi dużą siekierę. Właśnie nią chciał Sta­
nisław zabić któregoś z rodziców. Roz­
wścieczony, że przerwano mu bicie matki 
pobiegł po nią. Wpierw jednak na podwó­
rzu koło płotka ustawił pieniek, położył na 
nim kwiaty z domu i siekierę.

— Gdyby wtedy znalazł kogoipod ręką— 
zabiłby — mówi z przekonaniem szwagier

Stanisława. — A co to takiego spuścić sie­
kierę na dziadków ? Oni jak piórka.

— I dlaczego to tak? — pyta staruszka.
Do Pamiątkowic piaskiem i brukiem dwa

kilometry pod górę od Trzemeszna. Tu, we 
wsi zgubionej wśród pól i łąk, ludzie żyją 
od 1946 roku. Bez sporów i waśni. Dopóki 
po latach nie powrócił do wsi Stanisław.

Dziadkowi brak słów na określenie Sta­
nisława. Choć ten kilkakrotnie za kratki 
wędrował, Bóg jeden wie gdzie mieszkał 
— zawsze, gdy zjawiał się w rodzinnym 
domu — drzwi mu otwierano. Tak jak 
ostatnio. Po kilkunastu latach powrócił.

— Rzeinik z zawodu załoiył zakład i wy­
rabiał wędliny — przypomina matka. — 
Trochę sprzedawał, ale większość rozda­
wał obcym, przyjmował ich nawet po kilka 
dni k> pałacu, kobietom swoim dawał, ale 
matce nawet powąchać kaszanki nie mot na 
było. Dopiero teraz dowiedzieliśmy się, te 
rolnikom za zwierzęta nie płacił. Że winny 
jest dziesięć, a mote dwadzieścia milionów. 
Najgorsze, te powróci.

Dramat rozegrał się po południu. Było 
upalnie. Gorące powietrze niosło zapach 
siana. W gospodarstwach krzątali się lu­
dzie. Jedna z sąsiadek prała bieliznę. Inna 
była w ogrodzie. Ktoś układał drzewo na 
swoim podwórzu, szedł do kurnika, gdy do

uszu dobiegły krzyki z domu Heleny i Sta­
nisława. Gospodarze podeszli do płotów.

—To nie pierwszy raz—mówią niechęt­
nie. Katde zbędne słowo mote kosztować 
krowę, która zginie, stodołę, która zacznie 
płonąć, zniszczone ogrodzenia. Najmniej 
— groźby. — Odkąd Stanisław wrócił ka­
tuje staruszków. Nieraz pani Helena ucie­
kała z domu do nas. Nawet zimą boso, byle 
schronić się przed razami.

—Ile upokorzeń znosi staruszek — dopo­
wiada ktoś inny. —Dla Stanisława kopnąć 
go i wyrzucić za płot to było jak plunąć na 
ziemię. /  to tylko dlatego, te ubzdurał sobie 
chłop, te gospodarstwo staruszków jego 
jest. Jak i całe Pamiątkowce.

Strach przyczaił się w ludziach i nawet 
murom aresztu nie wierzą. Kto wie, czy 
Stanisław koleżków na wieś nie napuści? 
Dla takiego nic święte nie jest.

— Nawet Ruski krzyczał wtedy do niego: 
“Puść matkę, bo zastrzelę " — dodaje są­
siadka.

Policjanci znają go dobrze. Z pamięci 
mogą wyrecytować, że miał sprawę za znę­
canie się nad konkubiną, chuligaństwo, ni­
szczenie mieniai zajęcie cudzego pomiesz­
czenia, włamania i kradzieże. Ci z Sulęcina 
wielokroć jeździli do wsi na tzw. inter­
wencję.

— Od dłutszego czasu odgratał się Sta­
nisław, te matkę zabije i podpali — przy­

pomina jedna z gospodyń. Nie zdziwiła się 
więc widząc płomień nad stodołą.

Piątkowego popołudnia Stanisław wrócił 
do Pamiątkowic z trzema oficerami ra­
dzieckimi. Był podpity. Widząc matkę w 
objeśdu zapytał: “Ty jeszcze żyjesz ?”Nie- 
nawiści w słowach było za mało. Złapał 
kobiecinę za kark i przewrócił. Zaczął tłuc 
jej głową w betonowe schodki prowadzące 
do domku. Z rozciętej głowy lała się krew. 
Helena krzyczała, ale to jeszcze wzmagało 
razy. Kopał i bił. Gdy próbowała uciekać 
ponownie przewrócił ją na ziemię. Zarów­
no żołnierze jak i brat Stanisława chcieli go 
od matki odciągnąć. Przerażony wypadka­
mi dziadek skrył się w ogrodzie.

“Co Ty robisz, to matka! Ty dumy!" — 
wykrzykiwał jeden z radzieckich oficerów. 
Helena nie mogła iść o własnych siłach.

—Furiat—określa zachowanie Stanisła­
wa ktoś ze wsi.— Gdy-Helena skryła się w 
domu sąsiadki, on biegał po objściu, próbo­
wał wyrawać sztachetki z ogrodzenia, 
krzyczał, że utnie jej głowę. Cały czas po­
wtarzał, że czyjaś głowa spaść musi.

— Gdy poszedł po siekierę wszyscy się 
rozbiegli — przypomina jedna z sąsiadek. 
—Baliśmy się. Przez okno tylko obserwo­
wałam co się dzieje. Widziałam jak Stani­
sław chodził z siekierą szukając matki. Po­
tem straciłam go z oczu i za moment zoba­
czyłam dym ze stodoły. Powiedziałam o 
tym Helenie. Zaczęła płakać. Otworzyły­
śmy drzwi i poszłyśmy do jej domu. Wi­
dząc nas Stanisław rozłożył ręce i powie­
dział:’ O, już wszystko się pali. Już złodzie­
je nie będą kraść". Krawiącą Helenę żoł­
nierze zabrali do wozu i odwiezili do szpi­
tala. W tym samym czasie brat wsiadł na 
rower i pojechał na policję.

Stodoła płonęła do rana następnego dnia. 
Dziś strach nawet wejść za drzwi, aby spa­
lony dach nie runął na człowieka. Na pod­
wórzu wciąż leży wąż do wody.

Pogorzelisko bez przerwy trzeba pole­
wać. Szczęściem, że chałupa, niemal przy­
klejona do stodoły, nie spłonęła. A mimo to 
dziadek nie może odżałować. Kilka lat te­
mu stodołę odnawiano. Byio w niej miejsce

na mleko, przetwory, narzędzia. Teraz go­
rące szczapy zwisają niedbale z góry. Nic 
nie pozostało z dorobku. A do tego stodoła 
nie była ubezpieczona. Nie było na to pie­
niędzy.

Pobita Helena zdecydowała się zgłosić 
znęcanie syna nad nią i mężem De to razy 
zaciągał ją Stanisław na obornik, pchał na 
gnój mówiąc: “Tu zdychaj, a nie na łótku”. 
Bił garnkami po głowie, szarpał, tłukł pię­
ściami, kopał. Dzień upływał jej na strachu 
przed synem. Na spoglądaniu przez okno, 
czy nie nadchodzi.

“Notatka urzędowa.(...) W dniu . 
25.07.91. o godz. 16.30 lekarz dyżurny 
szpitala w Sulęcinie powiadomił tutejszy 
komisariat policji o przywiezieniu starszą) 
kobiety z ciężkimi obrażeniami głowy(„) 
O godz. 19 JO funkcjonariusze udali się do 
Trzemeszna (...) Po przybyciu na miejscu 
stwierdzili, że pali się stodoła (._) Suma 
strat spowodowana pożarem wynosi oko­
ło 60 milionów złotych (_.)”.

Początkowo Stanisław odmówił roz­
mowy z policjantami i prokuratorem. 
Potem zdecydował się mówić.

— Mówi to, co mu się podoba, z ale tnie 
od nastroju i nastawienia do rozmówcy — 
przypominają policjanci. — Między po­
tokiem słów prawdę trzeba wyłuskiwać.

— Rzeczywiście wyszedłem z siekierą z 
zamiarem zabicia mojej matki i brata — 
powiedział prokuratorowi Bogusławowi 
Przybyszowi z Międzyrzecza. W proku­
raturze tylko siostra odmówiła składania 
zeznań.

Helena rozkłada bezradnie ręce. Spłonął 
dobytek. Strach przed synem pozostał.

— O Boże, on lu powróci — mówi smut­
no. — Bo on chce nas za wszelką cenę stąd 
wyrzucić. Patrzeć na nas nie może. Chory 
psychicznie, leczył się. Dlaczego więc nie 
jest w szpitalu? Dlaczego stanowi groźbę 
dla nas wszystkich? Niech się go pani spyta, 
dlaczego on taki dla matki?
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C z y  k r a d z i o n e  t u c z y ?
■  Witold Bereś

W Polsce panuje zupełne bezhotowie, jeśli chodzi o przestrzeganie praw autorskich 
czy też— szumniej zwanych— praw własności intelektualnej; rzecz w nadużywaniu, 
by nie powiedzieć, kradzieży patentów i znaków firmowych— tzn. cudzego dorobku 
intelektualnego.

Oto kilka doniesień z pola hańby i honoru prawa autorskiego w Polsce:
Jeden z najlepszych zespołów rockowych ostatnich lat, słynny “Dire Straits”, 

od wdał zaplanowane tournee po Polsce, gdy menedżer zespołu przedstawił mu 
sytuację na polskim rynku muzycznym, gdzie królują, nie dość że nagrania pirackie, 
to jeszcze fatalnej jakości...

Choć w Polsce działa dziś około 700 wydawnictw, wzrasta jednak liczba zjawisk 
kryminalnych: kiedy tylko ukaże się dobra książka, natychmiastpowstająjej pirackie 
przedruki (tak było na przykład z “Wodzem” Jarosława Kurskiego). Podobnie rzecz 
ma się w wideo. Krakowska policja wydała wojnę wideopiratom — już zatrzymano 
kilkunastu handlarzy i kilka tysięcy kaset Zostały zlikwidowane małe wytwórnie 
kopiujące filmy, a w każdej z nich znaleziono od 500 do 800 gotowych, nagranych 
k»set. W maju Krzysztof Teodor Toeplitz wręczył krakowskim policjantom koloro­
wy telewizor —  jako nagrodę za wykrycie owych trzech ośrodków nielegalnego 
kopiowania kaset..

Kasety magnetofonowe nagrywane w prywatnych studiach w Polsce załamały 
szwedzki rynek fonograficzny (najnowsze nagrania, choć nie najwyższej jakości 
technicznej można kupić w Szwecji za równowartość 15 tys. złotych, tj. pięć razy 
taniej niż nagrania licencjonowane). Szwedzi chcieliby współpracować z polską 
policją w zwalczaniu tych zjawisk, ale uniemożliwiają to obowiązujące w Polsce 
przepisy.

Oczywiście musi się to zmienić. Dlaczego? Powody właściwie są oczywiste— nie 
ma żadnych możliwości uczestniczenia w międznarodowej wymianie kulturalnej, 
naukowej i technologicznej, jeśli nie będzie się stosować ogólnie przyjętych zasad i 
płacić twórcom za ich pracę.

Z tym są związane obawy niektórych polskich polityków twierdzących, iż po prostu 
nie stać skarbu państwa na tak wielkie wydatki— przecież dotychczas mieliśmy, na 
przykład, technologie farmaceutyczne za darmo. Niestety, jak zwykle (a może — na 
szczęście) zadecyduje wielka polityka.

21 marca 1990 Mazowiecki i Bush podpisali traktat o stosunkach handlowych i 
gospodarczych między RP a Stanami Zjednoczonymi — w rok po tym traktat ten 
został przedstawiony Sejmowi, a następnie odesłany do parlamentarnych komisji. 
Postanowienia w nim zawarte przewidują m.in. przedłużenie czasu trwania praw 
autorskich do 50 lat po śmierci autora, przedłużenie ochrony patentowej do 20 lat, 
szczególną ochronę technologii produkcji leków. Po wejściu w życie tych ustaleń, co 
ma nastąpić w 1993 roku, znacznie podrożeje import nowoczesnych technologii (na 
przykład 300 min. trzeba będzie zapłacić z tytyłu zobowiązań softwarowych czyli 
opłat za używanie oprogramowania komputerowego).

Z czego biorą się dotychczasowe polskie kłopoty?
Otóż Polska do tej pory podpisała jedynie, pochodzącą z lat 20, tzw. “konwencję 

berneńską”, dotyczącą ochrony praw autorskich.
Nie obowiązują jeszcze w Polsce trzy inne ważne umowy międzynarodowe, 

obowiązujące praktycznie w całym cywilizowanym świecie:
1. “dodatek paryski”, rozszerzający ochronę praw autorskich do 50 lat po śmierci 

twórcy (u nas ochrona trwa tylko 25 lat);
2. “nowela rzymska”, dotycząca ochrony praw producenta (od wytwórców kaset 

magnetofonowych po właścicieli znaków firmowych używanych na naszywkach 
krawieckich);

3. “traktat wiedeński”, dotyczący ścigania naruszeń praw rejestracji audiowizu­
alnej.

Podpisanie tych traktatów zobowiązałoby nas do stosowania ustawodawstwa krajo­
wego w tych sprawach. Na razie, ponieważ ustawodawstwo to praktycznie nie 
istnieje, ściganie nadużyć odbywa się dopiero w momencie naruszenia ustawy 
podatkowej lub z oskarżenia cywilnego. Do sądu wnieść je musi zatem sam poszko­
dowany. Po wprowadzeniu tych ustaw prokuratura będzie wkraczała automatycznie 
po otrzymaniu jakichkolwiek informacji o łamaniu obowiązującego prawa.

W gruncie rzeczy podpisanie “konwencji ochronnych” nie wpłynie specjalnie na 
pracę firm ustabilizowanych na naszym rynku. Wiele z nich — na przykład prywatna  ̂
radiostacja Małopolska— Fun i wszyścy właściwie potentaci wydawniczy. tacy jak 
np. GiG czy Amber — od dawna już wykupili prawa autorskie na korzystanie z 
używanych przez siebie materiałów.

Będzie to groźba dla tych, którzy chcą się tanim kosztem wzbogacić — wbrew 
elementarnym prawom innych właścicieli — prod ucentów.
--------------------------- ----------- ^

D o s s ie r  P a s t e r n a k a
■  Andrzej M azur

Emil Pasternak w więzieniach spędził 
prawie dwanaście lat Policja przedstawiła 
mu niezbite dowody jego przestępczej' 
działalności, jedak nie przyznał się do żad­
nego z zarzucanych mu czynów.

Mariusz K. miał 28 lat i prowadził firmę 
remontowo-malarską w Krakowie. Paster­
nak ma 54 lata i został wyrzucony z pracy 
w firmie Mariusza K„ za pijaństwo i bójki.
2 lutego br. Pasternak zgłosił się do swoje­
go byłego pracodawcy i zaproponował mu 
zrobienie interesu. 281utegozwłokiMariu- 
sza K. krakowska policja znalazła zabeto­
nowane w beczce na podwórzu domu przy 
ul. Szczepańskiej. W trakcie śledztwa usta­
lono, że Mariusz K, został zamordowany 
niemal natychmiast po uprowadzeniu. Pra­
wdopodobnie jeszcze źył, gdy zalewano 
beczkę cementową masą. Wcześniej jed-. 
nak oprawcy torturami wymusili na ofierze 
napisanie listu do żony z żądaniem okupu.
Mariusz K. napisał także oświadczenie, że 
pożycza Pasternakowi samochód.

Poszukiwania porywacza nie przynosiły 
efektów, nie pomogło także opublikowanie 
w prasie listu gończego ze zdjęciem bandy­
ty. Pasternak pozostawał nieuchwytny.
. Program“997"porazkolejnyudowodnił, 
że TV jest najskuteczniejszym środkiem 
przekazu — 25 kwietnia, w dzień po wy­
emitowaniu programu przedstawiającego 
sprawę, złoczyńca został ujęty w Poznaniu.
Okazało się, że poprzedniego wieczoru nie 
ogląda! telewizji.

Policjaprzystąpiłado badania przeszłości 
zatrzymanego — fakty wykryte podczas 
śledztwa były przerażające. Pasternak me­
todycznie przygotowywał się do zbrodni­
czej kariery. W Dusznikach na poddaszu 
domu, w którym kiedyś mieszkał podejrza­
ny, policja odkryła miniaturowe laborato­
rium. Pasternak opracowywał w nim sku­
teczne metody bezśladowego usuwania 
zwłok, eksperymentował na zwierzęcej 
tkance mięsno-kostnej, poddając ją działa­
niu kwasu o różnych stężeniach. Podczas 
dochodzenia natrafiono na ślady jego prze­
stępczej przesłości — w Zgorzelcu usi­
łował doprowadzić do skazania kobiety.
Zgłosił się na milicję i stwierdził, że został 
wynajęty przez nią w celu zgładzenia męża.
Na dowód swej prawdomówności pokazał 
funkcjonariuszom kilkadziesiąt sproszko­
wanych tabletek luminalu, które jakoby 
otrzymał od znajomej, następnie zaprowa­
dził oniemiałych milicjantów dolasu, gdzie 
uprzednio wykopał dól — rzekomo przy­
szłą mogiłę ofiary. Oszustwo zostało wy­
kryte i Pasternak poszedł siedzieć.

W więzieniu wyciągnął odpowiednie 
wnioski i do następnej sprawy przystąpił

stosując bardziej wyrafinowane metody 
działania.

Zamożnego rzemieślnika z Dusznik prze­
śladował pech: skradziono mu czteroki- 
logramowy słój pełen złota. Zrozpaczony 
ogłosił wysoką nagrodę za informacje mo­
gące przyczynić do ujawnienia sprawcy i 
odzyskania skradzionych precjozów. Po 
raz drugi pech rzemieślnika objawił się w 
osobie Pasternaka. Wici niosące wieść o 
nagrodzie dotarły i do niego. Żyłka (choć 
chyba nie detektywistyczna) nie pozwoliła 
mu pozostać obojętnym wobec sprawy. 
Zgłosił się do okradzionego człowieka ofe­
rując swoje usługi — przedstawił się jako 
detektyw-amator.

Działanie rozpoczął od uwięzienia upo­
śledzonego umysłowo mężczyzny. Tortu­
rami doprowadził do tego, iż wyjący z bólu 
człowiek przyznał się wreszcie do czynu, 
którego nie popełnił. Pasternak nagrał ze­
znanie i rozpoczął negocjacje ze zlecenio­
dawcą. Nagranie sprzedawał rzemieślniko­
wi we fragmentach. W sumie wyłudził ok. 
600 tys. zł., co w 1984 r. stanowiło równo­
wartość trzech dużych fiatów. Tym razem 
oszustwo zostało wykryte, Emil Pasternak 
został zatrzymany, osądzony i skazany na 
pięć lat pozbawienia wolności.

Odsiedziawszy niespełna cztery, w 1989 
znów pojawił się na Dolnym Śląsku. Ma­
riusz Rz. wrócił z zagranicy, gdzie został 
właścicielem mercedesa. Pasternak zawsze 
miał słabość do samochodów, ale wszyscy 
jego znajomi zgodnie twierdzili, że prowa­
dził jak noga. Mercedes Mariusza Rz. przy­
ciągnął jego uwagę. Wkrótce po zawiąza­
niu znajomości obaj panowie wyruszyli z 
Nysy, udając się w nikomu nieznanym kie­
runku. Z podróży nigdy nie powrócił wła­
ściciel mercedesa, natomiast Pasternak 
jeździł wymarzonym samochodem. Policja 
zainteresowała się nagłym zniknięciem 
Mariusza Rz. Emil Pasternak stwierdził, że 
odczuł on nagłą potrzebę ponownego wy­
jazdu z kraju.

Nadkomisarz Adam Rapicki z sekcji za­
bójstw K W policji w Krakowie powiedział, 
że posiada dowody świadczące, iż Emil 
Pasternak zamordował swojego znajomego 
Mariusza Rz., a następnie posługując się 
sfałszowanym dowodem kupna, sprzedał 
mercedesa w komisie samochodowym w 
Mysłowicach. Prowadzący śledztwo 
stwierdził także, że policja jest w posiada­
niu informacji świadczących o tym, że Pa­
sternak zabijał jeszcze co najmniej dwu­
krotnie. Nadkomisarz odmówił jednak po­
dania bliższych szczegółów. Dodał tylko, 
iż podejrzany podobnie jak w innych przy­
padkach, kierował się chęcią posiadania 
samochodu.

„Pomnik wzniesiono staraniem społeczeństwa Zielonej Góry w X X - lecie wyzwolenia miasta i Ziemł 
Lubuskiej. Jest on wyrazem hołdu i wdzięczności dla bohaterów Arm ii R a d z i e c k i e j  i w a l c z ą c e g o  u  j e j  bo^ 
Wojska Polskiego, wieczystym symbolem przyjaźni, zrodzonej w w a l c e  z hitlerowskim faszyzmem. Pomni*' 
nosi imię Braterstwa Broni. W jego kamiennej bryle zamyka się w artystycznym kształcie prawda żołnie*/ 
skiej epopei, natchnieniem której była dalekowzroczna i przewidująca polityka naszej partii. R z e c z y w i s t o #  

w której żyjemy— wolność naszego narodu i  wieczyste zespolenie prastarych Ziem P i a s t o w s k i c h  z  Macierz 
jest potwierdzeniem jej historycznej racji,,’

Z zaproszenia na uroczystość odsłonięcia Pomnika Braterstwa Broni w Zielonej Gófljft
21 lip c a 1965 r. na Placu Bohatero*

■  Elżbieta Waleńska

Wiele zmieniło się od tamtego dnia. Sło­
wa z zaproszenia oraz nazwa monumentu 
okazały się mniej trwałe niż kamień. Byl 
czas gdy hołd i kwiaty składano pod pomni­
kiem Wdzięczności, później — Bohate­
rów. Ostatnio zaś “pod sierpem i młotem”, 
który coraz bardziej przeszkadzał w szcze­
rym przeżywaniu uroczystości.

Bo jakże tak — śpiewać hymn, rotę pod 
“sierpem i młotem”? Zaparli się więc nie­
którzy kombatanci oraz niektóre “siły 
polityczne” I oświadczyli przed 1 wrześ­
nia 1990, że pod TEN pomnik nie przyj­
dą. Innego zaś, którego wymowa odpo­
wiadałaby wszystkim, w Zielonej Górze 
nie było.

Pertraktacje trwały tydzień. Zastępca pre­
zydenta Edward Mincer tłumaczył, prze­
konywał, bez skutku. Postanowił jednak, 
że 1 września uroczystość pod pomni­
kiem odbędzie się i rzeczywiście się od­
była. Uczestniczyli w niej przedstawi­
ciele Socjaldemokracji Rzeczypospoli­
tej, ZBoWiD oraz Edward Mincer, który 
przy dźwiękach kościelnego dzwonu (bił 
zgodnie ze scenariuszem) zapewne jesz­
cze raz przeżywał historię minionego 
tygodnia.

Od tamtego czasu stał się —jak mówi — 
maniakiem sprawy. Nad sposobem usunię­
cia przyczyny radził najpierw Zarząd Mia­
sta, a w miesiąc później — radni. Bowiem 
E. Mincer wniósł o “rozważenie możliwo­
ści wykorzystania Placu Bohaterów po do­
konaniu zmiany jego charakteru, poprzez 
usunięcie emblematu sierpa i miota oraz 
zmianę nazwy pomnika i placu”. Propozy­
cje radnych oscylowały pomiędzy "nie zaj­
mujmy się tą sprawą, bo się ośmieszymy" 
a "usunąćpomnik".

11 listopada obchody rocznicy odzyska­
nia przez Polskę niepodległości, wręczenie 
odznaczeń za udział w wojnie z sowietami, 
odbyły się jednak pod “sierpem i młotem” 
Tyle, że zasłoniętym biało-czerwona flaga, 
co jako rozwiązanie doraźne nie powinno 
się wszakże powtórzyć. Ostateczną decy­
zję radni podjęli 29.01.br. Poparli (nie w 
formie uchwały) planowane przez 
Zarząd Miasta skucie insygniów władzy 
radzieckiej. Zarząd mógł więc spokojnie 
dalej działać. Tym bardziej, że pozostali 
mieszczanie zachowywali spokój. Rów­
nież komentarze w środowisku plastyków 
wygłaszane były kameralnie, a dotyczyły 
raczej konkretów: kiedy i kto skuje oraz czy 
ewentualnie nastąpi to w mroku nocy.

***
Z listu autorki projektu pomnika, Anny 

Krzymańskiej z Poznania (3.03.91): 
"Obecnie niestety często spotykamy się z 
nieprzemyślanymi decyzjami usuwania śla­
dów przeszłości, której świadectwem są np. 
pomniki. Są one jui historią, do której być 
może następne pokolenia zechcą wrócić i 
sądzę, źe zupełne ich eliminowanie tworzy 
lukę w całości wydarzeń”. Autorka uznała 
zapewne, iż skucie “sierpa i młota” w po­
równaniu ze “sprzątnięciem” całego jej 
“Marcina Kasprzaka” owej luki nie stwo­

rzy i “Oczywiście wyrażam zgodę na zmia­
nę w emblemacie na frontowej ścianie po­
mnika." Chciałaby jednak przyjechać, by 
omówić sprawę na miejscu.

zycji artystycznej bryły to nie zaszkodzi. 
Można też coś “wkuć”. Zaproponowała na­
wet co mogłaby zaprojektować, niech tylko 
Zarząd postanowi.

m m m

ślić”. Przedstawiciel strony zam a^Jy. 
ob. Trzcińska Ewa, strony ZPAP 
te” — Józefa Krzyśko. 0 t̂r 
rzeźbiarska powierzchni , 
kwadratowy, piaskowiec, 2,5 „oitfl 
Koszt wypożyczenia, montażu i tra0' ™ 
rusztowania, ok. 1 milion.

***
Józefa Krzyśko fakturę za 

wypisała “chyba 30 lipca” i Pewnieur)cf,) 
rządzie Miasta czekają na powrót l  ^  
E. Trzcińskiej, bo komisja jeszczeifli® ^  
brała zlecenia” choć przepisowe d# • ^  
dnie minęły. Trochę obawia się. ® Lp 
każą kamienia przyciemniać. Pan. ̂
wykonał mówi, że to się po mie: 
tynuje i przestanie' razić.

***
,w!°Gdy E. Trzcińska wróciła do PraCŁ/oi» 

już po “odbiorze” — wykonanie » j- 
podpisał inż. Leśniewicz. A plar’°,n(,v zi- 
odbędzie się to oficjalnie: wypad" '̂ y- 
by przyszedł autor, pan Cyganek. Pf”. 
wiciele radnych (może J. iiacofl0 
ZPAP-u... Ale już 7 sierpnia

W telefonicznej rozmowie zaś powie­
działa nam: “Mam nadzieję, ie zmiany zgo­
dzi się dokonać współtwórca dzieła, artysta 
rzeźbiarz Tadeusz Dobosz”. Ten jednak 
zdecydowanie odmówiłby, gdyby się do 
niego zwrócono — oświadczył w rozmo­
wie dla “GN” (z 25.03.br “Matka Polka 
miała patrzeć na wschód"). M.in. dlatego, 
że sprzeciwia się takiemu poprawianiu 
przeszłości oraz że są pewne granice, któ­
rych przekraczać nie można, a których 
aktualnie sterujący historią miasta nie 
zauważają. Decyzję Zarządu i poparcie 
radnych uznał za działanie ludzi upraw­
nionych łecź niekompetentnych, podjętą 
pod wrażeniem ówczesnych wydarzeń na 
Litwie.

Wierzył, że w ZSRR zmiany tak się poto­
czą, że znienawidzone symbole zostaną od­
rzucone. Nanaszym pomniku powinnyjed- 
nak pozostać. A skoro nawet władze zau­
ważyły potrzebę istnienia “uniwersalnego” 
miejsca na capstrzyki, manifestacje, to dla­
czego mieszkańcy Zielonej Góry nie zasłu­
gują na nowy choćby najskromniejszy po­
mnik? Są twórcy, którzy wykonaliby go 
bezinteresownie — stwierdził artysta.

Miesiąc później sekretarz miasta Ewa 
Trzcińska powiadomiła Radę, że Anna 
Krzymańska była w Zielonej Górze 
10.04.br. po raz pierwszy od 26 lat. Niewie­
le brakowało, a wyjechałaby przed­
wcześnie — radny Jerzy Podbielski po- 
wiedział bowiem autorce wprost: ten po­
mnik trzeba usunąć. W relacji pani sekre­
tarz o incydencie nie wspomniała, choć 
dzięki niej cel wizyty został osiągnięty.

Autorka oceniła, że po skuciu emble­
matu można zostawić pustkę — kompo-

Collage -  Liliana Łazarska

Zarząd nie chciał postanawiać sam Dla­
tego poprosił radnych o sugestie. Dodat­
kowe zgłosili m.in. E. Mincer: “orzeł w 
koronie” oraz J. Podbielski: “data 1991, 
bo miejsce nowego orła niegodne”. Wy­
brano jednak “pustkę”.

Stało się. — Kiedy i kto skul?
Do trudności z ustaleniem konkretu moż­

na się w ciągu pół roku przyzwyczaić. Je­
dynie Edward Mincer dowiódł, że wieści 
ma bieżące: “Skule. Dzisiaj podpisałem fa­
kturę. Nie wiem kiedy i kto."

***
Telefonuję do artysty rzeźbiarza Józefa 

Cyganka, o którym wspominano w kulu­
arowych rozmowach, jako ewentualnym 
wykonawcy skucia. — Wahałem się — 
powiedział — i długo zastanawiałem czy 
przystąpić do tego; jestem przeciwny decy­
zji o skuciu, ale Związek zlecenie przyjął i 
ktoś je musiał wykonać, tym bardziej, źe 
kolega się wycofał. Po miesiącu każdy za­
pomni, ie był sierp i młot.

Wykonał zlecenie “może w trzy godzi­
ny”. Dwarazy podchodził, bo najpierw dra­
bina okazała się za krótka. Kiedy nastąpił 
ten historyczny moment? Wcześnie rano i 
nie pamięta, którego dnia, możliwe, że 22 
lipca. Widziało to paru przypadkowych 
przechodniów. Niektórzy mówili — nare­
szcie, ktoś zapytał, czy młot nie za lekki, bo 
może przynieść cięższy. Była też policja. 
Zapytali czy ma pozwolenie na kucie. Miał, 
ale nie przy sobie; jak nie wierzą, niech idą 
do prezydenta. Odeszli.

***
“Umowa o wykonanie i wykorzystanie 

dzieła plastycznego. Niepotrzebne skre-

przelewem, więc za późno na e*e 
poprawki. .

Mimo to jednak, pani sekretarz )e 
wolona, że już “po wszystkim . "f 
kszych kłopotów i nawet taniej o p 
na za “rusztowanie”.

***
Czy Edward Mincer jest zad°'v°l 

efektu? .
— Oczywiście, że tak. Teraz Je S 'Cś*-: 

na pogodzenie zwaśnionych mies’ ^  
Odpadł argument, ie nie mogą t# 
wszyscy w jednym miejscu. Ter&JZf 
jest uniwersalny: ku czci ludzi, W Lift' 
nęli za Polskę, nie ważne gdzie, P . Li

— I nazywa się Pomnik Przyj3,
—Jak... jakiej przyjaźni?

,lotf1

tipc
— Pański podpis, obok PreẐ f^  u"*'' 

ganowskiego akceptuje formU’? 
wy, także Ewa Trzcińska w p'£ krCm̂  
piśmie do ZPAP “P> o-Arte']
określiła, że chodzi o “Pomnik r
w Zielonej Górze”.

— Topomyłka. Wiadomo, o ktoW

dl0#
— Jak na ironię, właśnie tu, P1* <• isfl 

odbyło się prestiżowe "Złote Groj^^c 
pozjum plastyczne pn. "Pomnik 
Przygotowywałem wówczas 
“poglądowe". Dzisiaj dokument1 
by znacznie bogatsza. Pomniki * jjegbi ̂  
przeszłości, jakkolwiek byłaby 0 
mówi Tadeusz Dobosz.

Ps.:
“Mamy zaszczyt zaprosić (•••> jcę<*?_ 

czystość upamiętniającą 52 
buchu II wojny światowej, ^ " 7 ,^  
wstania Armii Krajowej.  ̂ .
31 sierpnia 1991 r. w kościd4;
świętszego Zbawiciela i na pl3c . orf
rów w Zielonej Górze Kon>> 
nizacyjny.”

: » 
l i i i

Fot. Marek Wpźniak

S u ch y  k ra n
■  Daniel Domański

Wody jest na Ziemi za mało i doświad­
czać tego zaczynają kolejne kraje. Od slum­
sów w Meksyku po ubogie wioski w Chi­
nach ludzkość przeżywa dramt niedoboru 
wody pitnej, przede wszystkim ze względu 
na szybki przyrost naturalny.

Nawet w strefach, w których opady są 
obfite, np. w Europie i wschodnich rejo­
nach USA, zaopatrzenie w wodę jest czę­
sto niewystarczające, ajej jakość się pogar­
sza. Dotyczy to także Polski. W bardziej 
suchych rejonach świata wody nie starcza, 
bądź do picia, bądź do wytwarzania wystar­
czającej ilości żywności.

Według danych Instytutu Zasobów Świa­
towych, spośród 5,5 miliarda mieszkańców 
Ziemi 3,5 mld ludzi musi zadowalać się 50 
litrami dziennie na osobę, a więc jedną 
siódmą tego, co zużywa przeciętny Amery­
kanin. Dla niezliczonych milionów ludzi 
brak czystej wody oznacza epidemie, głód, 
a nawet śmierć. Według danych ONZ co­
dziennie umiera na świecie 40 tysięcy dzie­
ci — wiele z nich pada ofiarą biegunki i 
innych skutków ubocznych tzw. kryzysu 
wodnego.

Sygnały alarmowe dobiegają zewsząd. W 
Związku Radzieckim katastrofalnie złe go­
spodarowanie ziemią wokół Jeziora Aral- 
skiego, polegające na odcinaniu tego ogro­
mnego jeziora, niegdyś o powierzchni rów­
nej Irlandii, od jego naturalnych źródeł 
wodnych, spowodowało jego skurczenie 
się o dwie trzecie wciągu 30 lat. W Pekinie 
wyschło już z kolei dwie trzecie studni, a 
poziom wód gruntowych obniża się o 2 
metry rocznie. Niepokojące wieści docho­
dzą z Meksyku, gdzie 30 min. ludzi czyli

40% mie Jcańców, pozbawio^j*;^. 
zdrowej wody pitnej. Według 
Iństitute, pomimo rozwoju na 
lę sztucznego nawadniania, w jjgf 
właśnie z braku wody, powier#  ̂
tów uprawnych zmniejszyła 
głym dziesięcioleciu o 7%. Bra* > V *  
daje się — mimo wszystko .u c 1’1!,} 
dziom tylko pozorny. Argumerl - £0 t 
przecież 70% powierzchni 
właśnie...woda. To prawda- ’ 
tym, że 98% tej wody to wod^^o*^,. 
nadająca się ani do picia ani d° «(l) 
w rolnictwie. Jej odsalanie JeSr̂ e > %. 
mniej na razie, bardzo koszt0* ^0 \  
najbogatsi mogliby sobie na toP̂ û { 

Większość słodkiej wody jeS yC|i i r̂ l 
na” w polarnych czapach lod°. Je 
ziemnych jeziorach. Jedynie 
łatwo dostępne w jeziorach, rz? 
mieniach. Do tego jeszcze w0f ^ e ^ c>> 
czona jest bardzo nierównorrue 
nada ma np. 26 razy więcej ^  ^ 
jednego mieszkańca) niż Me ŝ/cJ w  /  

Czy wody więc może w ko ^tPj, 
nąć? Jeśli jej marnotrawstwo.. 
nadal, a procesy industralizaej1- jj f  ^ 
nictwa i liczby ludności dalej j, 0̂  
ćlować wysuszanie wciąż no * „ v»l 
rów globu, może dojść do kry- Łębdfju' 
go na wielką skalę. Zdanici'1 
bardziej prawdopodobne są W  
ne w strefach najbiedniejszy^
Afryka czy Azja. Bogatsi — r-
waniu nowych technik zainw1 • jj*- 
wody oraz wykorzystaniu 
zerw ukrytych pod powierzcie11 . 
nety — będą mieli się coraz leP
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;Pq
fc/<?g dalszy ze sfr. i  J

przyszedł czas na konfrontację, 
jj^^naczielny rertaktor poczytnego acz 
iJJjjT t̂syjnego tygodnika, autor alfabetu 
fc °J znanego niż ten z elementarza Fal- 
j^ fT jak  twierdzą ui banofile; pewny, że 
),1icĥ rue to w ogrodach Belwederu obok 
lcpsr ,Jca' tak więc w towarzystwie dużo 

^ż to, w którym przyszło mu izą- 
Ijj. Jym razem nie starał się być ani sym- 

ani dowcipny, ani gościnny czy 
^  ̂  '^ ^ c i ł  do formy — chciał wyglą-

Potrafi obudzić— dawniej miał wł*- 
Ijls ,r^ach teraz ma władzę, gdzieś, i 
H drt nie,l był przedmiotem nienawi- 
t|J s!aJ sam może publicznie ujaw- 
ejj SW(>Ją nienawiść. Rok temu bał się 
W  w?puszczą z garści, dzisiaj nie 

go do Belwederu. Katastrofę 
O  Jak twierdzi pevrien senator, 

Wł szczury, karaluchy i Urban.
iitô  r°kiem zwierzył mi się, że szuka 
PcU,'7 nowej sytuacji w jakiej znalazła się 
% u 1 °n.'v tejże Polsce. Uroki znalazł w 

“kapitalizm to wspaniały 
San ^Pitalistów takjakfeudalizm byl 
PosiJ^ dlafeudaiów a niewolnictwo dla 

oj, CẐ. n 'lewolników. W ogóle jeieli 
kJ*  ̂ k r k i e ś  wady to są one widocz­
ki Uj, 11 widzenia tych, którzy nie należą 
^^ ile jo w a n y c h " . On należy do 
stko eJ°wanych — stać go na wszy- 
!#cJ a l i d o  Europy “polską drogą do 

Nie zmienił światopoglądu: 
!n;» 71 Zni to nie jest światopogląd tylko
(fonii r ~

f%u Wô ec teX° dla mnie te sklepy,
‘Wze. po prostu mam bardzo wyso-

*Ktyły) . « »
%" ?pe> samochody, dla mnie to wszy- 

ch°e zdradzić jakiego rzędu są 
1»W y ch°ć przyznaje, ie jedne z najwy- 
H |,,W kraiu- Dość powiedzieć, że na 

$ ochronę wydaje 22 miliony

złotych miesięcznie. Nie ze strachu, ra­
czej dla świętego spokoju.

Nie zamierza wracać do czynnej polityki, 
nie zgodził się kandydować do sejmu z

bydgoskiej listy SdRP choć uważa, że bez 
większych kłopotów mógłby wejść do par­
lamentu i odgrywać w nim poważną rolę. 
Twierdzi, że jego osobista sytuacja jest w 
tej chwili lepsza niż kiedykolwiek — ma o 
wiele wyższą aprobatę społeczną i towa­
rzyską, duże pieniądze i duże możliwości.

O swoich sprawach prywatnych mówi 
raczej niechętnie — przewraca oczami 
urażony; znów chciałby się poczuć posta­
cią, z którą dzienniakarze rozmawiają o 
gospodarce, polityce, którą traktuje się 
arcypoważnie. Jak się zdaje błazeriski 
image był tylko przejściowym makUa- 
iem — teraz, pewny swego nie musi i 
najwyraźniej nie chce robić za “nie­
szkodliwą kanalię”, za “relatywistę mo­
ralnego i politycznego”. Swoje pismo na­
zywa “wpływowym tygodnikiem czysto 
politycznym, bynajmniej nie erotycznym”

W ogóle nie sądzi aby był osobą rozeroty- 
zowaną: “po prostu wśród wielu wad jakie 
posiadam, nie mam tej, bardzo w Polsce 
rozpowszechnionej jaką jest obłuda i przy­
znaję się do tego, ie zdarza mi się kopulo- 
wać”. Plotek krążącyh na temat swojego 
życia erotycznego nie może potwierdzić — 
“chociaż bardzo iałuję, przypisywany mi 
styl tycia miałby zapewne wiele uroków ale 
jestem na to jut za stary i za gruby. Mam 
już trzecią żonę z kolei bo jestem monoga- 
mistą. Nie powiem, że w ogóle żon nie

zdradzałem ale zmieniam partnerki nie 
przez ich mnożenie ale przez staroświeckie 
rozstawanie, i popadam w nowe związki 
monogamiczne. tak więc moje życie nie jest 
życiem playboya, prowadzę się raczej w 
stylu, który dawniej nazywano mieszczań­
skim — owszem, bywam dużo w knajpach, 
staram się możliwie dużo pić — miewam 
jednak kace więc muszę się miarkować. 
Poza tym hobby, którym jest picie ijedzenie 
trudno znaleźć inne, łibertyńskie szczegóły 
mojej prywatności". Pije trochę whysky, 
głównie wódkę, w ogóle nie pije wina, 
mało piwa W jakich lokalach robi to naj­
chętniej nie zdradził.

Mieszka w bloku — 3 pokoje z kuchnią. 
Jeździ citroenem XM, żona używa małego 
BMW. Żona jest redaktorem naczelnym i 
współwłaścicielem miesięcznika biznesu 
“Firma” oraz prezesem dwóch spółek wy­
dawniczych. W tym roku urlop spędzą na 
pewnej wyspie na Oceanie Indyjskim. 
“Tyle mogę powiedzieć o sobie prywatnie 
—jednym słowem prywatnie jestem niecie­
kawy — jak każdy inny obywatel tyle, źe 
duto dużo bogatszy od każdego innego oby­
watela. To cała tajemnica Urbana".

Z obywatelem Urbanem rozmawiał 
Sławomir Gowin 

Fot. Marek Wożniak
l
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& B I Ć  T E M  Ś P IE W
v fw ^ rn momencie podszedł do 

n Per3ki- w y b itn ie  pachnie mi gliną. A 
V  0 rr5  nt9res°wało pana zdjęcie 
o  ni T^skfej z poznańskiego re- 
^ C W n i j a b y ł e m ?

tycki

W
°Sr >
lep'1*

C kjf>Q̂azyL.C2a3 nie mogłem ;------
m ,  st“ ®blicza przypomnieć. Po 
w8lina' ,i9.rdzając, że ode mnie zala- 
V  hyei pan wyf®2 twarzy raso- 
l|s'lb|8ra • A po trzecie i najważniej- 
'Oklijo, materiaty o Ormiańskiej i 

u?am, ie  kiedyś napiszę o niej
i A v ystar« y ?

' Pan jak brzytwa. Nie chcę

mnie pan nie obraża -
.fyśiJi1010 w p6l zdania.

Ń JłiU ’ że Pan Gliniarz. Parę 
V ^rći f!r2sd festiwalem, właśnie 
V 1 f6cci. Jaiy> Przyszedł do mnie 
\ ^ o ri w*aśnie gliniarz i wypyty- 

Stąd proste skojarzenie. 
‘ ■ ta  milicja i dziennikarze 

“ basam i tymi samymi spra­

wami. A skoro już mówimy o tym, pro­
szę niech mi pan wyjaśni, dlaczego 
zastanawia się pan nad tym, co powie­
dział Wiesiek?

— Nad czym?... nie pamiętam... 
—Wiesiek powiedział—przypomnia­

łem mu — aby nie robił pan ze mnie 
balona, bo przecież znał pan Ormiań­
ską.

— Ach, o to chodzi. No, niby ją  zna­
łem, ale dopiero teraz zdaję sobie spra­
wę, jak bardzo mało o niej wiedziałem. 
Przez pewien czas nawet się 
przyjaźniliśmy. To była fajna dziewcz- 
na, jak to się mówi: taaaka. Kariera nie 
przewróciła jej w głowie. Tylko, że nie 
miała szczęścia do chłopców.

— Myśli pan o tym plastyku?
— Nie tylko. Zdjęcie, o którym przed 

chwilą mówiliśmy, zresztą jedyne, 
gdzie został pan uwieczniony razem z 
Barbarą, zostało zrobione akurat tego 
samego dnia, kiedy zerwała ona z Al­
kiem Konarzewskim. Znał go pan?
— O tyle, o ile... — zrobiłem minę 

człowieka haj-lajfu, światowego, które­
mu nieobce są tajemnice sercowe 
gwiazd estrady.
— Alek był narwanym chłopakiem —

mówiłdalej Perski — ale w sumie wydał 
mi się uczciwym i kochającym ją. Nie 
zamieniłem z nim więcej niż setkę słów, 
ale znałem ich dwoje. Widziałem re­
akcje Alka, jego sposób odnoszenia się 
do Barbary, a poza tym wiedziałem od 
innych, że Alek jej nigdy nirf skrzywdził. 
A znali się ponoć długo. W ten dzień, o 
którym panu opowiadam, był przeło­
mem dla ich znajomości, dla ich 
przyjaźni. Otóż po recitalu do gardero­
by Barbary przyszedł młody , przystojny 
chłopak. Alka w tym czasie nie było. 
Coś załatwiał w mieście. Ten chłopak 
się przedstawił mnie i Barbarze jako 
historyk sztuki. Nazywa się Krzysztof 
Reński i od dłuższego czasu jest jej 
wielbicielem, jej śpiewu. Wyglądał sym­
patycznie, dobrze ubrany, wysławiał 
się więcej niż poprawnie. Przyniósł, a 
jakże, ze sobą dwadzieścia róż. Wszy­
stkie czerwone. Barbara miała zasko­
czoną minę, a potem była przychylna. 
Ten Reński przez dobrych kilka minut 
obsypywał ją niebanalnymi komple­
mentami. Muszę przyznać, że umiał 
dobierać słowa i dziewczyna poczuła 
się, że jest niepowtarzalnym zjawi­
skiem. Od tamtej rozmowy, od samego 
początku znajomości, do tego Reńskie­
go nabrałem uprzedzenia, które miało 
chyba prostą przyczynę, zazdrość. 
Proszę mi wierzyć, że dawno już nie 
wysłuchiwałem tak obrazowo mówią­
cego człowieka, eleganckiego do tego 
i młodego. Jak pan wie, zajmowałem 
się czasami konferansjerką, byłem bar­

dzo wyczulony na sposób przekazu ję­
zykowego, że tak powiem uczenie, na 
styl i intonację mowy. Szkoda, że ten 
Reński nie został adwokatem. Miałby z 
pewnością liczną klientelę i szybko wy­
biłby się w tym zawodzie. Wtedy mu 
nawet o iym powiedziałem. Śmiał się i 
odparł mi, że wolałby zostać prokurato­
rem, bo na świecie jest dużo zła, a mało 
miłości. Powiedział to tak, jakby zwra­
cał się do Barbary, wywód zwekslował 
pod jej adresem. Dodał jeszcze, że jej 
głos przypomina mu, że znajduje się 
wśród wyjących wilków. Ona go koi, jak 
słowik. Nie chodzi o samą jakość tej 
pseudometafory, oddaje ona w pew­
nym sensie sposób prowadzenia przez 
niego rozmowy. Przy każdej okazji alu­
zją, metaforą musiał coś wygrać. I wy­
grywał. Wygrał Barbarę.
— W jaki sposób?
— Po prostu tego dnia nie spotkała się 

ona z Alkiem Konarzewskim. Pożegna­
ła się ze mną i poszła na kolację w 
towarzystwie Reńskiego. W nocy 
dzwonił do mnie Alek i pytał, czy nie 
wiem, gdzie zniknęła Barbara. Chciał 
iść na milicję. Uspokoiłem go, wówiąc, 
że nic jej się nie stało, że prowadziła 
rozmowy z zagranicznym impresariem 
i że na powno po kolacji poszła do 
przyjaciół, znajomych... Konarzewski 
obiecał, że nie będzie jej szukał.

(ciąg dalszy nastąpi)

M afia we Włoszech wydaje się silniejsza od państwa

G a n g ste rsk ie  k rę g i
“La Piovra”, czyli Gigantyczna Ośmiornica—jak nazywająmafię Włosi—juź dawno przybrała 

rozmiary monstrualne. I chociaż mieszkańcy Półwyspu Apenińskiego starają się na co dzień o niej 
nie pamiętać, ostatnie miesiące coraz częściej zmuszają ich do zadawania sobie pytania, czy ten 
zinstytycjonalizowany syndykat zbrodni nie staje się już instytucją silniejszą od samego państwa.

Tylko w lipcu tego roku mafia była odpowiedzialną za kilkanaście zabójstw. Typowy przykład: W 
Agrigento, do ludzi siedzących w kawiarnianym ogródku, zaczęto strzelać z przejeżdżającego 
samochodu. Bilans — 4 zbitych, kilkanaście osób rannych. Wśród poszkodowanych znaleźli się 
(także) ci, o których chodziło zamachowcom — trzej członkowie jednego z gangów.

Od początku roku mafia zabiła już 44 osoby. Mowa tylko o morderstwach, których przyczyny nie 
ulegają wątpliwości. Trwa niewypowiedziana wojna gangsterów z administracją państwową Nasi­
lają się krwawe rozprawy pomiędzy “rodzinami”. Mordercy czują się coraz bardziej bezkarni. W 
atmosferze strachu mafia rządzi m.in. na SycylH, w Kalabrii, w Neapolu, a ostatnio także w Puglii.

Dane podawane przez policję są alarmujące. Przykładowo, na Sycylii, tylko w trzech okręgach, 
działają 434“rodziny” mafijne, liczące w sumie 15 045 członków. Do tej prawdziwej armii "picciotti” 
(żołnierzy), którzy złożyli przysięgę śmierci i milczenia, dodać należy dwa łub nawet trzy kręgi tzw. 
wspólników. Są to, po pierwsze, ludzie wykorzystywani do utrzymania sieci kontroli nad terytorium 
ogarniętym przemytem i przerzutami narkotyków. Ich liczbę ocenia się na co najmniej 10 tysięcy.

Drugi krąg tworzą handlowcy, przemysłowcy i finansiści, a także dziennikarze, prawnicy itd., 
związani z mafią poprzez legalne interesy. To kolejne kilka tysięcy osób, tworzących trudną do 
spenetrowania sieć ochrony dla wielu mafijnych interesów.

I wreszcie osławiony na Sycylii tzw. Trzeci Poziom. Chodzi o współpracujących z mafią polityków 
i urzędników państwowych, zarówno w skali lokalnej jak i na tzw. najwyższym szczeblu.

Z punktu widzenia instytucji państwa i prawa rozwój potęgi mafii jest przygnębiający. Niezależne 
źródła podają, że dochody mafii sięgają ok. 30 m ld dolarów rocznie, a więc zmniejszająokilkanafcie 
procent oficjalny produkt narodowy Republiki Włoskiej. Niewiele zmieniły słynne procesy, łącznie 
z sądowym spektaklem-gigantem w Palermo w latach 80-tych, kiedy to sądzono naraz ponad 200 
mafiosi.

Policja twierdzi, że wojna mafii przeciwko państwu przybiera już charakter chroniczny, poniważ 
koszt jej prowadzenia staje się coraz niższy, a przy tym ryzyko związane z mordowaniem coraz 
mniejsze. Potwierdzają to statystyki. Otóż, w okresie od 1971 roku do roku 1990 bezkarność w 
przypadkach zabójstw wzrosła z 12,7% do 50%, a w południowych rejonach Włoch — do 80%.

Szansę na odwrócenie tej tendencji specjaliści widzą w wydatnym zwiększeniu sum przeznaczo­
nych na walkę z mafią. Sęk w tym, że państwo tych pieniędzy nie ma. Ma je mafia, która woli 
oczywiście opłacać nimi zbrodnie, przemyt i korupcję.
_________________________ G rzegorz Z ybura

Ciemne sprawki

Jak to się robi na Zachodzie?
Pewne jak w banku—to porzekadło nie zawsze musi być prawdziwe, czego dowodem jest historia 

banków i bankowości utkana mniejszymi i większymi szwindlami. Mniejsze afery były skutecznie 
tuszowane w imię wiarygodności firmy. Czasami jednak sprawy zaszły zbyt daleko—

M etoda Ponziego
W latach dwudziestych w Stanach Zjednoczonych działał niejaki Charles Ponzi. Amerykański 

bankier odkrył, iż gromadząc coraz to nowe depozyty, może niemałą ich część sam “zagospodaro­
wać". Łupieżczy proceder pękł jak mydlana bańka w dniu, gdy przed bankiem ustawiła się kolejka 
depozytariuszy, żądających zwrotu swoich lokat. Polskim naśladowcą Ponziego byl niedawno 
Grobelny — twórca tzw. Bezpiecznej Kasy Oszczędności. Kasa Grobelnego okazała się najnie­
bezpieczniejszym miejscem dla pieniędzy. Terminowe depozyty zniknęły grubo przed terminem — 
razem z powiernikiem.

C hybione cele
W 1987 r., w stulecie działalności watykańskiego banku noszącego nobliwą nazwę Instytutu Dziel 

Religijnych, wyszła na jaw afera związana z mediolańskim Bankiem•Ambrosiano. Jego prezefc, 
Roberto Calvi, wespół z adminstratorem finansów watykańskich, arcybiskupem Paulem Marcinku- 
sem, zaangażowali się w mroczne i deficytowe interesy. Ich wynikiem byio bankructwo banku 
mediolańskiego i 500 milionów lirów strat w funduszu Stolicy Apostolskiej.

Przestępcy dla przestępców
Dziś na oczach świata rozgrywa się finał ciemnych spraw Banku Kredytu i Handlu Międznarodo- 

wego(BCC). Instytucja tworzona w 1972 roku stała sięjednązpotęg finansowych świata islamskie­
go. 400oddziałów i filii rozrzuconych w 70 krajach daje zaledwie wyobrażenie możliwości działania. 
Korporacyjna struktura BCCI pozwalała bankowi przeprowadzać operacje na całym praktycznie 
świecie. Przepisy finansowe poszczególnych państw były dla takiej machiny niewiele znaczną 
przeszkodą. Zawsze można było je obejść. W trudniejszych przypadkach uciekano się do przeku­
pstwa i szantażu. Organizącyjną siatkę banku tworzyły dziesiątki fasadowych spółek i mniejszych 
banków, przydatnych do rozgrywania ciemnych partii globalnego interesu. BCCI okazał się czymś 
bardziej groźnym niż przestępczą instytucją bankową a to za sprawą tajnego departamentu znanego 
jako “czarna sieć”. 1500 osób usytuowanych w centrali banku w Karaczi stworzyło szczególnego 
rodzaju jednostkę wywiadowczą kojarzącą interesy dyktatorów i organizacji, niekonieczniechętnych 
do afiszowania się tą działalnością. BCCI stał się centralną instytucją na międznarodowym rynku 
handlu narkotykami i bomią. "Pranie” pieniędzy dowolnej mafii, przerzut towaru czy otwarcie konta 
w bezpiecznym miejscu nie nastręczało większego kłopotu.

To największe imperium matactwa zostało ujawnione na początku lipca br. Kontrolerzy firmy 
audytorskiej Price Watertiouse, po przeprowadzeniu badań ksiąg rachunkowych BCCI ujawnili 
niespoktykany chaos, przedziwne sposoby księgowania i niezdolność dyrekcji do opracowania 
spójnego raportu finansowego. W tym gąszczu dało się ukryć 10 miliardów doi. czyli połowę wartości 
światowych aktywów banku.

Szczytowy okres rozwoju BCCI przypadł na przełom lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. W 
latach osiemdziesiątych firma była już "uznana" jako miejsce bezpiecznego schronienia "płochliwe­
go kapitału”. Dyrektorzy BCCI zastosowali metodę Ponziego, aby utworzyć swoisty bank w banku. 
Ukryte w ten sposób pieniądze pozwoliły finansować najbardziej bezczelne operacje, które nie tylko 
gwarantowały pomnażanie złodziejskiej fortuny, ale również otwierały drogę dalej aż do wpływów 
politycznych. BCCI np. zdołał potajemnie przejąć kontrolę nad trzema bankami amerykańskimi, ani 
razu nie wypływając na powierzchnię operacji finansowych. Kupcem byl człowiek podstawiony 
przez Agha Hasana Abediego, założyciela BCCI. Wyposażony w pożyczki od swego mocodawcy 
kupował spółki, których kapitał akcyjny... stawał się zabezpieczeniem dla zaciągniętych wcześniej 
pożyczek. Z założenia więc pożyczki me miały podlegać spłacie.

Całej sprawie BCCI towarzyszy atmosfera skandalu, w którym toną nie tylko poszczególni 
funkcjonariusze, ale i instytucje państwowe powołane do zwalczania bezprawnych praktyk. Szok w 
Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii jest tym większy, że śledztwo podjęte po niewczasie 
przeciąga się i nikt z liczących się potencjalnych winowajców nie został oskarżony. Tak jest w 
przypadku plajty pewnego towarzystwa oszczędnościowo-pożyczkowego z USA, które na intere­
sach z BCCI straciło 2 min. dolarów. Koszt jego upadku poniosą podatnicy. Tymczasem łapówki 
pozwalające rozwijać akcje BCCI wypłacone tylko wysokim urzędniom waszyngtońskim idą w 
dziesiątki milionów dolarów i zapewne też powiększą ciężar strat tych, którzy zawierzyli BCCI.

W porównaniu z polskim, niedorozwinętym i pełnym luk systemem bankowym organizacja pracy 
banków w "zachodnim świecie” jest o wiele doskonalsza. Sprawniejszy system nie jest jednak —jak 
się okazuje — przeszkodą dla afer bankowych; rzecz w pomyśle, finezji metody i determinacji.

Bolesław M ichalski

Lenin prześladow any
Wódz rewolucji, jak się okazuje, nie może zaznać spokoju nawet w Kanadzie. Gipsowa figura 

Włodzimierza Hjicza — w zamyśle rzeźbiarza z Toronto — miała przedstawiać “zdyskredyto­
wanego, pozbawionego szacunku Lenina” i symboli zować tymczasowość wszelkich autorytetów 
i stawianych im pomników.

Jednak jak doniósł niedawno wydawany w Tordnto dziennik "The Globe and Mail”, dzieło 
34-letniego Marka Lewisa wielu wzięło zbyt dosłownie. Dwumetrowa replika brązowej rzeźby, 
obalonej w 1989 podczas bukaresztańskiego powstania, była przedmiotem licznych protestów i 
ataków.

W Montrealu Lenina ukradziona W Quebec City nową wersję powalono na ziemię. W Toronto, 
rzeźba umieszczona wraz z innymi na trawniku przed jedną z galerii została zaatakowana przez 
nieznanego mężczyznę, który “poważnie uszkodził dolne partie posągu Lenina”.

Rzeźba, która ma pozostać przed galerią do końca sierpnia wywołała oburzenie emigrantów ze 
środkowej i wschodniej Europy. Według “The Globe and Mail” wielu odebrało ekspozycję jako 
próbę gloiyfikowania Lenina, obawiano się też, że wódz rewolucji, którego z takim zapałem i 
wysiłkiem pozbywano się w większości miast wschodniej Europy, zagości na stale po drugiej 
stronie oceanu.

Co ciekawe, Lenin nie spodobał się też dyplmatom z radzieckiego konsulatu, którzy 
prosili o usunięcie Włodzimierza Iljicza gdy Lewis pokazywał, go w Montrealu.

Dla rzeźbiarza ataki na jego dzieło były zaskoczeniem, gdyż jak powiedział, sama rzeźba 
miała właśnie przywoływać tradycje agresji przeciwko pomnikom. Wandalizm dowodzi 
tylko — argumentował Lewis — że ten wizerunek ma nadal swoją moc i prześladuje wielu 
ludzi.

Kaganowicz odszedł
Po zmarłym w 1986 Mołotowie, dołączył do swego wodza, generalissimusa Stalina, ostatni 

z jego najbliższych i najwierniejszych współpracowników, Lazar Mojsiejewicz Kaganowicz. 
Od roku ociemniały, zmarł w wieku 97 lat w swoim mieszkaniu na bulwarze Frunzego w 
Moskwie.

Pochodzący z biednej żydowskiej rodziny, osiadłej w gubemii kijowskiej, jako osiemnasto- 
latek rozpoczął w roku 1911 pracę w fabryce obuwia. Tam też poznał Chruszczowa. Po 
rewolucji bolszewickiej ptzewodzi! sowietyzacji Turkiestanu. Po powrocie do Moskwy w 
1922 został wyznaczony na szefa kadr w KC WKP(b). Po śmierci Lenina (1924) wprowadzał 
stalinowskie porządki na Ukrainie. W latach “wielkiej czystki” (1936-38), nosząc propagan­
dowe imię “zaufanego i nieustraszonego towarzysza walki Józefa Stalina”, ponosił odpowie­
dzialność za sporządzanie list ludzi przeznaczonych do likwidacji. Za to potępiony został przez 
zjazd KPZR w roku 1961. Podczas antysemickiej kampanii we wnątrz KPZR po śmierci Stalina 
(1953), odsunięty na boczny tor, a w 1957 zesłany przez Chruszczowa na dyrektora kombinatu 
na Uralu.

i  Prawdopodobnie pozostawił po sobie bogaty materiał pamiętnikarski.
^ --------------------------------------------- - —



G A Z E T A  N O W A N r  1 6 9 ( 2 2 5 }

O Biografie
17 sierpnia 1977 roku we własnej łazience 

zmarł król rock and rolla Elvis Presley. Elvis 
urodził się 8 stycznia 1935 roku wTupelo w stanie 
Missisipi. Jego brat bliźniak umarł zaraz po przyj­
ściu na świat.

Późniejszy król rock and rolla dzieciństwo prze­
żył w skromnych warunkach, Matka — Gladys, 
którą piosenkarz bardzo kochał, była krawcową; 
ojciec pracował na plantacji bawełny.

Swoją karierę Elvis rozpoczął w dniu 37 urodzin 
swojej matki. Był to singel nagrany przez niego dla 
wytwórni “S un Records”pt. “My Happiness”. Wy­
twórnia po nagraniu tej “prywatnej płyty” podpi­
sała z “królem” kontrakt.

Płytą zatytułowaną “That’s all right Mama" w 
sierpniu 1954 roku Elvis Presley dosłownie w cią­
gu nocy stał się gwiazdą pierwszej wielkości.

Ewenement jego kariery potwierdzają następują­
ce fakty:

— ponad 800 milionów sprzedanych płyt,
— nakręcone 32 filmy,
— na tzw. “wiecznej liście przebojów” w USA 

do dzisiaj El vis Presley prowadzi singlami (daleko 
z tyłu za nim zespół “Beatles”), na liście płyt

| długogrających również pierwsze miejsce, za nim Frank Sinatra.
Śmierć “króla” w 23-pokojowej willi “Graceland”, którą kupił za 100 tys. dolarów w 

1957 roku swojej matce, do dzisiaj owiana jest poświatą tajemnicy. Wiele wskazuje na 
to, że było to samobójstwo. Elvis przeżył depresję, obawiał się bardzo, że tournee po 
małych prowincjonalnych miasteczkach USA, którg miało się rozpocząć w dniu jego 
Śmierci będzie jedną kompromitacją. Bał się również opublikowania książki o nim, której 
autorami byli jego trzej goryle z ochrony osobistej.

Elvis żyje! To coraz częściej obiegające świat pogłoski, śmierć swoją tylko sfingował, 
aby żyła o nim legenda! Nieśmiertelny Elvis, tak chcą jego wielbiciele, którzy w dniu 16 
sierpnia na całym świecie urządzają koncerty, wiece i przemarsze ulicami, oddając hołd 
swemu idolowi i jego muzyce.

O Aktualności
□ Ex-Beatles Georg Harrison (48) po 17 latach przerwy zamierza ruszyć w światowe 

tournee. Georg Harrison razem z gitarzystą Erikiem Claptonem turę zamierzają rozpocząć 
w grudniu 13 koncertami w Japonii.

tym 
jest 

właśnie
“mamucie” tournee po Ameryce 

□ Szef zespołu The Cure " 
się na ’

udmowej.
’ef zespołu The Cure — Robert Smith partytury 10 utworó 
płycie w październiku tego roku, wyrzucił do kosza Robert

utworów, które miały ukazać 
w pewnym momencie

zauważył, że muzyka była kiepska. T eraz zespół musi intensywnie pracować nad nowym 
materiałem muzycznym — czas nagli.

□ Ex-Thin Lizzy — Scot Gorhom (gitara) założył zespół 21 Guns. Płyta grupy 
zatytułowana “Salute” ukaże się jesienią.

□ Perkusiście zespołu Kiss lekarze usunęli złośliwego guza, który znajdował się w 
okolicach serca. Niestety, w płucach odkryty został inny nowotwór. Lekarze są jednak 
dobrej myśli i sądzą, że uda się go usunąć. Eroc gra rolę w najnowszym video zespołu 
Kiss pt. “Good gave Rock and Roli to you”.

O Płyty
Przygnębiona widokiem bezdomnych, niechcia­

nych ludzi z-ulicy? CrlstaMV*ters napisała pio­
senkę “Gypsy Woman” (She’s homeless). Dama 
nagranie rozesłała do wielu wytwórni płytowych 
— bez odpowiedzi. Na konferencji speców od 
tańca, która odbyła się na Florydzie zagrano płytę 
“Gypsy Woman”. Wśród zebranych nie było niko­
go, kto wnosił sprzeciw — ta płyta będzie przebo­
jem. W ciągu jednej nocy (podobnie jak Elvis 
Presley) piosenkarka stała się gwiazdą.

Cristal Waters urodziła się w 1963 roku w stanie 
New Jersey jako córka muzyka jazzowego, ma 
dwójkę rodzeństwa. Studiowała na Harvard Uni- 
versity obsługę komputerów. Pracowała w No­
wym Jorku w firmie komputerowej przy obsłudze 
tych urządzeń. Cristal ma dwójkę dzieci, alfe żyje 
nie z ich ojcem tylko z chłopakiem o imieniu 
Reese, który też jest piosenkarzem. Hobby — 
kolekcjonowanie srebrnej biżuterii.

O  A d r e s y :
I S r y a n  A d a m s

C/o A and M Records 
939 Warden 

Are Scarbourough 
Ontario Ml L4 C5 

CANADA

J a s o n  I ) o n o v a n
P. O. Box 292 
Watford Herts 
ENGLAND

V a n  I l a l e n
C/o Warner Bros Records 
3300 Warner Blvd. Bur- 

bank 
CA 91510 

USA

Nasz fotoreporter MAREK WOŹNIAK uchwycił kilka znanych postaci ze świata filmu 
i estrady— prywatnie. Prosimy podać imię i nazwisko osoby, którą rozpoznają Państwo na 
fotografii. Zdjęcia ukazywać się będą w kolejnych wydaniach magazynowych do końca 
sierpnia. Rozwiązanie konkursu wraz z kuponem należy przesłać do 10 września na adres 
redakcji: Zielona Góra, al. Niepodległości 22. Kupony zawierające prawidłowe rozwią­
zania wezmą udział w losowaniu nagród: MAGNETOWIDU 1 10 KSIĄŻEK

M Zbigniew Ryndak

M ój los został pogrzebany w Polsce. 
Jeździłam parę razy do brata i sio­
stry, ale to już nie to co rodzice. 

Postanowiłam cierpieć i wychować dzieci. 
To co przeżyłam przez dwadzieścia lat w 
piekle, nie da się dokładnie opowiedzieć. 
Jedynie moje dzieci mi współczuły. Czło­
wiek którego kochałam przemienił się w 
kata. Nie wiem jakim cudem dzieci wyro­
sły. Starsza trochę chorowała. Była z nami. 
Młodsza chowała się u ciotki. Zabrałam ją, 
gdy poszła do szkoły. Od pierwszej klasy 
szkoły podstawowej do matury miała same 
piątki. Jak ojciec był pijany uciekała do 
ciotki i tam się uczyła. Była bardzo zdolna. 
Na wywiadówkach z satysfakcją słuchałam 
pochwał od nauczycieli. Po maturze w 1965 
roku pojechała do Warszawy i zdała egza­
min w Szkole Głównej Planowania i Staty­
styki. Uczyła się bardzo dobrze.

Kiedy starsza córka Walentyna wyszła za 
mąż, Ewa chodziła do jedenastej klasy, a 
syn kończył szkołę podstawową, moje mał­
żeństwo zaczęło się całkowicie rozpadać. 
Już wtedy byłam górą. Jeśli mąż zaczął 
mnie bić brałam w rękę co popadło i też go 
biłam. Dwadzieścia lat uciekałam z domu. 
Wtedy mścił się ną meblach, na dywanach, 
na wszystkim. Aż wreszcie siępostawiłam. 
Starsza córka zamieszkała z mężem w na­
szym domu, bo o mieszkanie było trudniej 
niż teraz. Mojemu mężowi bardzo się to nie 
podobało. Wracał z pracy pijany i bil się z 
zięciem. Potem urodził się nam wnuk. Mia­
łam wtedy 37 lat Pomyślałam, czy moje 
życie już stracone. Dlaczego mam tak się 
męczyć?

Pewnego wieczora uciekłam do koleżan­
ki i nie wróciłam na noc. Posiedź u mnie 
choć tydzień — powiedziała. — Zoba­
czysz, będzie cię prosił, żebyś wróciła do 
niego. Wówczas postawisz mu warunki. 
Dzieci dawały sobie same radę. Po pew­
nym czasie wróciłam do domu. Spałam 
chyba trzy noce. Znów robił awantury. W 
lutym 1963 roku uciekłam do koleżanki i 
już nie wróciłam do męża. To co bylo w 
domu zostawiłam córce. Mąż przysyłał ko­
legów z różnymi listami, żebym wróciła. 
Postanowiłam, że nie wrócę. Poco?Żebym 
zdechła pod płotem, jak mi życzył?

W dzień, kiedy mąż był w pacy, przycho­
dziłam do dzieci, bo było mi ich bardzo żal. 
Najbardziej syna. Płakałam po nocach. Mój 
mąż sprowadził do domu kobietę, wdowę z 
synem. Zaczęła tam gospodarzyć. Wtedy 
dopiero sobie uzmysłowiłam, że źle zrobi­
łam. Może postąpiłam pochopnie? Szuka-

t  b l i ż e j  #  
s ł o w a
Masztalerz, 

miecznik 
i kasztelan

“Czy moie pani wytłumaczyć znaczenie 
słów ”masztalerz", “kasztelan" i “miecz­
nik" ? Te słowa nie są dzisiaj jui uiywane, 
ale czy moina używać zamiennie "kaszte­
lana" i “masztalerza" ?" — oto fragment 
anonimowego listu, którego autorem jest 
prawdopodobnie uczeń, na co wskazuje 
charakter pisma. Prosiłam kiedyś Czytelni­
ków, by nie przesyłali do mnie listów ano­
nimowych. Jeśli ktoś nie chce, bym poda­
wała jego nazwisko, uszanuję to życzenie, 
ale wolę wiedzieć, kto do mnie pisze. Pisa­
nie anonimów, nawet najbardziej niewin­
nych, nie idzie w parze z kulturą (a więc i 
kulturą języka). Dziś czynię odstępstwo 
od mojego postanowienia tylko z uwagi 
na prawdopodobny młody wiek kore­
spondenta.

Nie można używać zamiennie wyrazów 
“masztalerz" i “kasztelan".

“Masztalerz” ma swoje korzenie w niem. 
“Marstall”— dawniejsze “masztamia, ma- 
sztalnia, stajnia”. Historyczneznaczenie te­
go słowa to “starszy stajenny, sprawujący 
opiekę nad końmi, służbą stajenną i ma- 
sztalnią (pomieszczeniem, gdzie znajdo­
wały się zaprzęgi, siodła itp.). Nieprawdą 
jest, że wyrazu tego już się dzisiaj nie uży­
wa. Dzisiaj "masztalerz" znaczy tyle, co 
wykwalifikowany pracownik stadniny.

Kasztelanem nazywano w Polsce Pia­
stów zarządzającego zamkiem; grodem, 
podległym okręgiem. Jak pisze Włady­
sław Kopaliński w “Słowniku mitów i 
tradycji’ kultury”:

Kasztelan od XIV wieku utracił wszelkie 
funkcje, prócz wojskowej, i został tytular­
nym urzędnikiem ziemskim, zasiadającym 
w radzie królewskiej, a później w senacie. 
Poprzednia nazwa “pan” (np. pan krako­
wski— kasztelan krakowski) utrzymała się 
jeszcze w XVII wieku, a w wypadku “pana 
krakowskiego" (który był najwyższym god­
nością senatorem świeckim) do końca Rze­
czypospolitej.

Władysław Kopaliński podaje znaczenie 
“kasztelana drążkowego” (był to tytuł niż­
szego rzędu, nie mający w senacie krzesła, 
tylko miejsce w ławie z tylu) i “kasztelana 
krzesłowego” (wyższy urzędnik zasiada­
jący w senacie, godnością niższy od wo­
jewody).

Natomiast “miecznik” to tytuł urzędnika 
nadwornego w średniowiecznej Polsce, no­
szącego miecz przed panującym. W XIV- 
XVI w. urząd ten przekształcił się w tytu­
larny, honorowy. Zarówno “kasztelan” jak 
“miecznik” nie istnieją we współczesnej 
polszczyźnie.

(sad)

łam mieszkania. Dzieci przychodziły do 
mnie do pracy ukradkiem. Płakaliśmy i 
czekali kiedy znajdę mieszkanie. Mój mąż 
upijał męża mojej koleżanki i namawiał go, 
żeby mnie wygnał z domu. Nieraz wpadali 
obydwaj. Uciekałam wtedy drugimi 
drzwiami do stajni. Siedziałam z kozą do 
rana. Wreszcie koleżanka oświadczyła mi, 
że dłużej nie mogę u niej mieszkać. Starsza 
córka powiedziała — mamo, ja cię wpusz­
czę wieczorem na strych. Na strychu było 
siano. Spałam więc w tym sianie. Po pew­
nym czasie wykryli mnie i zamknęli strych. 
Przyjęła mnie na kilka dni sąsiadka. Mój 
awanturnik miał już świeżą kobietę. Wy­
prawiali uczty. Ona też zaglądała do kieli­
szka. Rozbili moje radio i telewizor. Córka 
pozbierała fragmenty i mi dała. Zaniosłam 
je do ZURT-u i sprzedałam na części. Mia­
łam chociaż na bułki, bo chodziłam głodna.

W ZURT pracował kierownik. Skupował 
ode mnie części i zawsze pytał, skąd to 
mam? Opowiedziałam mu, jak sprawa wy­
gląda i rozpłakałam się. Ten pan przyszedł 
do mnie do sklepu. Kupił rękawiczki. Po­
prosił, żebym po pracy przyszła do niego, 
do ZURT-u. Spytałam jednej sklepowej, 
co to za człowiek? Powiedziała, że to jej 
kuzyn. Kawaler, ma 24 lata, mieszka na 
wsi, 10 kilometrów od miasta. Opowie­
działa mi, jaki to grzeczny, dobry i pobożny 
chłopak, który jeszcze nie ma dziewczyny. 
Poszłam do niego. Zaprosił mnie na zaple­
cze. Zrobił herbatę.

— Wódki nie mam. Nie piję i nie palę — 
powiedział. Porozmawialiśmy. Bardzo mi 
się podobał. Ale co z tego? On miał 24 lata, 
a ja 37. Posiedzieliśmy. Nawet mnie nie 
pocałował. Zaproponował mi małżeństwo 
a ja w śmiech.

— Mam troje dzieci — powiedziałam.
— To nic — odrzekł. — Będę panią ko­

chał do śmierci.
— Córka po maturze chce iść na studia, 

syna muszę dać do technikum, pomoże mi 
pan?

— Pomogę, a różnica wieku nie ma zna­
czenia.
P an z ZURT-u znalazł pokój u kobiety, 

która chorowała na gruźlicę. Nie było 
tam na czym ugotować jedzenia. Nie 

było gdzie porządnie umyć się. Ale dobre i 
to. Syna bałam się wziąć do siebie, żeby się 
nie zaraził, bo gospodyni pl uła krwią. M nie 
na życiu nie zależało. Jeśli się zarażę, to 
prędzej skończy się moja męka — myśla­
łam. Córka w tym czasie mieszkała u brata 
męża, który miał żonę i dwoje dzieci. Po­

magałam córce jak mogłam. Było jej cięż­
ko. Co drugi dzień jadła obiad. Przetrwała 
jednak biedę i — jak już wspomniałam — 
w 1965 roku dostała się na SGPiS w War­
szawie.

Po trzech miesiącach nasza gospodyni 
umarła, a jej mąż wymówił nam mieszka­
nie. Wtedy zlitowała się nad nami pani 
Iwanowska i wynajęła nam pokój. Miesz­
kała pod lasem. Mieliśmy więc dwa kilo­
metry do pracy. Żyliśmy bez ślubu. Dowie­
działa się o tym rodzina mojego chłopaka. 
Wybuchła awantura. Przyszła do mnie do 
sklepu jego macocha. Przyszedł któregoś 
dnia jego ojciec. Powiedziałam im — ko­
cham Stacha, on kocha mnie i nikt nam w 
niczym nieporzeszkodzi.

Nadal nie mieliśmy spokoju. Mój mąż 
przychodził pod nasze okna. Nasyłał pija­
ków, żeby na nas pluli i wyzywali. Musie­
liśmy uciec jak najdalej. Miałam w Mielcu 
koleżankę, Rosjankę. Zatrzymaliśmy się u 
niej trzy tygodnie. Mój Stach poszedł pra­
cować w ŻURT. Ja szukałam pracy siedem 
miesięcy. Staraliśmy się o mieszkanie. Naj­
pierw dokwaterowali nas do małżeństwa, 
które miało córkę. Mieliśmy tam pokój, 
wspólną kuchnię i łazienkę. Mieszkaliśmy 
w tych warunkach osiem lat. Dostałam pra­
cę w sklepie. Zarabiałam niewiele, ale już 
mogłam córce na studiach wysłać parę zło­
tych. Znów przyszły trudne lata. Nie było 
mnie stać na kupienie córce odzieży. Nieraz 
pożyczała od koleżanek spódnicę, czy su­
kienkę. Stachu nie zarabiał dużo. Płacił raty 
za telewizor i motor. Pani, z którą mieszka­
liśmy, wyciągała stare spódnice i sukienki 
po swojej matce i przerabiała je dla mnie, 
za darmo. Litowała się nade mną, gdy nie 
miałam co na siebie włożyć. Stachu mówił: 
— Nie martw się, jakoś z tego pomału wy­
brniemy. Prawie każdego dnia jedliśmy tyl­
ko chleb i ziemniaki z kwaśnym mlekiem.

W  1967 roku wystąpiłam o rozwód 
i za 5 miesięcy byłam jużrozwód- 
ką. Zaraz wzięliśmy ze Stachem 

ślub cywilny. Wpłaciliśmy na mieszkanie 
spółdzielcze, w którym obecnie mieszka­
my. Dorobiliśmy się samochodu marki sy­
rena, który mieliśmy dziesięć lat. Potem 
kupiliśmy nowego dużego fiata. Mamy bli­
sko naszego bloku garaż, który mąż wybu­
dował.

Mój drugi mąż jest wspaniałym człowie­
kiem. Domator. Nie pali, nie pije. Lubi 
naprawiać radia i telewizory. Jestem już na

N i

emeryturze. Moje najlepsze lata uciekły- 
Wszystko już za mną.

Przekonałam się, że wiele zależy od 
Trzeba stworzyć ognisko domowe. 
stu zrozumieć jedno drugiego. W P 
wszym małżeństwie, chociaż byliśmy ̂  
dzi i do nas należał świat, starałam 
stworzyć ognisko domowe, ale cóż z 
skoro druga strona nie chciała. On po P . 
był pan domu i samiec rodowodu, bo1 
czej tego nie można określić. Chociaż
było czarne, musiałam mówić, że jestbl
bo pan domu tak chciał.

ie mogę zapomnieć tych 
i zmarnowanych moich młodycn , 
Staram się przypomnieć s°b'e ■ 

dobrego, ale samo zło zostało w pam̂ rj 
Niczego w moim życiu nie użyłam. v 
Bogu na starość mam zdrowie. E â 
magistrem. Wyszła za warszawiaka, 
centa habilitowanego. Mieszkają naM° 
towie. Mają jedno dziecko — WojW . 
Mój syn Adam jest taksówkarzem-"^ 
własnościowe mieszkanie. Ożenił s1?* 
dwoje ładnych i mądrych dzieci. > 
Wali nie powiodło się tak jak na to 
żyła. Wyszła za bardzo ładnego chłop3' - 
Ładny mąż nie dla żony. Kobiety P12̂  
dają za nim, a on się tym szczyci. M^j 
dzieci. Dwoje już założyło swoje rW;0 
Na razie Wala żyje w separacji. I tak b]e . 
moja córka, która miała trudne dziec11” . 
w Niemczech, nie ma dobrego życia- •> 
zmartwienia.

Doczekałam się trzech prawnuków, 
ciaż mam dopiero 66 lat Całe pok°le[uej^  
zdrowe, pracowite, uczciwe. Wszyscy ^  
sobie radę, chociaż życie nie jest łatw£ê l 
pewno mają lepiej jak ja mi ałam w ich ̂  ^

Nauczyłam się czytać i pisać P0.?0 ^  
Przeczytałam “Trylogię” Sienkicj^^ 
książki Krasińskiego, Bunscha. Bart 
się podobały. Przeczytałam Stary i ~ 
Testament. Ajh*

Moje panieńskie nazwisko —■ An** 
drijenko, po ojcu Wasilje wna — m® 
znaczenia. Tutaj mnie znają jako W° ^ 
po drugim mężu. W październiku Ja ^ {. 
Związku Radzieckiego. Mam brata ̂  
ście Wilejka i siostrę w Borysowie* •** 
leko Mińska. Odwiedzę ich. -e

Czasem wydaje mi się, że moje 
przeminęło z wiatrem...
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G A Z E T A  N O W A
Na/•gminnym zjawiskiem jest zainteresowanie uczniów szkół podstwowych pornografią, 
narakter wypowiedzi tych młodych ludzi sugeruje, że zdecydowana większość miała 
^Pośredni dostęp do pornograficznych czasopism i kaset wideo.

R a c z k u j  ą c y  s e k s
S._A lic ja  J ę d r z e j c z a k

la^^.eżnie od tego czy uznamy ten kon- 
się ^ 2 aw*s*co groźne, czy też nie, wydaje 
it ̂  “Zeba na ten problem zwrócić uwagę 
ni„ na jego znaczenie w wychowa­
ły  °8óle, a w wychowaniu seksualnym 
2̂  ^gólnośd.

te j ‘"yowanie pornografiijpst dość trud- 
c i^ s z o ś ć  określeń ldadzie raczej na- 

jakiemu “informacja erotycz- 
tcnij czyli na wy wdanie podnie-
!1Merd Ualnega  Względność takiego 
Nni rL*a jest oczywista, gdyż to co 

jednych, może być obojętne dla 
jest baratóerystycznydlapornografii 
e ^ .s p o s ó b  prezentacji “informacji 
(kaî êj". a więc ustawienie obserwatora 
itsuj aparatu) względem obiektu. Inte- 

nas to. co wybiera obserwator 
ÛaJ0' obrazu stanowiącego "aktywność 

od {*"4 człowieka. Tak więc niezależnie 
t1Jchorn Prze*cazu obrazu (tekst, obraz 
W S ’ nieruchomy) rejestruje on przede 
fiąjol .m “wykonawcze”, anatomiczne i 
S i w 0016 elemen‘y aktywnośd seksu- 

’ Wyraźnie pomijając wszystko to, co

nych wyników badań, które dowodziłyby 
jej szkodliwośd.

Przyjrzyjmy się teraz różnicom w odbio­
rze pornografii przez osoby dorosłe i dzied. 
Zasadniczą różnicę, stanowi perspektywa, 
z jaką odbiera pornografię dorosły. Ponie­
waż posiada on zazwyczaj pewien zasób 
wiedzy i doświadczeń seksualnych, może 
zachowywać odpowiedni dystans i właści­
wie wyważyć proporcje pomiędzy tym, co 
w istocie stanowi rzeczywistość seksualną 
człowieka, a tym, co eksponuje materiał 
pornograficzny. Oczywiśde, im większą 
dojrzałość i ki^tycyzm prezentuje odbior­
ca, tym większy dystans potrafi on zacho­
wać. Zdaje sobie sprawę, że “seks” czło­
wieka nie tak wygląda, a to co ogląda jest 
jedynie jedną z wielu możliwości i to spe­
cyficznie pokazaną. Z omawianą różnicą w 
odbiorze bezpośrednio wiąże się druga, a 
mianowicie możliwość lepszego identyfi­
kowania przez osoby dorosłe tych zacho­
wań, które są wyraźnie nietypową czy 
skrajną formą aktywności seksualnej. Ma 
to szczególne znaczenie m. in. w przypadku
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scen sadystycznych bądź sado-masochi- 
stycznych, czyli wszędzie tam, gdzie 
aktywność seksualna człowieka połączona 
jest z przemocą czy zadawaniem cierpie­
nia.

Sytuacja dziecka jako odbiorcy porono- 
grafii jest całkowide odmienna. Jego nie­
dojrzałość, brak doświadczeń i posiadane 
“ułamkowe”, w dodatku często błędne in­
formacje powodują, że odbiera on materiał 
pornograficzny bezkrytycznie, z minimal­
nym doń dystansem. Jest więc prawdopo­
dobne, że obraz seksualności człowieka, 
utrwalający się w świadomości dziecka od- 
zwierdedli niemal dokładnie to, co zawiera 
oglądany film lub czasopismo. Biorąc zaś

pod u\yagę fakt, że pierwsze skojarzenia 
utrwalają się zazwyczaj dość silnie, stano­
wi to dlarozwoju psychoseksualnego dzie­
cka istotne niebezpieczeństwo. Będzie ono 
tym większe, im bardziej oglądane przez 
chłopca lub dziewczynkę materiały zostały 
nasycone nietypowymi zachowaniami se­
ksualnymi, zwłaszcza wspomnianymi już 
elementami agresji i przemocy. W przeciw­
ieństwie do człowieka dorosłego, dziecko 
zacznie nabierać pewności, że aktywność 
seksualnajest właśnie taka. Nie demonizu­
jąc zagrożenia trzeba jednak brać pod uwa­
gę, że niektóre sceny mogą wywołać u mło­
dego człowieka silne emocje negatywne, a 
nawet uraz psychiczny. W pewnym upro­
szczeniu można powiedzieć, że dla dojrza­
łego człowieka partner, z którym realizuje 
on potrzebę rozładowania napięcia seksu­
alnego, jest również osobą urzeczywistnia­
jącą jego pragnienie więzi uczuciowej. Ze 
względu na charakterystyczne dla porno­
grafii wyrwanie elementów aktywności se­
ksualnej z relacji uczuciowych między 
ludźmi, można obawiać się, że oglądana 
przez dzieci i młodzież (zwłaszcza tę mniej 
dojrzałą) będzie przeszkodą w prawidło­
wym rozwoju emocjonalnym.

Również swoista estetyka (a raczej jej 
brak) w przekazie pornograficznym, na 
pewno nie sprzyja rozwojowi uczuć estety­
cznych, zwłaszcza tych, które odnoszą się 
do ciała ludzkiego, czułości i intymnośd.

My ślę, że można wysunąć dwa oczywiste 
wnioski. Przede wszystkim trzeba chronić 
dzieci przed kontaktem z materiałami 
pornograficznymi, utrudniając do nich do­
stęp. Natomiast w przypadku, gdy mimo 
wszystko, dziecko będzie miało z nimi kon­
takt, konieczna wydaje się interwencja ro­
dziców. Oczywiście nie w postaci represji, 
chodzi tu raczej o szczerą rozmowę wyjaś­
niającą mu istotę pornografii. Czyli na 
uświadomieniu, że nie pokazuje ona "całej 
prawdy” o seksualności człowieka, na po­
kazaniu własnego, niezbędnego dystansu 
do treści i sposobu przekazu.

Na zakończenie chciałabym zaprezento­
wać kilka wypowiedzi chłopców i dziew­
cząt. Wynika z nich, że chłopcy podchodzą 
do pornografii bardziej tolerancyjnie i uwa­
żają, że nie powinno się jej zakazywać. 
Dziewczęta zaś prezentują stanowisko ra­
czej niechętne, a nawet zdecydowanie ne­
gatywne.

Dziewczyna: “Pornografia to pewien ro­
dzaj zajęć obnażających obraz człowieka, z 
reguły w sposób niestetyczny. Mnie osobi­
ście jest ona obojętna. Każdemu chłopako­
wi jest to potrzebne, więc niech sobie to 
mają”

Chłopak: “Samo pokazywanie nagich ko­
biet nie jest pornografią. Uważam, że po­
winna być rozpowszechniana. Była od wie­
ków, nie udało się jej zwalczyć, tym bar­
dziej teraz. A może niektórym ludziom jest 
potrzebna”.

Dziewczyna: “Pornografia jest szkodliwa 
wtedy, gdy przedstawiane sceny są brutal­
ne, sadystyczne. Widok obnażonej kobiety 
czy mężczyzny nie jest wcale pociągający 
i nie powinien być krępujący. Moim zda­
niem pornografia nie jest czymś szczegól­
nym, ale nie powinna być rozpowszechnia­
na na szeroką skalę”

Chłopak: “Za dużo jest w pornografii sa­
dyzmu i egoistycznej dążnośd do zaspoka­
jania własnych potrzeb. Uważam jednak, 
że powinna byc ogólnie dostępna".

M e  b ę d ę  r o b i ł  
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Wtorek, 20 sierpnia
Analogie nasuwają się bardzo natar­

czywie: oto ostatnia próba ratowania roz­
padającego się systemu. Czołgi na uli­
cach, komitet "ocalenia", który "zawią­
zał się ostatniej nocy" (takimnaglewpad- 
ło do głowy, ieby ocalać wspólnie, przed­
tem nawet między sobą nie rozmawiali) z 
jednej strony żołnierze, choć bez koksow­
ników, z drugiej demonstranci, główny 
reformator zaaresztowany — tu najmoc­
niej przepraszam Lecha Wałęsę za po­
równywanie go z Michaiłem Gorbaczo­
wem, na wypadek gdyby sobie tego życzył, 
powinien jednak pamiętać, te w oczach 
Zachodu choćby, obydwu panów stan wo­
jenny zastał był w podobnej sytuacji. Po­
dobna jest nawet pewna ociężałość wpro­
wadzania rządów wojskowych, jakieś ta­
kie "branierozpędu" przejawiające się w 
dbałości aby na początek nie drażnić 
ponad wyznaczoną granicę. Gorbaczow 
zapadł na zdrowiu i tylko dlatego Janajew 
go zastąpił, a nie jest wykluczone, że Gor­
baczow wyzdrowieje i wróci na stanowi­
sko. Natychm iast mi to przypomniało ową 
namolnie powtarzaną frazę, której musie­
liśmy wysłuchiwać 13 grudnia: “prze­
wodniczący Lech Wałęsa nie jest interno­
wany”.

Niezależna prasa zakazana, działają tyl­
ko nieliczne gazety oficjalne, podobnie jak 
u nas “Trybuna Ludu" i “Żołnierz Wol­
ności". Nowa władza zapewnia, że jej 
wyłącznym celem jest dobro narodu, jedy­
ną miłością demokracja i że nade wszy­
stko reformy będą kontynuowane.

Dalej jednak są już różnice i to spore, 
Myśmy na przykład nie mieli wojewódz­
twa, którego obszar obejmowałby lwią 
część terytorium kraju, którego woje­
woda byłby skłócony z Jaruzelskim i 
który ogłosiłby się głównodowodzącym 
wojska i milicji na swoim terenie. Nie 
mieliśmy również — na szczęście — li­

czącego się odłamu społeczeństwa, któ­
ryby był przekonany o wyższości doty­
chczasowego systemu nad tym enigma­
tycznym, który mial powstać w wyniku 
reform. .Poglądem, który u nas wyzna­
wała wówczas zdecydowana większość 
było przeświadczenie, że tak dalej być 
nie może. Nie byliśmy też krajem, od 
którego chcą się za wszelką cenę ode­
rwać podbici przez nas Kaszubi, Krako­
wiacy, czy Górale.

Czy zwyciężą podobieństwa i po okre­
sie marazmu, biernego oporu i narasta­
jącego przekonania, że Irzeba wynego­
cjować kompromis otwierający drogę 
do prawdziwych reform, będziemy tam 
mieli okrągły stół, czy też zwyciężą róż­
nice i będzie (odpukać!) wojna domo­
wa? Nie wiem i nie jestem aż tak lekko­
myślny, aby przewidywać jakiekolwiek 
rozwiązania na najbliższą przyszłość. 
Bo dalsza jest dla mnie oczywista: po 
tragicznych doświadczeniach totalita­
ryzmu nieuniknioną przyszłością tej 
części świata jest demokracja. Prędzej 
uwierzę, (znów odpukując), że za 20 lal 
komunizm będzie w USA, niż w Rosji.

Ale jedno proroctwo dotyczące naj­
bliższego okresu jednak zaryzykuję. 
Moim zdaniem konflikt nie wyleje się 
poza granice Związku.

Tak, wiem, że ci, którzy właśnie doko­
nali przewrotu pałacowego, lo zapewne 
ci, którzy marzyliby o przywróceniu sta­
tus quo ante w Europie Środkowej. Na 
szczęście co innego marzenia, a co in­
nego możliwości. Nie wymachuję tu sza- 
belką staram się ogarnąć całość zjawi­
ska w perspektywie historycznej i z tych
— amatorskich może —  uogólnień wy­
nika mi owa niemożność tamtej strony.

Najprostsza definicja socjalizmo-ko- 
munizmu w jego ostatniej fazie, to la, że 
jest to system o bilansie ujemnym. Po 
prostu, system, który sam nie potrafi

nigdy wytworzyć więcej niż zużywa. Za­
wsze musi korzystać z zewnętrznego 
dofinansowania. To mogą być pożyczki,
lo mogą być podboje, bogactwa natu­
ralne, bogactwa odziedziczone, zawsze 
coś, z czego można czerpać, by wyrów­
nywać bilans. Ale tylko do czasu. Ten 
system na naszych oczach wyczerpał 
wszelkie rezerwy. I dlatego wypuścił 
nas z objęć.

Wiem, że miło jest snuć wspomnienia
o naszym oporze, o naszym wkładzie w 
wyzwolenie nas samych i potężnego ka­
wałka Europy, ale nie powinno to nam 
przesłaniaćfaktu, żew ogromnej mierze 
ten system załatwił się sam. Swój koniec 
miał zawsze wpisany w życiorys i trwał 
tak długo tylko dzięki rezerwom, które 
okazały się nadspodziewanie duże. 
Wreszcie jednak zeżarł sam siebie, do­
szedł do ściany i teraz to już będzie 
naprawdę koniec, tam wreszcie też, w 
centrali.

To nie była dobra wola Gorbaczowa, 
że wycofał się najpierw z Afganistanu, 
a potem z Europy Środkowej. Gdyby 
imperium nie musiało, to by się nie wy­
cofało. Będzie się wycofywać nadal, re­
publiki nadbałtyckie też będzie musiało 
oddać, chociaż na razie wygląda na to, 
że na nich głównie skupia swą uwagę 
niepoprawnego kolonizatora i w przy­
szłości nie będzie miało siły na żadną 
ekspansję.

Oczywiście, że jeszcze nie raz może się 
zachować bezrozumnie i desperacko. 
Szczerze współczuję tym wszystkim lu­
dziom na wschodzie, którzy mają komu­
nizmu powyżej uszu, czeka ich pewnie 
jeszcze wiele trudnych chwil. Ale wie­
rzę, że my to mamy już za sobą.

Jacek Fedorowicz

Temperatura +33 V w cieniu.
Fot. Marek Woźniak
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czajów. Ale z drugiej strony, co jest para­
doksem, one bawią te osoby.

Na pewno to, co nas śmieszy, nie bawi 
jednakowo wszystkich pod każdą szeroko­
ścią geograficzną. Nam, ludziom wycho­
wanym w strukturze słowiańskiej, zacho­
wanie Amerykanów wydaje się bardziej 
zabawne niż np. Niemcom, Francuzom czy 
Włochom. Lynch znakomide podkreśla i 
uwypukla tę obyczajowość, która jest ostra, 
drapieżna, zdecydowana, konkretna, nawet 
w swych absurdach. I takie jest kino Lyn­
cha. Na takich fundamentach opiera się 
‘Twin Peaks”.

Serial w moim odczuciu jest koktajlem 
filmowym. Mieszanką cytatów “wielkich” 
filmu — m.in. Hitchcocka.

Ten koktajl smakuje pizede wszystkim 
młodej publiczności. Wszak zawiera ich 
temperament, a także problemy nie są ro­
dem z “Dynastii”.

Lynch w “Twin Peaks” z prawdziwą mae­
strią operuje ciszą i pustką dla podkreślenia 
i pogłebienia niepokoju. Często niepokój 
wzrasta, dochodzi do punktu szczytowego 
i wydawaćby się mogło, że za chwilę wy­
stąpi "wybuch emocjonalny”. Dziwimy się 
wszyscy, kiedy w punkcie szczytowym na­
stępuje raptowny spadek napięcia, często 
pogrążonego w absurdzie.

Zadać należałoby pytanie, czyLynch kpi 
sobie z widza bawiąc się jego emocjami?

Pierwsza część serialu zrealizowana zo­
stała za ponad 10 min. dolarów.

W głównej roli — Dalea Coopera — ta­
jemniczego i dziwnego agenta FBI z nieod­
łączną “Dianą” (malutlam dyktafonem), 
wystąpił Kyle MacLachlan. Powszechnie 
nazywany maskotką Lyncha. Kiedy miał
25 lat Lynch zaproponował mu od razu

wielką rolę w wielkiej superprodukcji we­
dług słynnej powieści SF Franka Herberta
— “Diuna”, gdzie partnerował samemu 
Stingowi. s 

Niestety, film był niewypałem. Ale nie 
wpłynął na stosunki między młodym akto­
rem i reżyserem.

W 1986 roku Lynch powierzył mu głów­
ną rolę w “Blue Velvet”. Był przekonywu­
jący do tego stopnia, że trudno wyobrazić 
sobie innego aktora w tej roli.

Jest entuzjastą Szekspira. To jego wielka 
pasja. Ona ujawniła się także w “Twin Pe­
aks”. Co prawda szekspirowskie “Być, czy

nie być” dość dziwnie brzmi w interpretacji 
aktora. Ale brzmi...

Za swoją kreację w tym serialu otrzymał 
Złoty Glob.

W filmie występuje również m.in. Chinka 
Joan Chen, nominowana do Oscara za rolę 
cesaizowej Wan Jung w “Ostatnim cesa­
rzu” Bertolucciego. Była żona Quincy Jo­
nesa — R. Peggy Ljpton, a także Sherilyn 
Fenn. Wcześniej była “króliczkiem” Play­
boya. Hollywoodzcy plotkarze twierdzą, że 
to właśnie ona stała się powodem zerwania 
związku Lyncha z Isabellą Rossellini.

Agent Cooper nadal prowadzi skompli­
kowane śledztwo. Rozwiązanie jest coraz 
bliżej. Aczkolwiek dla znawców sztuki fil­
mowej, realistów kina, rozwiązanie tak ka­
sowego filmu leży na płaszczyźnie widno­
kręgu, który z chwilą naszego przybliżania 
się, oddala się.

I mc dziwnego. Wszak trzeba tak długo 
sprzedawać, jak długo będą kupy wać.

W B M I M  
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12-letni Maciuś zachorował. Na tyle po­
ważnie, że trzeba go było oddać do szpitala. 
Niestety, szpital to nie podwórko, nie moż­
na biegać po korytarzach, nie ma gdzie się 
bawić, koledzy nie ci co trzeba. Człowiek, 
szczególnie młody, nudzi się jak mops. Ma­
ciuś postanowił więc uczynić sobie prze­
rwę w kuracji. Lekarze mają zatwardziałe 
dusze, żaden z nich nie zgodziłby się na 
krótkie urlopowanie małego pacjenta, zre­
sztą Maćkowi nie przyszło do głowy zapy­
tać któregoś o zdanie. Pomysłów miał mnó­
stwo, trzeba było tylko znaleźć kogoś, z 
kim dałoby się je zrealizować. Wcześniej­
sze eskapady z kolegą z podwórka udawały 
się tylko połowicznie. Któregoś razu posta­
nowili pożyczyć sobie rower z czyjejś piw­
nicy. No, może “pożyczyć" to trochę deli­
katnie powiedziane, po prostu wzięli ten 
rower, stałym zwyczajem zapominając za­
pytać o zgodę właściciela. Potem przyszła 
policja i miała pretensje. Nie wiadomo dla­
czego, skoro Maciek prawnie przebywa 
pod opieką mamy, a mama wcale nie była 
zła, że Maduś ma nowy rower.

Tym razem młody spryciarz postanowił, 
że ponieważ działanie we dwójkę nie za­
wsze jest skuteczne, należy zmontować 
większy zespół do zabawy. Co trzy głowy 
to nie jedna. Kolega “od roweru’̂  był na 
miejscu, nigdzie na wakacje nie wyjechał. 
Nudziła się też mala Madzia, 9-letnia 
smarkula, ledwo nosem znad stołu wyglą­
dająca, ale sprytna jak mało kto. Jej niewin­
ny wygląd sprawiał, że wszyscy się nad nią 
użalali, nikt o drapieżne myśli nie podejrzewał.

Tymczasem Madzia, to ho, ho — cwana 
bestyjka. Jak w ubiegłym roku zrobili skok 
na sklep — ona i jej starszy brat — to 
policja długo nie mogła wpaść na trop. 
Początkowo wszyscy my śleli, że sklep opę- 
dzlował jakiś doświadczony gang spirytu­
sowy, bo Madzia z braciszkiem wynieśli 
bez śladów kilkadziesiąt butelek piwa i spi­
rytusu.

Tak więc Madzia była gotowa do pracy, 
niespełna 13-letni Romek (ten “od rowe­
ru”) też. Ustalili plan działania, wybrali 
obiekt zainteresowania. Kiosk “Ruchu”.

Trudności nie było. Przecież w nieokra- 
towanym kiosku wystarczy tylko wybić 
szybę, wśliznąć się szczupłym ciałem Ma­
dzi do wnętrza, wyrzucić potrzebny towar 
na zewnątrz, gdzie czekać będzie Madek z 
Romkiem.

Załadunekdo przygotowanej torby kilku­
dziesięciu paczek papierosów “Marlboro", 
dezodorantów i perfum, mydełek pachną­
cych lepszym światem, kilku innych dro­
biazgów nie trwał długo. Wprawdzie od­
głos tłuczonej szyby obudził czujność ja­
kiegoś tęgawegojegomościa, który pojawił 
się na kilka chwil w oknie, ale gdy zobaczył 
troje opuszczonych, samotnie pałętających 
się późnym wieczorem dzieci, ze spokojem 
schował głowę do mieszkania.

Łupy podzielono sprawiedliwie. Wpraw­
dzie Madzia, jako kobieta, domagała się

S p r y t n y  
s y n u ś

M Michał Ga j
więcej perfum i mydełek, ale w końcu nie 
ona, smarkula, będzie decydować o podzia 
le zgromadzonego majątku. Wreszcie dała 
się przekonać, że “Mariboru” to równie 
dobry towar, nawet lepszy. Sprawi przyje­
mność podarkiem nie tylko ojcu, ale i bratu. 
Przecież bradszek ma już 14 lat i wie co 
znaczy dobry tytoń.

Maciuś wrócił do domu, obładowany jak 
święty Mikołaj. Mama udeszyła się, że 
widzi synka w miarę zdrowego.

— Jui cię, Maciusiu, wypisali? Czemu 
mnie nie powiadomili?

Syn z honorem wytłumaczył, że zwiał. 
Zwiał, bo... tęsknił za mamą. Chciał ją uca­
łować, a już łrilka dni go nie odwiedzała. 
Ale niech się mama nie gniewa, przywiózł 
prezenty, żeby mama nie myślała, że on tak, 
z pustymi rękami odwiedza dom rodzinny.

Mama “Marlboro" nie pali. No to co? 
Przecież sąsiad z naprzeciwka kopci jak 
smok, można mu sprzedać. Można. Już na­
stępnego dnia cała kamienica wiedziała, 
jaki to sprytny i obrotny syn z tego Madusia.

Matczyne sumienie odezwało się jednak 
z całą mocą.

— Synuś, jesteś chory, musisz być w szpi­
talu. Nie wolno tak szargać zdrowia.

Maciuś był już ponownie spakowany, 
mama wsadziła go do pociągu, siadła obok 
w przedziale, jak strażnik, co pilnuje nie­
sfornego więźnia, i odstawiła z powrotem 
do szpitala w pobliskim mieście.

Maciek nie chciał wyjść na sobka. Pozo­
stawił na kilkanaście godzin współpacjen- 
tów, nic im nie mówiąc opuśdł oddziałowe 
pielesze, teraz więc pragnął się zrehabilito­
wać. Przywiózł ze sobą trochę prezentów, 
żeby nie myśleli, że zapomniał. Proszę, kto 
pali — oto “Marlboro”.

Niestety, personel szpitala nie miał za 
grosz wyobraźni i zrozumienia dla mło­
dzieńczej fantazji. Zdążył zgłosić o samo­
woli Maćka. To bardzo pomogło policji, 
która włamanie do kiosku “Ruch" zaczęła 
kojarzyć z głosami o przedsiębiorczości 
Maciusia w rejonie jego stałego miejsca 
zamieszkania. Choć wszyscy lokatorzy 
zgodnie oświadczali, że biedny Maciuś jest 
chory i jak powiada mama — leży w szpi­
talu w pobliskim mieśde, policja nie dała 
za wygraną. Wystarczył telefon do komisa­
riatu wspomnianego miasta.

— Mały pacjent zniknął z oddziału? To 
dramat. Ach, jui wrócił! To świetnie.-Jak 
długo go nie było? Półtora dnia. W porządku.

Maciek znowu nie rozumie, dlaczego się 
go czepiają. Przecież czuwa nad nim mat­
ka, matka najlepiej wie, co dla dziecka do­
bre a co zle. Mama nie miała pretensji o 
prezenty. Znowu trzeba tym policjantom 
tłumaczyć wszystko od początku. Co za 
ludzie!

PS. Imiona bohaterów zostały zmienione.



Fot. Marek Woźniak

To miała być zwykła zgrywa. „Kocioł” (Piotr M., lat 
16) zaproponował, żeby pójść na cmentarz o północy, 
rytualnie zabić kota albo psa i odprawić czarną mszę. 
„Zima” (Robert Sz., lat 16) miał na oku kiosk z 
papierosami, który można by było trafić na cacy. „Gie- 
wontka” (Monika J., lat 15) bała się jednego i drugiego, 
była więc za tym, żeby zwyczajnie pójść na piwo.

Z wywiadu przeprowadzonego przez inspektora do spraw 
nieletnich z zatrzymanym Robertem Sz.:

— Co to znaczy być satanistą?
— No, nosić skórę i słuchać “Metalliki”, wytatuować sobie 

trzy szóstki pod pachą...
— A co z wiarą w diabła?
— No, i wierzyć w diabla, oczywiście. To znaczy nie 

wierzyć w Boga.

O godzinie 22 trójka młodych ludzi wtargnęła do mieszka­
nia samotnej emerytki, 68-letniej Eweliny R. Po sterroryzo­
waniu nożem sprężynowym, napastnicy przywiązali starusz­
kę do fotela, zakneblowali jej usta i metodycznie zaczęli 
przeszukiwać mieszkanie.

Z wywiadu przeprowadzonego przez inspektora do spraw 
nieletnich z zatrzymaną Moniką J.:

— Dlaczego zostałaś satanistką?
— Ja? Ja należę do skinheadów, a my satanistów nie popie­

ramy. My nienawidzimy Żydów i Rosjan.
— Dlaczego?
— Bo... bo oni chcą sprzedać Polskę.

Po splądrowaniu dwóch pokojów i kuchni, młodociani na­
pastnicy przez trzy godziny niszczyli sprzęty: rozbijali naczy­
nia, rozpruwali pościel i obicia mebli, cięli żyletkami garde­
robę, łamali półki. Na koniec rozbili telewizor. Straty oszaco­
wano później na 20 min zł.

Z wywiadu przeprowadzonego przez inspektora do spraw 
nieletnich z zatrzymanym Piotrem M.:

— Czy to, że jesteś satanistą, nakłada na ciebie jakieś 
obowiązki?

— My wyznajemy ideologię przemocy. Nikt nie może cżuć 
się bezpieczny, musi być strach i wszechobecne poczucie 
zagrożenia. Musimy niszczyć, zabijać i gwałcić.

W piątej godzinie napadu Piotr M. i Robert Sz. brutalnie 
zgwałcili 68-letnią kobietę. Monika J. obserwowała całe 
zajście, przez cały czas niecierpliwiąc się i ponaglając swoich 
kompanów.

K rzysztof Potulicki

Lekarze I psycholodzy są w tej sprawie 
bezlitośni. Ich zdaniem niezdolność do 
relaksu, wzlęda urlopu przynajmniej 
raz w ciągu roku, świadczy nie najlepiej 
o każdym z nas, ale szczególnie źle o 
ludziach zajmujących ważne stano­
wiska kierownicze.

Katastrafalnie takie podejście do pra­
cy może się skończyć u polityków. Ba­
dający ten problem doktorDavid Warren 
z brytyjskiej firmy ubezpieczniowej “Bu- 
I»” napisał wręcz: “Politykowi, który nie 
chce brać urlopu, zagrała niebezpieczeń­
stwo nadmiernej koncentracji na własnej 
osobie— nabiera przekonania, te jest nie­
zastąpiony. Przestaje wtedy ufać ludziom, 
chce sam podejmować (wszystkie) decyzje. 
Moie łatwiej popełnić błąd, a jego praca 
dotyczy milionów ludzi".

Część polityków nie chce słuchać ostrze­
żeń. Nowa pani premier Francji, Edith 
Cresson^racujenf^T^odzii^iaenm^

przez 7 dni w tygodniu. Odmawia pójścia 
na urlop. Jej współpracownikom ledwie 
udało się namówić ją, by w sierpniu wyje­
chała choć na jeden weekend do swojego 
letniego domu w Bretanii.

Przewodniczący EWG, Jacques Delors,
często powtaiza dla odmiany, że “pracuje 
przez 12 miesięcy w roku”. Rzeczywiście, 
nawet wybierając się w sierpniu do swojej 
“daczy” w Sens, na wschód od Paryża,

z swoim domu w Latche w departamencie 
Landes, gdzie spaceruje z psem, gra w 
golfa i dużo czyta.
Brytyjski szef rządu, John Major, wybie­
ra się w tym roku z całą rodziną na dwa

Czy zaufać człowiekowi, który nie potrafi wypoczywać?

W a k a c je  p o l i t y k ó w
Kanclerz Helmut Kohl z kolei co roku 

wyjeżdża na dwa-trzy tygodnie do swojej 
willi w austrackiej miejscowości Wolf- 
gaugsee, ale wymaga, by codziennie prze­
kazywano mu faxem zBonn specjalny biu­
letyn z najważniejszymi informacjami o 
pracy rządu. Dzwoni też wielokrotnie do 
swego bońskiego biura, by sprawadzić, 
czy wszystko jest w porządku.

zabrał ze sobą dokumenty i inne materiały 
z brukselskiego biurka.

Tak samo myśli holenderski premier 
Ruud Lubbers. W tym roku nie wyjechał 
nigdzie na wakacje. Pracuje intensywnie w 
swojej rezydencji pod Rotterdamem.

Większość polityków o relaksie jednak 
pamięta. Francuski prezydent Francois 
Mitterrand nie rezygnuje nigdy z wakacji

tygodnie do Hiszpanii. Urlop spędzi tam 
także — w wiosce koło rodzinnej Sewilli 
— hiszpański premier Felipe Gonzalez. 
Na cztery spusty zwykł zamykać w sierp­
niu swoje biuro Michaił Gorbaczow, 
wypoczywający zazwyczaj nad Morzem 
Czarnym.

Urlop jest rzeczą świętą dla George’a 
Busha. Prezydent USA co roku spędza

cały sierpień w swojej nadmorskiej rezy­
dencji w Kennebunkport w stanie Maine. 
Nie zrezygnował z tej tradycji nawet rok 
temu, w czasie irackiej inwazji na Kuwejt. 
Kierował akcją przeciwko Husajnowi — 

korzystając z codziennej dawki joggin­
gu, tenisa, golfa i wędkowania.

W Europie Wschodniej urlop dla poli­
tyka nie stał się natomiast jeszcze zwy­

czajem. Lech Wałęsa np. zamierza praco­
wać całe lato w Belwederze, wyskakując 
tylko od czasu do czasu na ryby. A prezy­
dent Havel wyjechał co prawda z Pragi na 
5 tygodni do zamku w Łanach (oficjalnej 
letniej rezydencji głowy państwa CSRF), 
by skończyć książkę — esej o roli pisarza 
i polityka, ale przynajmniej raz w tygodniu 
wraca do stolicy: dogląda biegu spraw 
państwowych.

M irosław  Głogowski

KRZYŻÓWKA
PANORAMICZNA

Po wpisaniu wyrazów 
litery ustawione w ko­
lej ności od 1 do 24 
utworzą końcowe roz­
wiązanie — ty tul i treść 
fraszki M. Monastyr- 
skiego.

Rozwiązanie krzy­
żówki należy nadsyłać 
w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru ga­
zety pod adres:

65-048 Zielona Góra, 
al. Niepodległości 22.

Wśród prawidłowych 
rozwiązań rozlosujemy 
nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzy­
żówki hr 139/91

Hasło;

LEPSZA WIARA 
NIŻ MIARA.

Nagrody wylosowali: 
Tadeusz Bajer 
z Głogowa,
Edward Biernacki 
z Sulęcina,
Lucyna Luszkie- 
wicz z Zielonej Góry, 
Dorota Oliwiak 
z Myśliborza, 
Krystyna Patyk 
z Zielonej Góry.

Gratulujemy
nagrody prześlemy 

pocztą.
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S a m o c h o d y  i  „ A r t  B
Jakimi samochodami jeździli 

byli właściciele spółki „Art B”?

BARAN (21.03 -  2°.^) ,,
T ydzień  trudny,
m i w ręcz ciężki, trudne diw u ' j , .  
zaw odow ej, spore  trudnoscip 

^  tw ianiu  różnych, naw et nicZ^ J r e ­
p likow anych  sp raw , a  przy  tym  ciągle  atn? * \  j 0 ]t» 
nej n iepew ności, niestab ilności, obaw a 
następne. Z łe  nastro je , napięte sytuacje ^w»<f 
w ró cą  do norm y, n ie  należy  się  przejmow*'c. . 
spokój i p racow ać jak  zaw sze, czyli robie s 
jaz d  na na jkró tszy  n aw e t w ypoczynek n*1 
pow ietrzu  uda s ię  bardzo , p am ięta j żc  rucn 
i dobre sam opoczucie .

BYK (21.04-21.05)
N a w e t w  najtrudniejszym  
d z ie j n e rw o w y ch  chw ilac  P 
z a ch o w a ć  sp o k ó j, a n*wC. j ^
s ty '  w  p o s tęp o w an iu , « i t

raz e m , n ie  tra ć  fa so n u , biądź w yrozum iały* ^  
n y  i p o z o s ta ń  ja k  z a w sz e  sobą! W  iy citf 
d o b re  d n i, s p o k o jn ie , d o s ta tn io  i c*cP^?’.nl^ cyjf><' 
w ięc  teg o  n a  in n e, m o że  n ieco  bardziej * & 
a le  p rzy  ty m  m n ie j w arto śc io w e  stany- 
z d ro w ie , m o g ą  b y ć  b a rd z o  p o w ażn e  kł°P? 
p ie j, g d y  rzu c isz  p a le n ic  i p rz e s iąd z ie sz 81 ^  lub 
ch o d u  czy  in n eg o  ś ro d k a  loko m o cji n* 
c o d z ien n y  d łu ższ y  s p a c e r  d o  i z  pracy . w j 

BLIŹNIĘTA (22 .05-^T -r
T o  b ę d z ie  w ażn y  tydzień* -©io 

..............łv d a  Tul.

Główny współwłaściciel — Bogusław 
Bagsik — używał kilku samochodów, w 
tym najnowszego mercedesa 600. Jest to 
jedno z pierwszych aut tej klasy, jakie po­
jawiło się na polskich drogach. Mercedes 
600 — należący do najbardziej luksusowej 
klasy S— po raz pierwszy zaprezentowany 
został w marcu tego roku podczas salonu 
genewskiego, wywołując podziw. Fachow­
cy określili go autem XXI wieku, inni na­
dali mu tytuł księcia wśród samochodów.

Najnowszy mercedes 600 SE jest autem 
superbezpiecznym, wyposażonym w naj­
nowsze rozwiązania typu ABS czyli układ 
antypoślizgowy, w kole kierownicy ma on 
zamontowaną poduszkę powietrzną, tzw. 
airbag, wypełniającą się sprężonym powie­
trzem w razie zderzenia czołowego, co 
chroni kierowcę przed obrażeniami klatki 
piersiowej. Sześciolitrowy, dwunastocy- 
lindrowy silnik ma moc 408 KM i pozwala 
uzyskiwać prędkość maksymalną 250 
krn/h. Zapas mocy silnika jest dużo wię­
kszy, samochód mógłby osiągać prędkość 
ponad 250 km/h., jednakże nie pozwala na 
to elektroniczna blokada. Kiedy kierowca 
przy maksymalnej prędkości nadal naciska 
pedał gazu — samochód nie przyspiesza.

Mercedes 600 SE jest autem bardzo dro­
gim (kosztuje ok. 200 tys. DM), przezna­
czonym dla biznesmenów, którzy spędzają 
w nim dużą część dnia. Oferuje więc ma­
ksymalnie wygodne warunki podróżowa­
nia. Dodatkową jego zaletą jest super- 
klimatyzacja z systemem specjalnych fil­
trów, które zabezpieczają przed dostaniem 
się do wnętrza nawet drobnych pyłków z 
powietrza.

Mercedes 600 SE jest wyposażony w 
automatyczną skrzynię biegów oraz w tem- 
pomat (urządzenie pozwalające nastawiać 
stałą prędkość jazdy), który jest szczegól­
nie przydatny w czasie długich jazd. Kie­
rowca włącza go wówczas i nie musi ope­
rować pedałem przyspieszenia.

Mimo wysokiej ceny popyt na najbardziej 
luksusowy typ mercedesa jest w Polsce

bardzo duży. W przedstawicielstwie “Mer­
cedesa”, prowadzonym przez Sobiesława 
Zasadę, poinformowano nas, że w tym roku 
planowana jest sprzedaż ok. 150 sztuk tych 
najbardziej luksusowych aut (nie tylko z 
silnikiem 6-litrowym, ale także z mniej 
szym, o pojemności 3,2 , 4 lub 5 litrów), 
Auta klasy S z silnikami o mniejszych mo­
cach kosztują powyżej 100 tys. DM. W 
RFN trzeba na nie czekać około 2-3 lat. W 
Polsce można je kupić szybciej, dzięki pro­
mocyjnej sprzedaży w przedstawicielstwie 
S. Zasady.

Drugi współwłaściciel “Art B” — An 
drzej Gąsiorowski, jeździ BMW 7501. Jest 
to najbardziej luksusowy model ze wszy 
stkich oferowanych przez BMW. Wyposa­
żony jest w silnik dwunastocylindrowy o 
pojemności 5 litrów i mocy 300 KM, co 
pozwala rozwijać prędkość maksymalną 
do 250 km/h.

Podobnie jak mercedes klasy S, BMW 
7501 wyposażone jest w elektroniczny 
układ antypoślizgowy ABS, wspomaganie 
kierownicy, na żądanie może być zainsta­
lowana klimatyzacja. Model 7501 kosztuje 
114 tys. DM, a w wersji wydłużonej o 114 
mm— 134 tys. DM.

W ubiegłym roku “Art B” .zakupiła w 
warszawskim przedstawicielstwie “Gene­
ral Motors" kilka samochodów amerykan 
skich pontiac grand prix. Jest to auto wypo­
sażone, w zależności od wersji, w silnik o 
mocy od 140 do 200 KM, rozwijające pręd 
kość maksymalną w granicach 180-200 
km/h. Tak jak większość samochodów 
amerykańskich ma automatyczną skrzynię 
biegów, spala tylko benzynę bezołowiową. 
Kosztuje bezicła i podatku obrotowego ok. 
20 tys. dolarów.

Inni pracownicy “Art B" używają do ce­
lów służbowych naszych rodzinnych polo­
nezów. Od 1190 roku jeden z oddziałów 
firmy prowadził leasing polonezów.

Rom an M azur

c u ją c e  zaw o d o w o  b«<ił 
“n  sz an s  n a  w y k a z a n i« i f s 

I n o śc i am i o rgan izacy jnym  • 
tw ó rcz y m  i u m ie ję tn o śc ią  w łaściwego 
W szy sc y , k tó rz y  p ro w a d z ą  w łasn y  in |c '^wojp' 
n a jsk ro m n ie jsz y , b ęd ą  m ie li o k az ję  do jeg° nt 
p o w ię k sze n ia  z a k re su  d z ia ła n ia  i... zapi* ^  
n a jle p szą  ren o m ę . T y d z ie ń  b ę d z ie  ważny 
s tk ic h , p lan u ją c y ch  d a lsz y  w y ja z d , czy ^ i f  
p o z a  k ra jem . P o d ję ta  p o  przem yśleni* 
b ę d z ie  w ła śc iw a.

RAK (22.06-22.07)
W  p rac y  p ew n a sU b il® > f^ v ^  f r  
z m nie jszone  stresy , 0 ^  
k ój i nadzieja  na dobrą P . ^  

Iftńrry W tYHl <*
sic  rozpoczną sw oje  zaw odow e życie, mog* % 
pom yślność, b ęd ą  im  sp rzy jały  gw iazdy. ^  pr 

runkiem , że  do  p racy  i czekających ° k ° * L  *  t r  
d ejd ą  bardzo  sen o . S pokojny , dobry  °  &  
osobistym , n ie będzie  w  nim  żad n y ch * ?  ^  ̂  
w ysok ich  w zlo tó w , a le  n ie  będz ie  też 
dry , sp leenu i s tanu  w padan ia  w przysłowie 
rozpaczy . C zem u n ie  zw ró c isz  uwagi na *

, od  tak  daw na o k azu je  C i ją.
LEW (23.07 -  22.08)

D la  w sz y s tk ic h , u
zn a k ie m  L w a  pog o d a ,!11 ,gy
d la  b o g a c zy . W y jazd  o* 
n a w e t n a  k ró tk i p o b y t n» r ~prtv

w  le s ie  a  n a w e t n a  z ap rzy jaźn io n e j

k ło p o ty  n ie  p rze s tan ą  aoKUCzac, w * — j 
b e z  m ały ch  tro sk  i k ło p o c ik ó  w ? N a h ° 0 rZ~. $  ̂  
z a is tn ie ć , p o z a  k ło p o ta m i, z ło ś liw e  ^
t y  d a ć  s ię  sp ro w o k o w a ć , trzeb a  zacho 

rzecz e k ać  i w e  w sz y s tk im  b y ć  P ° ° a - 0 \ 
PANNA (23.08

W  p ra c y  z aw o d o w ej p ° rn^ ^ *  1
k o jn ie , b e z  zm ia n , b*1 , 0t 
d u ż y m i p e r s p e k t y ^  ^

_____ , ____ s z lo ić . W  ż y c iu  o s o b i W ^ * 1'
■których p o w a ż n e  ro z te rk i s e rc a , któr® 1
są  zu p e łn ie  n iep o trze b n e . W szystko•jfs I jjJ  
k o  T y  m o że  z b y t  w ie le  w y m a g a sz ?  i P j l
p lik o w ać  sp raw  p ro sty c h , b o  to  co natu_. 
je s t  n a jp ię k n ie jsze  i na jp raw d z iw sze . £ * 7 ^  ^  

o s ó b  p o d ró żu ją c y ch , n a w e t na  •- & f
k a c h , n a le ż y  b a rd zo  u w a ż a ć , szczego 
z d ro w ie  j i\a ^ d ro w ie  o s ó b  t o w a r z y s z ą ^  

W A G A  (23.09-22-W 
W szy sc y , k tó rzy  ^  
m ie s ią c e  p r z e p r a c o w a n ia ,  j 
raz  p o m y śle ć  o w ypoW f ^
w aru n k i n ie  p o z w a la ją j  ^ p i j * ^

ja z d ,z m ia n ę  k lim a tu  i ś ro d o w isk a  n LgcflelC* r 
c e j c z asu  sp ę d za ć  n a  ło n ie  na tury , ^
z m ę c z o n y  u p a łam i i w zm o żo n y m  
n izm . O so b y , k tó re  p o  u d an y m  ^
p rac y , p o w in n y  w y s ta rto w ać  z  P*® je) 
o p ó ź n ia n ie  c z eg o k o lw iek  bardzo 
w p ły n ie  n a  d a lsz e  zad an ia . A  randka Z 
p o p raw i i tak  d o b re  sam o p o czu c ie !  -  i J)
---------------SKORPION (23-10

R utynow e działania, 
p raca jak  zaw sze, b o  
niezby t korzystne, „y
stk ich  pracujących na 

m o g ą  srę nim i zainteresow ać, $
niezby t życzliw a konkurencja. W  W  
tm d n y  okres, m ożna p opełn ić  n ie j edĄ0. ^  
trzeba u m ieć s ię  z  n iego  w  o d p o w ied n ie j. 
fać. N ie  na leży  reagow ać z b y t i m p ^ ^ ^ y  
p ew n e sp raw y  p opatrzeć  z im nym  0*Ł‘c^ 0f i  ̂  
to  za stoso w n e wy co fać  się, a le  elegafl ■ ..
— STRZELEC (23.1*

O k re s , k tó ry  te ra z  p0 **
na p o ró w n ać  do m ałej ^  jP y  
ty lko  od  C ieb ie  z a le ty

mr ~ W3SZ ‘ °̂ )r°t
panuj nad  sw oim i naw ykam i, n i e z b y * ^ .
zw yczajeniam i i staraj się  stanąć  na p
jeżeli naw et będzie  trochę “po d  górkę ^  j/t
m ały  w ysiłek bardzo  d o b rze  C i zrobi- ^  p
stym  tru d n e  dni, ostre rozm ow y, złe
słow a, g roźby odejścia, a naw et próby ^

D y p lo m ac ja ,
tru d n y ch ,
ty m  b a rd z o  d e lik a tn > -^ .^ ji
T w o ją  m o c n ą  stroną.*

s ię  w d asz  w  ja k ie ś  d yp lom atyczno-r*^  
g ry  w k i, n a leży  b y ć  b a rd z o  ostrożnym* ^  
z ra n ić  i n ie  z ra z ić  d o  s ieb ie . A  s z y ^ J  
p o m y śln e  w e w sz y s tk im , w ięc  i
m ó w ić , p rac o w a ć  ja k  z a w sz e , tzn. do 
i b y ć  o b o k ?  B lisk i se rcu  R ak czek* 
i sp o tk a n ie , n ie  sp ra w  m u  zaw o d u , 
ro z a in te reso w an ia . 1 0 ^  ,̂

H WODNIK (21-01'  W  
T y d z ień  tru d n y , 11  ̂  . J
z a p ęd z o n y , a  n . l  
n ie  ty le  sp raw , że  

r  p o d o łać . L e k a r s t w ^  ^  £
sp o k ó j i je s z c z e  ra z  sp o k ó j, hurag* 
w  p rzy ro d z ie , z a p an u je  c isza , no ^
w ietrzy k . D o b re  d n i d la o só b  
leczący ch  s ię , p rze b y w a ją c y c h  w 
k a c h , s a n a to n a c h , j e s t  d u ża  szan ^  t>
zd ro w ia  i d aw n e j fo rm y . Jeże li zap f  ^  f i ?  
n iej w y ja z d  s łu żb o w y  p rzesu n ie  ^ 5 ^  
m artw  s ię ,  m o że  tak i o b ró t spm ^Y

cią g le  P « ) ,b>'e^  t 
no b ę d z ie  znal 
r z e m y ś le n ia ,n ^

n iek o rz y s tn ie jsz y . «})
RYBY (2 1 .0 2 - 5  

W  w irze  z a 1 
rych 
tru d n o

wm̂ r  i — n a  p rzem y ślen ia , ^  ^
n a w e t m ałe  p o p raw k i o rg an izacy jn  *
o k res  n ie  m a n ad z ie i na  p o p raw ę . P p^eJ j f ł
i je s z c z e  raz  g o n iła , a le  za  to  je j  efe . jc|i 
oczek iw an ia !  D o b re  dni d la wsZ^ . , |c i ^ 
z a k o ch a n y c h  R y b , p a r tn e r  okaże * 
b ę d z ie  m o żn a  n ie  ty lk o  p o le g a ć  * *1# ^  
d łu g ie  i chyba  d o b re  ży c ie . Spot^*J^ * 
p o  w ie lu , w ie lu  la tach  b ęd z ie  m*a * K'
k to  w ic , m o że  m ałe  n astęp stw a?
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Prezydium Zarządu Głównego 
Światowego Związku Żołnierzy AK 
postanowiło uroczyście obchodzić 
50 rocznicę powołania Armii Krajowej, 
a okres od 1 września l991 roku 
do 1 września 1992 roku ogłosić 
R o kiem  A rm ii K ra jo w e j.

Gdy 52 lata temu runęły na na­
sze domy hitlerowskie bomby i za 
drżała ziemia, a  żołnierz zaczął wy 
pełniąc swój obowiązek, cały na­
ród stanął przeciw najeźdźcom z 
nadzieją w sercu, wierząc w spra­
wiedliwość dziejową i ostateczne 
zwycięstwo.

Ale droga do zwycięstwa była dłu 
ga i krwawa. Pozostawał za nami 
niekończący się las mogił, nie za­
wsze znaczony symbolicznymi krzy 
żami. Żywi woiąż szli naprzeciw 
przemocy dwóch śmiertelnych wro 
gów, którzy dokonali rozboju na 
żywym ciele narodu.

W tej nocy niewoli, nazajutrz po 
ostatnich strzałach, .zaczął się ro­
dzić nowy żołnierz, a z nim wizja 
nowej Polski. Wbrew chwilowo zwy 
oięskiej przemocy, likwidacji pań­
stwa polskiego, powstało w podzie 
miu konspiracyjne państwo z nowy 
mi władzami, wokół których za­
częła się organizować armia. Po­
śród terroru, gdy ulice miast spły" 
wały krwią rozstrzeliwanych Pola 
ków narodziła się Armia Krajowa. 
Najszczytniejsze tradycje walk nie 
podJegłościowych o -całość i suwe­
renność państwa wypełniły treścią 
organizujące się drużyny, plutony

B o h a t e r o w i e  z  T e k s a s u  j u i  w  d o m u

ROZY, TEKLI, FILIPA 
SZCZĘSNEGO, REBEKI

IZABELI, PAULINY, 
RAJMUNDA

f*i ,«#1 -ss

. * ■  ■ . ' - o ;

BEATRYCZE, BRONISŁAWY, 
BRONISZA, IDZIEGO

Sześć milionów złotych dla Arkadiusza Skrzy paszka, cztery — 
dla Dariusza Coźaziaka... Wojewoda zielonogórski, Jarosław Ba- 
raitezak stwierdził, iż nagrody ie adekwatne do możliwości fi­
nansowych, a nie rangi osiągnięcia. O powitaniu bohaterów z San 
Antonio piszemy na str. 11. F()U k r z YSZTOF MĘŻYŃSKI

Zielona Góra: PKO, ul. Żeromskiego • 
USD 11.250 - 11.450- DM 6.400 - 6.480

Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO 
USD 11.270 -11.400, DM 6.400 - 6.500

Lubin: BAX 
USD 11.220 - 11.380, DM 6.370 - 6.470

Giogów: 'Orbis’, pl. 1000-!ecia 
USD 11.100 - 11.500, DM 6:300 - 6.500

Fiat, ford 
czy citroen?

P rem ie r Jan  K rzysztof Bielecki
powoła zespół negocjatorów , k tó ­
ry  na  przełom ie w rześnia i paź­
dziern ika br. rozpatrzy  oferty  Ge 
nera l M otors, C itroena i F ia ta  na 
tem at w spółpracy z FSO — powie 
dział 29 bm. po spotkaniu  zr pre 
m ierem  Bieleckim  na Ż eraniu  dy 
rek to r naczelny fab ryk i Andrzej 
Tyszkiewicz.

W izyta prezesa R ady M inistrów  
w iązała się m .in. z upływ em  te r ­
m inu przekazania odpowiedzi rzą 
du na ofertę G eneral Motors. Zda 
niem  cjyrektora b iu ra  prasowego 
rządu, Jacka Kozłowskiego za 2-3 
m iesiące będzie znany przyszły 
p a rtn e r zagraniczny dla Ż erania.

W czasie rozm owy z p rzedsta­
w icielam i fab ryk i (bez udziału 
dziennikarzy) nie zapadły żadne 
konkretne decyzje w  te j spraw ie 

'— pow iedział J. Kozłowski. (PAP)

BS 1 S

Spółka ART „13", klóra w kwiet 
*llu !>r. podpisała z b. zrzeszeniem 
*,r7emys!u ciągnikowego „Ursus” 
A ntrak t na wykupienie do końca 
r°Uu wszystkich produkowanych 
^in  ciągników, wycofuje się z dal

t
i

Ministrowie spraw zagranicznych 
Polski, Niemiec i Francji, którzy 
spotkali się w Weimarze, uchwali 
li w czwartek wspólną deklarację 
w sprawie przyszłoś.?! Europy. Gło 
si ona m. in., że ..trzeba teraz two 
rzyć coraz gęściejsze sieci współ­
pracy, która ponad dzielącymi nie 
gdyś granicami połączy narody i 
państwa na wszystkich płaszczyz­
nach i we wszystkich sferach ży­
cia”. Wspólnym wysiłkiem trzeba 
uczynić wszystko, by stwarzać lu­
dziom godziwe warunki egzysten­
cji tam, gdzie żyją.

- (PAP)

i kompanie. Choć przyszłość nie za 
powiadała się zbyt optymistycznie 
Armia Krajowa zwiększyła swoje 
szeregi, w  roku 1944 dochodząc do 
ppnad 350 tys. zaprzysiężonych żoł 
nierzy, gotowych do wykonywania 
rozkazów swoich dowódców. Po­
twierdzając prawdę, że była to naj 
większa arm ia w całej okupowanej 
przez hitlerowskie Niemcy Euro­
pie. i 

Przypominając narodowi polskie­
mu tragiczny wrzesień 1939 reku 
wchodzimy w wielki jubileusz 50-

(Ciąg dalszy na str. 10)

Kto sieje 
terror
w Jugosławii?

W czwartek w kilku rejonach 
Chorwacji trwały walki między si­
łami chorwackimi z jednej strony 
oraz Oddziałami arm ii jugosłowiań­
skiej i autonomistami serbskimi 
z drugiej. Według przybliżonego bi­
lansu, podanego przez Chorwacką 
Agencję Hinas. od e m u  osłor».e">ia 
7 sierpnia zawieszenia broni tylko 
po stronie chorwackiej zginęło 93 
osób, a 350 zostało rannych.

Agencja Tanjug cytuje wypo­
wiedź wysłanego w te rejony emi­
sariusza Rady Ministrów ‘ EWG, 
Henry’ego Wynaendtsa, który po­
twierdził, iż „rozejm nie jest prze­
strzegany” i stwierdził konieczność 
obecności obserwatorów z EWG.

☆
Przebywający z wizytą w Pary­

żu prezydent Serbii Slobodan Milo-
(Ciąg dalszy na str. 10)

Z b i g n i e w  B r z e z i ń s k i :

«To już koniec 
Związku Madzieckiego»

Prof. Zbigniew Brzeziński stwierdził na łamach paryskiego „Le Mon­
de", że „Związek Radziecki jest już skończony”. Zastanawiając się nad 
dalszym rozwojem sytuacji W' ZSRR, Brzeziński przedstawia kilka sce­
nariuszy. W ariant optymistyczny polegałby na tym, że rozipad Związ­
ku Radzieckiego dokona się w miarę spokojnie i bez wstrząsów.

O wiele bardziej prawdopodobne — stwierdza Brzeziński — jest jed­
nak to, że rozpad ZSRR będzie przebiegać w sposób gwałtowny. Wie­
le republik boi się po prostu Rosji Borisa Jelcyna. Gdyby doszło da 
starć między republikami na tle narodowościowym albo też w wy­
niku sporów o granice, to już w  najbliższym czasie można spodziewaS 
się wojny domowej, która może ogarnąć kilka regionów.

Zdaniem Brzezińskiego .wkrótce może rozpocząć się trzeci etap re­
wolucji rosyjskiej. Polegałby on na fizycznej likwidacji, na zabój­
stwach czołowych działaczy politycznych. Brzezińsiki przewiduje, że si­
ły ultrakonserwatywne mogą uciec się do takiego .terroru  i na cze-.# 
tej reakcyjnej grupy widzi gen. Gromowa — dotychczasowego wice­
ministra spraw wewnętrznych.

Ł U K IA N O W  BĘDZIE A R E SZ T O W A N Y
Rada Najwyższa ZSRR zgodziła się w czwartek na cofnięcie Immunl 

te tu  byłemu przewodniczącemu rady Anatolijowi Łukjanowowi, "c# 
pozwoli na pociągnięcie go do odpowiedzialności karnej za powiązania 
z przewrotem.

Na nadzwyczajnej sesji parlam entu radzieckiego za decyzją głosowało 
360 deputowanych, przeciwko — 2, a 28 wstrzymało się od głosu.

Prokurator generalny ZSRR Nikołaj Trubin, który zgłosił wniosek, 
wyjaśnił, że ma dowody, iż Łukjanow m iał powiązania z puczystami 
i powinien być oskarżony o zamach stanu. Oskarżenie takie przedsta­

w iaj? dalszy na str. 10)

S ui r r e a  s s ! v c z r . v  /  /
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N'a czwartym posiedzeniu Sejmu 
posłanka Wiesława Ziółkowska zglo 
siła wniosek o odwołanie rządu.

Prem ier Jan Krzysztof Bielecki sy 
:ak'-i o k r o i ł  jako surrea­

listyczna. Oto rząd zostaje odwoła 
ny i jednocześnie jest zmuszony do 
wykonania swoich zadań w sytua­
cji trudnej dla państwa, zarówno 
wewnętrznej jak i zewnętrznej. Mu 
si to być odebrane jako początek 
wielkiej destabilizacji — powiedział 
premier. Być może mielibyśmy kil 
ku kandydatów na funkcję premie 
ra, jednego odwołanego i państwo 
w trudnej sytuacji.

Zdaniem J. K. Bieleckiego sytu­
acja do jakiej doszło spowodowana 
jesi „grą polityczną, zbliżającą sią 
kampanią wyborczą". W wyniku 
czego dochodzi do paraliżu instytu 
cji państwowych. Oczywiście można 
rozpatrywać taką .możliwość acz­
kolwiek moje biuro prawne ma w 
tej sprawie wątpliwości — powie­
dział premier. Może dojść do sytu 
acji. w której nie będzie rządu, nie 
będzie prezesa NBP, a z punktu wl 
dzenia świata zachodniego stanie­
my się krajem  niezrozumiałym, w 
momencie gdy wszyscy rywalizują 
o stowarzyszeniu się ze Wspólnota­
mi Europejskimi.

C z y  g r o z i  d e s t a b i l i z a c j a  p a ń s t w a ?

B u d ż e t o w a  d z iu r a
W czwartek, kilka klubów poseł 

skich przyjęło stanowisko wobec 
proponowanych przez rząd zmian w 
tegorocznym budżecie.

Zdaniem PKLD zmiany te w grun 
cie rzeczy zasługują na odrzuce­
nie. Jeśli wniosek taki zostanie zglo 
szony przez inny klub PKLD po­
prze go. „Miarą odpowiedzialności 
za państwo jest polityka gospodar­
cza rządu, która doprowadziła 
m.in. do upadku przedsiębiorstw

państwowych” — powiedział prze­
wodniczący klubu pos. Włodzi­
mierz Cimoszewicz.

W dyskusji nad nowelizacją us­
tawy budżetowej, przewodniczący 
klubu „Solidarność pracy" Ryszard 
Bugaj oświadczył, iż jeśli Sejm od 
rzuci projekt, dojdzie do sytuacji, 
w której nie bidzie prawnych pod 
staw do funkcjonowania państwa.

(Ciąg dalszy na str. 10)

S p o tk a n ie  m in istrów  sp ra w  w ew n ętrz n y c h  N ie m ie c  i P o isk i.

Ł ą c z y  n a s  p p zirszllo śe
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Hz-J współpracy z „Ursusem”.

Cynika to z porozumienia .pod- 
::,nego 29 bm. przez pełniącego 

"^Owiązkj kierownika zakładu prze 
Jtysłu ciągnikowego „Ursus” Jana 

Uczkowskiesro oraz, prezesa zarżą 
'■U ART ,.B" International Corpo 
'l!;on Ltd. Aleksandra Gawroni- 

. ■

porozumienie to głosi, że ART 
J;!1’’ uznaje za bezsporne roszcze- 
jjJp ..Ursusa” na kwotę' ponad 18 
^ ‘<3 zł. Na mocv poprzedniego 
, antraktu, które nie wpłynęły do 
ca?y za odbiór, ponpd 6 tys. cią- 
j™ków. Spółka wpłaci te pieniądze 

konto „Ursusa", o ile zostanie 
“bloknv.-any w tym celu rachu- 

^,V\ bankowy ART .,B". Obie urna 
'a.iące się strony podejmą w tym 

ł© s*-osowne działania. ..Pozosta 
Wszystkie należności między stro 

podlegają wzajemnej kompen 
Ły " — przewidziano w porozu­
mieniu. Podejmą one również

z Ursusa
wspólne działania zmierzające do 
sprzedaży ciągników bodących wła 
snością ART „B” poprzez sieć 
sprzedaży ZM „Ursus", w trybie 
uzgodnionej umowy.

Jak  powiedział J. Buczkowski, 
oznacza to ,. że „Ursus” odzyskuje 
w ton sposób kontrolę i wpływ na 
krajową sieć sprzedaży ciągników. 
Wyraził też pogląd, że w obecnej 
sytuacji dla ART ,,B”, która po­
siada na placach składowych jesz 
cze ok. 6 tys. tych maszyn, jest to 
również porpzumienie korzystne. 
Obaj rozmówcy nie wykluczyli 
wzajemnej współpracy w przyszło 
ści.

A. Gawronik powiedział: „pro­
blem „Ursusa" jest złożony, nakła 
da, się nań zwłaszcza brak polity­
ki rolnej i krytyczny stan rolnic­
twa. Rolnicy — jego zdaniem — 
nie m ają pieniędzy, nie wiedzą ile 
dostaną za swoje płody i co będzie 
w przyszłym roku. Z braku pienię 
dzy rolnicy nie są zainteresowani 
dziś w odnawianiu swojego parku 
maszynowego, a tym samym i za 
kupem nowych ciągników". (PAP)

Spotkanie ministrów spraw wew­
nętrznych Niemiec i Polski, które 
odbyło się 29 bm. w przygranicz­
nym Goerlitz, obie delegacje uzna­
ły za niezwykle owocne.

W wypowiedzi dla środków maso­
wego przekazu, m inister Wolfgang 
Schaubcl stwierdził, że trzy godziny

obrad przyniosły zbieżną dla obu 
stron linię działania. Uczestnicy na 
rady koncentrowali się wokół tema 
tyki związanej ze wspólną granicą i 
problemami, które przyniosła ze 
sobą dwustronna migracja lu­
dzi, ułatwiona brakiem reżimu wizo 
wego. Najmniejsze kłopoty niesie ze

sobą ruch turystyczny. Niestety co- 
. raz częstsze są wypadki zorganizo­
wanej przestępczości oraz przemytu 
na dużą skalę, w tym także narko­
tyków.

Minister Schaubel stwierdził, że 
obawy przed zniesieniem wiz oka­
zały się bezpodstawne w stosunku dc

(Ciąg dalszy na str. 10)

Kościół
wobec wyborów

Do głosowania na ludzi godnych,
uczciwych i kierujących się zasa­
dami etyki chrześcijańskiej wez­
wali wiernych polscy biskupi 
rzymskokatoliccy w stanowisku wo 
bec wyborów parlamentarnych, 
uchwalonym podczas 249 konferen 
cji plenarnej episkopatu na Jasnej 
Górze 27 bm.

Autorzy dokumentu przypomina­
ją, że „po raz pierwszy od ponad 
pół wieku każdy z obywateli pań­
stwa polskiego będzie mógł bez ża 
dnego nacisku wyrazić swoją wo­
lę w wolnych wyborach parlamen 
tarnych, a wiec zdecydować <• tvm, 
w jakim państwie chce żyć i ko 
mu chce powierzyć kierowanie je 
go losami na najbliższe la ta”. Bis 
kupi zwracają uwagę, że „n;e bio 
rąc udziału w wyborach, wpływa­
my również na ich wyniki i to nie­
rzadko w niezamierzonym przez nas 
kierunku". Stąd też. zdaniem episko 
patu, ..udział w wyborach należy uz­
na" rn ważny nbow;nzek mora1 ov

Kościół — stwierdzono w stano­
wisku — nic miesza się do polityki 
i nie wskazuje żadnych konkre- 
(nych list wyborczych. Zobowiązu­
je też duszpasterzy , „by w kościo 
łach i kaplicach nie prowadzili 
ani nic pozwalali prowadzić kam ­
panii wyborczej i agitacji na rzecz 
kogokolwiek”.

. R o d z i c e

D O M  T O W A R O W Y  
" C E N T R U M "
w  Z l e l o n « j  O i ó r z *

umożliwi Wam pełne zaopatrzenie 
Waszych dzieci do szkoły. 
31 sierpnia (tf sobotę}
zapraszamy Was 

w godz. 9.00-14.00

m w m
Z szefem  sz tab u  w yborczego  U nii D em o k ra ty czn ej o k ręgu  
zielonogórsko-leszczyńskiego, W IESŁA W EM  ŚM IECH EM .

— Niektóre partie twierdziły, że kształt uchwalonej ordynacji wy­
borczej tworzy niebezpieczeństwo tego, że zbyt wiele drobnych partii 
wejdzie do parlamentu. Tymczasem panuje przekonanie, że większość 
komitetów wyborczych nic zbierze wymaganych 5000 podpisów na 
posłów i 3000 na senatorów. Dlaczego nawet partiom uważanym po­
wszechnie za silne nie udało się do dziś zebrać tych głosów? Czy wy­
nika to z tego, że źle organizujecie kampanię wyborczą, czy po prostu 
nie przewidzieliście, że potencjalni wyborcy postawią tak  silny opór?

— Ludzie są zniechęceni — uważają, że jest mała szansa na popra­
wę sytuacji w kraju. Jeżeli przychodzi do nas sfrustrow any bezro­
botny, który ma 3 zawody, nie obiecujemy cudów — wręczamy pro­
gram naszej partii, rozmawiamy, pytamy, czy zamieniłby matkę na 
bogatszą. Wielkim magnesem są liderzy unii. Zwłaszcza Jacek K u­
roń, ceniony "przez emerytów i rencistów. Jeśli chodzi o ordynację wy 
borczą, przyjęliśmy ją taką, jaka ona jest.

— Kiedy zarejestrujecie swoich kandydatów do wyborów do Sejmu 
i Senatu?

— Do biura wyborczego chcemy zgłosić się w poniedziałek w godzi­
nach rannych.

— Czy wszystkich kandydatów', jacy widnieją na waszych listach i 
ulotkach zarejestrujecie, jeśli zbierzecie podpisy?

— We wtorek 27 bm. Andrzej Kawała i Benedykt Banaszak złożyli 
do Krajowej Komisji Wyborczej oświadczenia informujące o ich ra- 
zygnacji z kandydowania do Sejmu z listy Unii Demokratycznej.

fCiao dalszy na str. 10)
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„Prawda” własnością dziennikarzy

MOSKWA. Od 31 bm. „Prawda" znów zacznife się ukazywać w 
Związku Radzieckim. Nie będzie już jednak — jak  przez ostatnich 
przeszło 70 lat — organem partii, ale własnością redakcyjnej or­
ganizacji związku dziennikarzy. Nowym redaktorem naczelnym ga­
zety został Giennadij Sieliezniew.

Oświadczył on, że „Praw da” będzie gazetą niezależną od struk­
tu r  władzy politycznej i państwowej. Wbrew pogłoskom, nie prze­
widuje się zmiany jej nazwy.

Kolejny szwindel I.Marcos
MANILA. Imelda Marcos, wdowa po byłym dyktatorze Filipin 

Ferdinandzie Marcosie, została oskarżona w czwartek przez proku­
ratora generalnego Filipin o nielegalny handel gruntami państwo­
wymi.

Jak  podaje Amerykańska Agencja UPI z Manili, ak t oskarżenia 
zarzuca Imeidzie Marcos wykorzystanie swojej pozycji w kraju  do 
wydzierżawienia od państwa terenów pod budową jednej ze swoich 
firm  prywatnych, płacąc stawkii niższe od obowiązujących. Następ­
nie teren o powierzchni 12,5 hektarów został przekazany w użyt­
kowanie innej fiitmie pryw atnej, ale za znacznie większą opłatą. 
W rezultacie tych machinacji — jalc wynika z aiktu osikarżenia — 
skarb państwa poniósł stra ty  w  wysokości 6,5 tnln doi.

W sprawie pokoju w Kambodży
PATTAYA. Rząd w Płrnom Penłi jpoczyaił ustępst wo na rzecz opo­

zycji, w skład której wchodzi ugrupowanie Czerwonych Khmerów, 
rezygnując z żądania w sprawie umieszczenia w ONZ-owskiim pla­
nie przywrócenia pokoju w Kambodży określenia „ludobójstwo”. 
Obstawanie Phnom  Penh przy tym  term inie blokowało rozmowy 
między frakcjam i kambodża^ńakimi.

Wpisaniu słowa „ludobójf'^.vo” db dokumentów przyszłego ukła­
du pokojowego sprzeciwiali 'Się Czerwoni Kbimerzy, których rządy 
w Kambodży w latach 1975—1979 kosztowały życie ponad m ilkną 
mieszkańców tego k ra ju .

Konsultacje Busli-ftlajor
KENNEBUNKPOUT. Prem ier Wielkiej Brytanii John Major przy­

był w środę do Kennebunkport (stan Maine), gdzie przebywa na 
urlopie prezydent USA George Bush. Głównym tematem dwudnio­
wych konsultacji dwóch przywódców są sprawy wypracowania po­
dejścia Zachodu do problemu pomocy gospodarczej dla Związku 
Radzieckiego oraz stosunków z trzema państwami bałtyckimi — 
Litwą, Łotwą i Estonią.

Agencje podkreślają, że omawiane są kwestie dopomożenia ZSRR 
w szybkim przejściu do gospodarki rynkowej, jak również w wy­
żywieniu ludności podczas przewidywanej ciężkiej zimy.

W piątek rano M ajor odlatuje do Londynu, zaś w niedzielę po­
winien przybyć do Moskwy, gdzie przewidziane są jego rozmowy z 
Michaiłem Gorbaczowem i Borisem Jelcynem.

Kuba obstaje przy swoim
HAWANA. „Cokolwiek stanie się ze Związkiem Radzieckim ,1 aie 

zrezygnujemy z obranej drogi... Pozostaniemy w ierni niezależnemu, 
kubańskiemu socjalizmowi” — głosi artykuł na pierwszej stronie 
czwartkowego wydania „Granmy”, oficjalnego organu Kubańskiej 
Partii Komunistycznej. “

Jest to jak do tej pory najbardziej otw arty komentarz władz ku­
bańskich dotyczący politycznych wydarzeń w Związku Radzieckim.

„Granma” pisze, że wypadki, które zaszły w ZSRR w ciągu ostat­
nich 10 dni, były „niezwykle bolesne”, a naród kubański „wolałby 
nigdy nie być ich świadkiem”. Fala antykamunizmu w Związku 
Radzieckim, zamknięcie biur radzieckiej partii komunistycznej i zni­
szczenie pomników Lenina stanowiły „tragedię”, która nie może 
Kuby cieszyć.

Mongolii groza klęśfca gtelu
TOKIO. Dla przezwyciężenia ostrych problemów ekonomicznych 

Mongolia potrzebuje do końca br. co najmniej 150 min dolarów. 
W celu uzyskania takiej pomocy w -Tokio delegacja mongolska pro­
wadzi rozmowy z rządem japońskim. Równocześnie podjęte zostały 
r-zrnaiw  w tei so ra w ie  z B a n k iem  .Ś w ia to w y m  — poinformował w 

czwartek w Tokio przedstawicieli prasy rzecznik .Ambasady Mon- 
go:ii w io k io .

Wtoororiana suma jest niezbędna dla Unńortu żywności i lekarstw. 
Istnieje obawa, że w przeciwnym wypadku ludności Mongolii gro­
zi tej zimy klęska głodu.

N O W E J
(Ciąg dalszy ze str- I

— Presa podała, że partie wynajmują płatnych zbieraczy podpisów 
pod Ustami kandydatów. Czy w Zielonej Górze jest to praktykowane? 
Jak  pańska partia radzi sobie ze zhieraniein podpisów?

— W Zielonej Górze n ie,m a płatnych zbieraczy podpisów. W naszej 
partii obok członków sztabu wyborczego zbieraniem podpisów zajm ują 
się kandydaci na posłów i senatorów. Niestety jest słaby kontakt mię­
dzy członkami partii a sztabem wyborczym. Zresztą, chyba wszystkie 
polskie partie nie posiada ją. zaplecza społecznego.

— Teoretycznie każda silna partia ma większe szanse w wyborach, 
jeśli przystępuje do nich w koalicji. Dlaczego Unia Demokratyczna nie 
występuje w koalicji z żadną partią?

— Czynimy starania o przedwyborczą współpracę z pewnym u,grupo 
waniem niezależnym. Nie wykluczamy, że po zarejestrowaniu kandyda 
tów clo Sejmu i Senatu zwrócimy się do ugrupowań wywodzących się 
z nurtu solidarnościowego z prośbą o prowadzenie wspólnej kampanii 
wyborczej. Osobiście bardzo cenię pana Wojtowicza. Będziemy prowa­
dzić Ostrą kampanię, ale będzie to kampania fair.

Rozmawiał: KRZYSZTOF FEDOROWICZ

auto-moto
Op e l  omega GLS -  14W7 r., poj. sil­
n ika 2 litry ; 115 PS (cena nowego eg­
zem plarza 37.550 DM) w  d o sk o n a ły m . 
stan ie  (z bajeram i). Cena 20 tys. DM. 
O ferty : G azeta Nowa dla 901-Z. 901-Z

«To już koniec 
Związku Radzieckiego

(Ciąg dalszy ze str. 9)
wiano trzynastu przywódcom przewrotu, w tym  siedmiu żyjącym człon 
kom tzw. komitetu stanu wyjątkowego.

Decydującą większością 375 głosów (przy 4 przeciwko) Rada Najwyż 
sza ZSRR postanowiła, że przed rozpoczęciem obrad Nadzwyczajnego 
Zjazdu Deputowanych Ludowych zostanie w całości „odnowiony” skład 
Rady Najwyższej ZSRR.

Decyzja ta oznacza w praktyce samorozwiązanie się rady. Zgodnie 
z radziecką konstytucją, zjazd wybiera ze swego składu Radę Najwyż­
szą. Normalnie każdą sesję zjazdu deputowanych poprzedzało odno­
wienie jednej piątej składu Rady Najwyższej.

D Z IA Ł A L N O ŚĆ  KPZR Z A W IE SZ O N A
Na tym  *amym posiedzeniu stosunkiem głosów 283 do 29 parlament 

ZSRR opowiedział się za zawieszeniem działalności KPZR w całym 
k ra ju  w związku z zamieszaniem czołowych przedstawicieli tej partii 
w niedawną próbę zamachu stanu.

P rokuratura generalna ma zbadać działalność KPZR w okresie za­
machu stanu, a ewentualne dowody winy przekazać sądowi najw yż­
szemu. W gestii sądu najwyższego leży wydanie zakazu każdej orga­
nizacji zamieszanej w działania antykonstytucyjne.

Zabijanie
dzieci

W dużych miastach brazylijskich 
coraz poważniejszym problemem 
staje się zabijanie dzieci ulicy — 
bezdomnych i bez opieki rodziców. 
W minioną środę podano, że w  Sao 
Paulo w ciągu pierwszych 5 mie­
sięcy br. zamordowano 312 takich 
dzieci.

Podczas przesłuchań w komisji 
parlam entarnej zajm ującej się bada 
niem eksterminacji dzieci . w du­
żych miastach brazylijskich p e n -  
formowano, że w 1990 roku w Sao 
Paulo zamordowano 534 dzieci. Mi 
mo uchwalenia w końcu 1990 r. 
statutu dziecka i młodzieży niepeł 
noletniej, w  Sao Paulo nie zmniej 
szyła się liczba zabójstw najm łod­
szych mieszkańców miasta.

(PAP)

Gorzów 
na antenie TV

Jak  już informowaliśmy piątko­
wy (30 bm.) program regionalny, 
emitowany ze studia TV w Pozna 
niu, w całości będzie poświęcony 
problematyce gorzowskiej. W trak ­
cie audycji (II pr. TVP w godzinach 
18—21.30) w Gorzowie czynne będą 
telefony dyżurne — 235-44 i 223-55. 
Tą drogą zainteresowani będą mo­
gli zgłaszać uwagi o problemach po 
ruszanych w programie oraz pyta 
nia do uczestniczących w nim: wo­
jewody i prezydenta miasta Gorzo 
w a.

(jas)

Ważne
dla kierowców

1 września br. od godz. 17 na 
Izw. „Schodach do Nikąd” w śród 
mieściu Gorzowa odbędzie się uro 
czystość przyjęcia obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej. W związ 
ku z tym, w centralnych rejonach 
miasta zostanie czasowo ograniczo 
ny oraz zreorganizowany ruch ko­
łowy. Policja drogowa apeluje do 
kierowców i pieszych o szczególne 
podporządkowanie się w tym okre 
sie poleceniom funkcjonariuszy.

W domu Klienta!
•naprawa telewizorów 

kolorowych i czarno-białych 
-przestrajanie sprzętu RTV 

-konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótkia terminy, solidnis, tan' 
Zgłoszenia.

Zielona Góra tel. 38-16, 
od godz. 8.00-11.00 i od 18.00-20.00

1544-Z

K o m u n i k a t
Społeczna. Ognisko Artystycz­

ne w Zielonej Górze infor­
muje wszystkich rodziców i 
uczniów, że rozpoczęcie roku 
szkolnego 1991/92 odbędzie się 
2 września br. o godz. 17.00 w 
siedzibie ogniska przy ul. I. Kra 
sickiego 4.

Wcześniej o godz. 11.00 odbę­
dzie się inauguracja roku szkol 
nego dla dwóch pierwszych klas 
przyszłej Samorządowej Społecz 
nej Ogólnokształcącej Szkoły Ar 
tystycznej I  stopnia.

Jednocześnie informuje się, że 
4 września (środa) od godz. 
16.00 odbędzie się rekrutacja uzu 
pełnlająca do ogniska artystycz 
nego w klasach fortepianu, akor 
deonu, gitary, skrzypiec, instru 
mentów dętych, fletu prostego, 
mandoliny, a takie instrumentów 
elektronicznych.

169(225) 30.08.-1.09. I***

Cyganie u komendanta
Środowisko Cyganów w woje­

wództwie zielonogórskim nie jest 
bardziej ,.skażone” przestępczością 
od innych. Tak powiedział komen­
dant Komendy Wojewódzkiej Po­
licji w Zielonej Górze na wczoraj 
szym spotkaniu z przedstawiciela­
mi społeczności cygańskiej z Nowej 
Soli, Zielonej Góry i Wolsztyna.

Podinspektor Franciszek Majew­
ski omówił przypadki łamania pra 
wa: napaści na policjantów w Ża 
rach, w sierpniu br.. problemy z 
nieletnimi przestępcami, wycho­
wankami PDDz, którzy włamali 
się do wielu obiektów m.in. w Gło 
gowie, Legnicy, Nowej Soli i Sła­
wie, nieprzestrzegania przepisów ru 
chu drogowego oraz unikania obo­
wiązku szkolnego.

W toczącej się następnie dysku­
sji wiele miejsca poświęcono zagro

żeniu przestępczością, które] 
rami padają osoby narodowosa. - 
gańsłdej i ich mienie. Najg° ‘y 
sytuacja pod tym względem je* 
Nowej Soli. Próbowano 
dzieć sobie na pytanie — '  
oczekuje od policji środowisko 
gańskie? ■ t \t

Nie wszystkie problemy iJz 
stanie rozwiązać sama policja, 
współpracy oraz wcześniejszych w 
szeń o zagrożeniach, na które , *  ̂
rażona jest cygańska mniejszosc 
rodowa. Zaproponowano, aby - 
ganię utworzyli stowarzyszenie l _ 
rem innych mniejszości) i _ w3,̂ ni 
czyli „starszych”, z którymi 
by się kontaktować w razie n 
szenia prawa przez ich wspoK 
kÓW.

Spotkanie zakończono wsf  
śniadaniem komendanta Majew 
go z zaproszonymi gośćmi.

Kto sieje 
terror
w Jugosławii?

(Ciąg dalszy ze str. 9) 
szević oświadczył w czwartek po 
zakończeniu półtoragodzinnej roz­
mowy z prezydentem Francois Mit- 
terrandem, że zamierza „przestudio­
wać” plan pokojowy, zaproponowa 
ny we wtorek przez EWG, by na­
stępnie podjąć próbę znalezienia 
rozwiązania konfliktu serbsko-chor- 
wackiego na drodze negocjacji.

Zaprzeczył, jakoby Serbowie by­
li na pozycji agresora i stwierdził, 
że odpowiedzialność za kontynuo­
wanie walk ponoszą siły chorwac­
kie. „Rozejm zostania osiągnięty 
gdy władze chorwackie przestaną 
siać terror w serbskich wsiach i 
miasteczkach w Chorwacji. Gdy tyl 
ko przestaną to robić, nie bę('<;ie 
powodu, by wystrzeli* choćby j . s -  
ną kulę” — stwierdził.

Wyrażając „ogromne zadowole­
nie” z rozmów z prezydentem Fran 
cji dodał, iż Serbia oczekuje od 
Francji i Europy pomocy w rozwią 
zaniu kryzysu „przy jednoczesnym 
poszanowaniu instytucji jugosło­
wiańskich”. Zaznaczył, że oczekuje 
się raczej pomocy politycznej, na­
tomiast ewentualne rozmieszczenie 
sił EWG „nie przyczyniłoby się do 
rozwiązania problemu”.

Przebywający w Budapeszcie chor 
wacki minister spraw zagranicznych 
Zvonlmir Szeparović skierował na­
glący apel do władz węgierskich, 
by uznały niezależność Chorwacji 
— podała Węgierska Agencja MTI.

Wybory '91
Podpisowy finisz

Okręgowa Komisja Wyborcza w 
Gorzowie dokonała 29 bm. pierwszej 
rejestracji kandydatów, którzy ubie 
gać się będą o m andaty poselskie.
Wymaganą przez ordynację ilość 
popierających podpisów (5 tysięcy 
na jednego kandydata) przedstawił 
Sojusz Lewicy Demokratycznej, któ tłoku w siedzibach okręgow a, 
ry w komisji wojewódzkiej zareja 
strował także dwóch kandydatów w 
wyborach do Senatu.

Również wczoraj zarejestrowana 
została lista kandydatów na po- godz. 13—15).

słów reprezentujących ,.Kr 
Komitet Chrześcijańska Dem0 
cja”. t$

Z przeprowadzonej przez 
lefonicznej sondy wynika, iz ^  
kszości sztabów wyborczych « 
podpisowy finisz, a najwięks ^  
tłoku w siedzibach okręgowej > 
jewódzkiej komisji wyborczej  ̂
ieży się spodziewać w Por!ie .fio­
łek 2 września. Wówczas ^ 
wać one będą do godziny 24 ^ 
siaj oraz w sobotę i niedziew j

SJswy d?rekter 
IIP w Eorzawie

Odbył się konkurs na stanowis­
ko dyrektora Wojewódzkiego Biu­
ra Pracy w Gorzov.'ie. Spośród pię 
ciu kandydatów najlepszym okazał 
się Kazimierz Błaszczyk, dotych­
czasowy rzecznik prasowy wojewo 
dy gorzowskiego. Urodził się on w 
1951 roku, jest absolwentem wy­
działu ekonomiczno-socjologiczne­
go Uniwersytetu Łódzkiego, żona 
Mieczysława pracuje w PGK jako 
specjalista ds komunalnych, ma 
dwie córki. (A. W.)

Z  ł o m e m  
p o  m i l i o n y

Jeszcze nie wiadomo, czy włamy­
wacze do pomieszczeń Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Budowlani” przy ul. 
Sulkowskiego w Gorzowie wiedzie­
li, że przy pomocy łomu przyjdzie 
im uporać się z szafą pancerną. W 
każdym razie: do biura „Budowla­
nych” weszli przez okno, a potem 
poradzili sobie z kłódką przy kra­
cie m ającej uniemożliwić dostęp do 
kasy. Tu zwyczajny łom wystarczył 
im do otwarcia metalowej szafy, w 
której była gotówka: 8 milionów zł. 
Po zatrzymaniu przez policję będą 
jednak mieli na koncie „winien” aż 
13 min, bowiem na „piątkę” osza­
cowano szkody. (jana)

U W A G A  CZYTELNICY
Informujemy czytelników z Lu­

bina i Głogowa, że od poniedziałku 1 
(2.09) wprowadzamy zmianę nume­
racji stron. Gd tego dnia na stronie 
trzeciej ukazywać się będą informa 
cje dotyczące łubinian a na stronie 
siódmej glogowian.

Dziura  
w  budżecie

(Ciąg dalszy ze str. 9)
ii f>3tPrzyjęcie projektu oznacza, ’-z 

lament przyjm uje do wiadom ^  
że wiele podstawowych funHc:li , cl- 
szego państwa nie może byc 
nionych. — I na tym polega ^  
matyczny wybór, przed jakim 
jemy — powiedział Bugaj.

-  *  -  

Zmiany w budżecie sP°^ '°lUJi 
m.in., że ok. 70 proc. nauczy t 
straci miesięcznie 200—300 
tytułu ograniczenia „godzin 
bowych” — powiedziała w icem -^ 
ster edukacji narodowej A nna 
dziwił.

(Ciąg dalszy ze str. 9)
lecia powstania Armii Krajowej, po 
przedzonej powołaniem do działalno 
ści dwóch pirwszych organizacji kon 
spiracyjnych: Służba Zwycięstwu 
Polsce i Związek Walki Zbrojnej. 
Zakłamanie porzez wiele dziesiąt­
ków lat o historii podziemnej armii 
polskiej, próba jej wykreślenia z 
najnowszej historii Polski, zostały 
wraz z upadkiem systemu totali­
tarnego przezwyciężone i dziś na 
reszcie może triumfować prawda 
o znaczeniu tej armii i podtrzy­
mywaniu w okupowanym kraju  du 
cha oporu i walki.

Nieliczna już dziś grupa byłych 
żołnierzy AK, z której najnov/sza 
historia zdjęła wreszcie, niełaskę, 
może wreszcie z nieukrywaną du­
mą podnieść czoło i spojrzeć za 
siebie. Jakże trudną drogę przeby­
li w wędrówce do wolnej Polski.

Cały naród polski budując demo 
krałyczny ustrój w imię prawdy 
odda sprawiedliwość wysiłkowi i 
trudom żołnierskim Armii K rajo­
wej, powstałej i 'podejm ującej wal 
kę w najoięższym okresie naszej 
historii.

plut. pchr. „Tatar’’ 
dac. dr hab. Włodyslaw Korcz

SAMOCHÓD skrzyniow y jelcz, 1982 *—
piln ie  sprzedam . Slocina 1, p-ta K o­
muchów •* 54-NS

RENCISTA 60-letni sam otny  — za­
tru d n i starszą panią do dom ku Jedno 
rodzinnego. W arunki do uzgodnienia. 
O ferty  — ul. Moniuszki 3 — dla 56-NS.

56-NS

'ViDEOFlLMO WANlłś system em  am e 
ry kańskim  NTSC. Lubsko, tel. 72-03-24.

1004-Z

AUDI 80 tu rb o  diesel, rok  1983 — sprze 
dam . M iędzychód — W ielowieś 49. 
Oglądać w soboty. 18-MI M A C A
EURO skoda favo rit — ciągła sprze­
daż, natychm iastow y odbiór, ulgi po­
datkow e i celne, gw arancja. E ltor- 
Pol Z ielona G óra, al. J e d n o c z e n ia  
106, tel. 621-79, C20-56, Szprotaw a, ui. 
P rzejazdow a 4, tel. C3-13, Sulęcin, ul. 
D udka 15 tel. 20-95. AK-1132

i\ O ;V O CZ Ju&i? IE wyposażony zakład 
— za tru d n i fachowców — lak iern ika  
i m echanika samochodowego. Zielona 
Góra, tel. 646-95. ✓ 984-Z

PIEKARZY — zatrudn ię . Sulechów, 
Poznańska 4/5, tel. 29-07. 954-Z

SPRZEDAM: silnik SW-400, FSO -  
5 min, części ziła. Z ielona Góra, Mie­
czykow a 11. 9G9-Z

SPRZEDAM chłodzenie do piwa becz­
kowego, p rodukcji CSRF oraz nab ija- 
cze do beczek. Leszno, tel. 20-43-85.

3445

SPRZEDAM dużą przyczepę cam pingo 
wą. Pięć m iejsc sypialnych, przysto­
sow ana do działalności handlow o-gas- 
trońom icznej. Z ielona G óra, ul. Pod­
górna 50A/35 Hotel Asyst. WSI. 909-Z

WZMACNIACZ cyfrow y „SONY” (no­
wa generacja) 2x80 V sinus, # kor 
pak t Disc „SONY” (nowa generacja)
— zdalnie sterow any, ko lum ny głoś­
nikow e 2x120 WT „SONY” volvo 224 — 
sprzedam . Z ielona G óra, ul. A nieli 
K rzyw oń 5/9. 751-Z

LADA 2107 — 1989, przebieg 11.500 km
— cena 41 m in  — Czerw ieńsk, ul. Łę- 
życka 19. 977-Z

SPRZEDAM gospodarstw o, 14 ha, n o ­
we budynki. Przedm oście, K rzyw a 7.

3452

. SPRZEDAM: piec hartow nik , tygle, 
ZnAl, blachę m iedzianą, w y k ró j n ik i 
do b iżu terii sztucznych, ru rk i chro- 
m o-niklow ane. Osińska, D ąbrow a k. 
L ubska. 974-Z

SPRZEDAM konie. T arnów  Jezierny  
20, gm. Sława. 996-Z

SPRZEDAM
65-662.

barakow óz. ZG., tel.
98-Z

POŁ dom u 587 m kw . z ogrodem  1 
przybudów ką w cen tru m  Leszna — 
sprzedam . O ferty  „GN” , Gorzów 
W lkp., ul. C hrobrego 31 — dla 7i8-Zb.

a-z  b
WYTWORNICE, butle  nowe, silnik 
C-3S0, w yrów narkę  do drew na — uży­
wana. D zletrzychow ice 40 k. Żagania.

971-Z z a u ii i

Łącsy eas
(Ciąg dalszy ze str. 9)

Polaków, choć problemów 
nych jest obecnie znacznie 
i zmieniły się także na niekor i 
pod względem ciężkości.

Spotkanie ministrów było ta*^ 
bogatym i udanym wstępem do ^  
siennej konferencji berliński^’ . 
czasie której zawarły zostanie u 
o współpracy na granicy lBł® 
Niemcami a Polską. Obie zaintc^„ 
sowane strony uzgodniły kon e 
ność otwarcia nowych przejść 
ruchu przygranicznego.

Minister Henryk M a jew sk i. 
nie krył zadowolenia, stwierdź ^  
że z Niemcami łączy nas Prz?f ieS* 
Uznał, że spotkanie w  G oerlitz  ,  
początkiem nowego etapu zW® 0ści- 
nia zorganizowanej przestępca 
Minister poruszył także dole*, !^  
dła obu stron problem uc'1j nrjy ' 
rumuńskich, że Zgorzelec dał P o ­
kład jak  należy problem l1̂ n/lii) 
wać.

rm m m m m .

NOWO o tw arta  hu rto w n ia  odzieży 
używan«J pochodzenia zagranicznego 
zaprasza o d " 12.00 do 20.00. Gorzów, 
ul. W arszaw ska 38/3. 714-Zb

Zgubiono d o k um en ty  na nazw isko 
Ja n  Paszkiew icz A nieli K rzyw oń 5/5

N-78

REDAGUJE KOLEGIUM. Re£łjL5t r  
naczelny -  A ndrzej Buck; 
pcy redak to ra  naczelnego — t+H 
rad Stanglew icz \ Mieczy ^  
Więckowicz, sek re ta rz  redakCJ\ 9 
M aciej Szafrański; zastępcy 1 ,}i, 
tąfrza redakcji -  Janusz 
A ndrzej G ajda, Zbigniew  
gielski. R edakcje: Z ielona u  te\. 
aL Niepodległości 22 I ‘pi?tr0 ’ 
710-77, fa s  722-55. redakcja  
te lefon 39-13. te leks 0482253; ,0jj 
rzów ul. Chrobrego 31. ***1̂  
226-25, 271-49; Głogów ul. 
czew skiego 11. te l/fax  33-29-H* 
bin, ul. Armii Czerw onej L o* 
42-62-15. Biuro Ogłoszeń: ** p., 
na G óra, al. Niepodległości 
Gorzów. Głogów 1 Lubin

os'?;dzibach redakcji ora* w
lach G rom ady I agencjach.. ' i . ł ' 
szenia są p rzyjm ow ana r o * " 1'  ei- 
tefaksem  666-22 R edakcja oW Bj« 
powiada za treść  ogłoszeń, 
zw raca nie ram ów lonycn te  , 0&i* 
zdjęć t rysunków , zastrzega pju- 
praw o skracan ia  o trzy m an y f"  jf?  
teriaiów  l zm ian *ch ty tu ł* ’*' „j, 
dawca AI.PO <.c Zielona 
K reta 5 P re num erata  -  'H 
K olportatow o-H andiow e ..BUC 
nia przy.lmu.1e Przedsle*>t?/41I i
W arszaw ie, Z akład  . K olportai*

or**„ A o
H andlu  w Z ielonej Górze rj\e‘ 
reczyclcle. D ruk: ..Poligraf’ mu­
lona Góra, ul. Keja 5. Nr
SU 353738.
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ZAPRASZA 
KSIĘGARZY 
Zielona G óra, 

ul, M alczewskiego 51 
te l. 601-61.

1001-Z

OFERUJEMY 
ZNCZE NAGROBKOWE* 

I ŚWIECE

sM.t V- -*• tśS.3 'iiw S£iX3

BI/.YSKAWIGZNA PODAŻ 
Z NOWO URUCHOMIONEJ 
“ iAUTOMATYCZNEJ |  

LINII PRODUKCYJNE}

PRP „A N N A” 
Wolsztyn, tel. 25-38

z a p r a s z a
na im prezy w  k ra ju  i za g ra - 
nicą

O K A Z J A  f
LOSOWANIE 1 MIEJSCA 

gratis w Imprezach do Syrii, 
Turcji, Francji i 2 miejsc do 
Wioch (lato 92), wśród klien­
tów korzystających z usług biu 
ra do 30.04. 92 r.

Biuro prowadzi „Wartę'*. 
Czynne 10.00—15.30. 

ZAPRASZAMY
985-Z

FIRMA 
PRODUKCYJNO- 

HANDLOWA 
„J O M A” 
Kożuchów, 

os. XXX-Iecia 10

p o l e c a

w y r o b y
peóczssznicze

988-Z

U S Ł U G I

SPEŁNIANIE deklaracji poda- 
kowych, prowadzenie ksiąg: — 

®°rady. Zielona Góra, ul. Banko- 
1 1 P- 725-Z

^STALATORSTWO elektryczne. 
Melona- Góra, tel. 618-89. 919-Z

^ftZEWOZ osób w k raju  3 za gra 
samochodem osobowym. Ofer 

y ..Gazeta Nowa” dla 928-Z.
928-Z

^RZEWOZT mikrobusem — Norym 
erga, Monachium, S tuttgart i oko 

Głogów, tel. 33-51-51. 3454-C

Ka pr a w a telewizorów (przestra- 
ph ie), Zielona Góra tel. 30-76 1- 
608-65. 949-Z

m  

i;

m @ cM .-m L
. W ILOŚCIACH HURTOWYCH I DETALICZNYCH

ZAINTERESOWANYM DOSTARCZAMY KATALOGI
45 WZORÓV/

SZKLANE 
GIPSOWE 

KAMIONKOWE 
DOSTAWA N A MIEJSCE TRANSPORTEM FIRMY 

RABAT PRZY ODBIORZE TRANSPORTEM WŁASNYM
B SB m m g aM B B m g ram iB E

| ZAKUP U PRODUCENTA BEZ POŚREDNIKÓW 
ZAMÓWIENIA RÓWNIEŻ NA TELEFON

P A M I Ę T A J
BABIMOST nl. DWORCOWA 2  tel. 398 

H U A :
ZIELONA GÓRA 

ul. WYCZÓŁKOWSKIEGO 2 
tel. 704-42,674-33

am m m m

1 U W A G A  \
IMM Ka

s  J e ś l i  z n a s z  j u ż  w a r t o ś ć  

|  s w o j e g o  c z a s u  E

|  i  w i e s z ,  ż e  j e d y n y m  §
kaw mj

|  w y j ś c i e m  j e s t  j a k o ś ć !  5
£  OFERUJEMY PAŃSTWU:
E  3Ś sp rzęt kom upterow y P C /X T  do W orkstation  ,  ™
E -vf- u rządzenia  pery fery jn e  S
E  &  licencjonow ane oprogram ow anie firm  św iatow ych
«  }•?- oprogram ow anie użytkow e S
S  & zin tegrow ane system y zarządzania przedsiębiorstw em  >«
E  PROMOCYJNA SPRZEDAŻ: «
E  „firm a w w alizce” — kom putery  Laptop i Notebook S
2S system  MS WINDOWS v. 3.0 w raz z m yszką IS
E #  rew elacy jny  „System  Sprzedaż” do b iu r sprzedaży, h u r  E
E  tow ni, m agazynów , domów handlow ych b iu r pośredn i- E
E  ctw a, giełd tow arow ych. U
JJ NASZA OFERTA NIE JEST TANIA. JJ

NASZA OFERTA JEST NAJLEPSZA! E
«  DREAM Sp. z o.o. 1 PHU CENTRUM “

Gubin tel. 147 ul. Dąbrowskiego 23 991-Z E

ERBEEIBBBEEBEEEEE3BEnEBEBEEftiEIEEEIE9B3BES!!EBEEEtiEEEIEEEBBE5i_E

| Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego |
j  S C  « B U D O L »  I
j j  w  Skw ierzynie, ul. K opern ika 13, te l. 217 i 19 ™

|  z a t r u d n i
E ^  murarzy-tynkarzy E
E  brukarzy “
™ ^  ślusarzy
J2 < spawaczy jj
JJ M instalatorów wod.-kan.

•< malarzy »
2  ^  betoniarzy “

P race na  te ren ie  Skw ierzyny, Szczecina “
i budow ach eksportow ych, 

o* Z apew niam y dowóz do p racy  w  Skw ierzynie z Gorzowa 
E  M iędzyrzecza i B ledzewa.

716-Zb S

JBBBIlEBflEBEBEEEiEEEEBEEIlEEilEEBEEEEElEEilEBEBBEEBEEilEEiillE"

!|IEBBIIII«3BEIIIIElEElII8iaEEESI3(EIiB3!IIBEIEEEI31SSBSIIIIE3l
E  BIURO TURYSTYKI ZAG RAN ICZN EJ „T E S E ” E

L O K A L E

SNAJMĘ dom, wygody, 20 km 
^  Niemiec. Osińska, Dąbrowa k. 

ubska. 974-Z

**lELSKO BIAŁA: mieszkanie spół 
Kielcze trzypokojowe I piętro — 

^mienię na podobne lub mniejsze 
Zielonej Górze. ZG. tel. 626-30.

979-Z

^•L N je sprzedam dom 140 m kw., 
garaż w Lubinie, tel. 44-71-45 w 
8odz. 12.00 -  18.00. 2870-L

Szu k a m  lokali na małą gastrono 
w Gorzowie. Gorzów, tel. 

848. 715-Zb

^ R z e d a m  M-3. Zielona Góra, 
^  41-26. 999-Z

„To wspaniale uczucie, stojąc na najwyższym podium, wysłuchać 
Mazurka Dąbrowskiego” — powiedział mistrz świata w  pięcioboju 
nowoczesnym Arkadiusz Skrzypaszek. „Tylko fakt, że świadomość 
odniesionego sukcesu dotarła do mnie w pełni dopiero po wielu 
godzinach, uchronił mnie od łez”.

A utor najw iększego sukcesu w  
h is to rii spo rtu  w oj. zielonogór­
skiego oraz dw ukro tny  sreb rny  me 
dalista  drużynow y Dariusz- Goź­
dziak  są już w  k ra ju . Pozostała 
dw ójka m edalistów  Maciej Czyżo 
wicz i Dariusz Mejsner uzyskali 
jeszcze przed m istrzostw am i zgo­
dę tren e ra  k ad ry  i k lubu  n a  k il-  
kunastodniow y pobyt p ryw atny  w 
USA.

WTczoraj w  drzonkow skim  dom 
ku  klubow ym  odbyła się uroczy­
stość pow itan ia  m edalistów . Choć 
spotkanie m iało  ch a rak te r ofic ja ł 
ny, daleko mu było do trad y cy j­
nej sztam py. W sw obodnej atm o 
sferze n a jp ie rw  prezes LKS „Lu 
m e l” — Jan Szmańda, w  płom ień 
nym  w ystąp ien iu  w prow adził w 
nas tró j sukcesu i radości, jaką 
zw ycięstwo polskiego sportow ca 
dało am erykańsk ie j Polonii oraz 
w szystkim  kibicom  w  k ra ju . Wo 
jew oda zielonogórski — Jaro­

sław' Barańczak, g ra tu lu jąc  sukce 
su i dziękując zaw odnikom  oraz 
ich opiekunom  za w ysiłek  włożo 
n y  w  przygotow ania podkreślił, 
jak  w a in e  są tak ie  osiągnięcia, 
rozsław iające nasz k ra j. W ręczył 
obu  zaw odnikom  lis ty  g ra tu lacy j 
ne  oraz upom inki pieniężne (A. 
Skrzypaszek — 6 m in, D. Goź­
dziak  — 4 m in) podkreślając, że 
są to  kw oty  adekw atne  do ak tu a l 
nych  m ożliwości finansow ych, a  
n ie  do rang i osiągnięcia.

G ratu lac je  i podziękow ania zło 
żył rów nież prezyden t Z ielonej Gó 
ry  Roman Doganowski. zapow ia­
d a ją c  specjalne spotkanie, gdy ca 
ła  czw órka m edalistów  będzie już 
w  kom plecie. B yły też kw ia ty  i 
upom inki od w ładz gm iny Zielo­
n a  G óra oraz zakładu opiekuń­
czego. Później obaj sportow cy do 
słownie „utonęli” w  naręczach 
kw iatów  i uściskach klubow ych 
koleżanek 1 kolegów.

Spotkanie sta ło  się też okazją 
do zaprezen tow ania kolejnych 
grup sportowców Lum elu, k tó rzy  
w najbliższym  okresie  wezm ą 
udział w  im prezach rang i św ia­
towej. Ju ż  w e w rześn iu  czw órka 
drzońkowskich pięcioboistów : Aa 
drzej Stefanek, Piotr Mąkowski, 
Andrzej Giżyński i Grzegorz S ą­
del w y sta rtu je  w  m istrzostw ach  
świata jun iorów  na  olim pijskich 
obiektach w  B arcelonie, a czoło 
w y jeździec k lubu  i jednocześnie 
tren e r, k tó ry  ta k  w spaniaje przy 
gotow ał w  konku rencji jazda kon 
n a  pięciobojow ą rep rezen tac ję  —■ 
Arkadiusz Bachur, udaje  się na 
m istrzostw a E uropy w W KKW do 
Irland ii. W październiku, na mi 
strzostw a św iata  seniorek do da 
lek iej A ustra lii w yjadą dwie z 
trzech  pięcioboistek Lum elu: An 
na Sulima oraz Edyta Małoszyo 
lub Sylwia Skorupska.

A potem  długo jeszcze trw ały  
ku luarow e rozm owy z m edalis ta  
mi. W szyscy sk ładali życzenia, 
aby  w  roku  o lim pijskim  sukcesy 
były jeszcze w iększe. (jb)

Jerzy Makula wygrał czwartą spo 
śród pięciu konkurencji w odbywa­
jących się w Przylepie koło Zielo 
nej Góry 4. mistrzostwach, św iata 
w akrobacji szybowcowej i umoc­
nił się jeszcze bardziej na czele sta 
wki 32 pilotów.

Z kłopotami rozegrano piątą kon 
kurencją — drugą wiązankę dowol 
ną. Rozpoczęto ją rano, w południe 
przerwano w skutek złej pogody i 
wznowiono o godz. 17.00. Trw ała 
do zachodu słońca. Znów bezkonku 
rencyjny okazał się Jerzy Makula, 
wyprzedzając drugiego Polaka — 
Marka Hernika oraz reprezentanta 
Niemiec — Helm uta Fendta. Nieco 
słabiej spisał się w tej konkuren­
cji Marian Bcdnorz, zajm ując do­
piero 14 miejsca i to kosztowało go 
u tratę  czwartego miejsca - — jest 
obecnie na 5 pozycji, wyprzedzany 
przez Niemca M artina Scheuerman 
na.

Wyniki 5 konkurencji (drugi pro 
gram  dowolny): 1. Jerzy  Makula 
(Polska) — 2721,0 pkt., 2. Marek Her 
nik (Polska) — 2630,7, 3. Helmut 
Fendt (Niemcy) — 2665,7, 4. Tadeusz 
Mężyk (Polska) -7 2657,2, 5. M artin 
Scheuermann (Niemcy) — 2613,7, 6. 
Adam Michałowski (Polska) — 
2590,0, 14. M arian Bednorz (Polska) 
— 2503,6, 17. Wacław. Sieczkowski 
(Polska) — 2473,5.

Wyniki łączne po 5 konkuren-

M a k u la  U B o e n i ł  
p o z y c j ę  l i d e r a
cjach: 1. Jerzy Makula — 10.556,1 
pkt., 2. Tadeusz Mężyk — 10.354,8, 
3. Marek Hernik — 10.290,5, 4. Mar 
tin Scheuermann — 9.905,6, 5. Ma 
rian Bednorz — 9.902,0, 6. H ubert 
Jaensch (Niemcy) — 9.018,9, 7. 
Adam Michałowski — 9.787,5, 8. Ste 
ven Coan (USA) — 9.700,2, 9. Mi­
chael Albu (Rumunia) — 9.544,7, 10. 
Helmut Fendt — 9.425,1, 11. Konrad 
Huber (Niemcy) — 9.258,3, 12 Wa­
cław Sieczkowski — 9.248,9.

W czwartek uczestnicy mistrzostw 
długo oczekiwali na dobrą pogodę. 
Dopiero ok. godz. 15.00 podstawa 
chmur podniosła się na tyle, by 
można było rozpocząć rozgrywanie 
szóstej, przedostatniej konkurencji, 
k tó rą  była druga wiązanka obo­
wiązkowa nieznana. Loty trw ały  aż 
do zmierzchu, oficjalne wyniki zna 
ne więc będą dopiero w piątek. Na 
ten dzień przewidziano też — jeśli 
pogoda pozwoli —.rozegranie ostat 
niej, siódmej wiązanki, a będzie 
ona ułożona przez kierowników 
wszystkich ekip. Udział w tej fina 
łowej konkurencji weźmie tylko 
dziesięciu najlepszych zawodników 
w łącznej klasyfikacji po sześciu 
konkurencjach.

Oficjalne zakończenie mistrzostw, 
wraz z dekoracją zwycięzców, za­
planowano na sobotę w południe na 
lotnisku Aeroklubu Ziemi Lubus­
kiej w  Przylepie.

PRZERWA 
W DOPŁYWIE PRĄDU 

W GORZOWIE
P h ia  3 w rześnia br. ui. Miesz 

I od n r 56 do n r 60, ul. 
Mieszka I od ul. Jagiellońcży 
*a do sądu — strona  lewa.

AK-1131

E  SPÓŁDZIELCZE BIURO TURY STY KI „TURYSTA” E
E w  Z ielonej Górze “
m  m

|  z a p r a s z a j ą  n a  w y c i e c z k i  |
gza dOI w
E  PARYŻA — 2 noclegi w  Paryżu , zw iedzanie m iasta  z prze “
S  w odnikiem  — 1.300.000 zł. E
”  BUDAPESZTU — co dw a tygodnie z noclegiem  — 250.000 zł. E
5  BERLINA — w każdy w torek  i p iątek  (dw a au tokary) — E
E  100,000 zł. E
E  WIEDNIA — w każdy  p ią tek  — 220.000 zł. E
E  a także: N itra  — B udapeszt, N itra  — W iedeń, L iberec — “
E  P raga . “
E  O rganizu jem y rów nież zbiorowe w yjazdy n a  P ano ram ę “  
j j  R acław icką (bilety  w stępu, zw iedzanie m iasta, obiad) —
E  l 15-000- =
jj Informacje i zapisy:
E  BTZ „TESE”, ul. Kupiecka 32/6, tel. 600-51 E
E  SBT „TURYSTA” ul. Boji. Westerplatte 11, tel. 726-T6 E
E  B.I.T. teł. 55-57 Niepodległości 36 "
E 1000-Z E
rEBEElEEEilEIIBEEllEEGEiaEEIfiBIIESEliEElEESSEBEIEElEEEIlSEIlT
!JBIE8IEEEIBIIIEIEBIIlEIBEEBIBEIiE9IIElB!SEIIEE3aiBEE!IEEIEEEB'

= Uwaga hodowcy mstrii |
2  Firma „ P R O F I  L” w Zawadzie E
jj; k /Z ie lo n e j G óry (kier. Jany) E
E  PROWADZI SKUP SKOR SUROWYCH NUTRII «wa *«*
E  W poniedziałki i w torki w godz.
E od 10.00 do 14.00 EM *■
E  Is tn ie je  możliwość uzgodnienia te rm inów  dostaw .
E  N ależność p ła tn a  natychm iast.
E  995-Z E
IBEIBIEIlIlIlEElłllllEBBIIIEEEEESBEEEBIIBlElllIłBIEIIBliElIll?

W Tokio wznowiono lekkoatletycz 
ne MS. Zanotowano pierwszy prz,y 
padek niedozwolonego dopingu fa r­
makologicznego — A m erykanka Dc 
lisa Floyd ósma w niedzielnym pół 
finale biegu na 800 m zażywała 
amfetaminę. Obie próbki testu wy 
kazały obecność tego specyfiku. Bie 
gaczka zostanie zdyskwalifikowana 
na 4 lata według nowego regułami 
nu uchwalonego w ubiegłym tygod 
niu przez 38. kongres IAAF.

Beata Hołub zakwalifikowała się 
do finału skoku wzwyż (uzyskała 
190 cm), a Małgorzata Rydz wystą 
pi w finałowej ósemce biegu na 800 
m (4 miejsce w eliminacjach — 
4.09,31).

Mistrzynią świata w biegu na 400 
m ppł. została Tatiana Ledowska 
(ZSRR) — 53,11 przed Sally Gunnell 
(W. Brytania) — 53,16 i Janeene 
Vickers (USA) -  53,47. W biegu na 
110 m ppł. ty tu ł zdobył po raz trze 
ci Greg Foster (USA) — 13,06 przed 
Jackiem  Pierce (USA) — 13,06 i 
Tony Jarre ttem  (W. Brytania) — 
13,25. Mistrzem w biegu na 400 m 
został Antonio Petitgrew  (USA) — 
44,57 przed Rogerem Blackiem (W. 
Brytania) — 44,62 i Danny Everet- 
tem (USA) — 44,63. Zgodnie z ocze 
kiwaniami „złoto” w tyczce zdobył

Siergiej Bubka (ZSRR) — 5,95 przed 
Istvancm  Bagyulą (Węgry) — 5,90 
oraz Maksymem Tarasowem (ZSRR) 
— 5,85.

KLASYFIKACJA MEDALOWA 
PO 23 KONKURENCJACH 

(SPOŚRÓD 43):

ZSRR
USA
Niemcy
Kenia
Finlandia
Włochy •
Chiny
Polska
Zambia
Francja
W. Brytania
Węgry
Jam ajka
Rumunia
Szwecja
Japonia
Kuba
Brazylia
Namibia
Holandia
Maroko
Kanada
Hiszpania

zł. sr. br.
6 5 6
6 3 5
3 2 2
2 1 1
1 - 1 1
1 - .
1 - -
1 - -
1 - _
1 - -
- 2 2
- 1 1
- 1 1
- 1 1
- 1 -
- 1 -
- 1 -
- 1 -
- 1 -
- 1 . -
- - 1
- - 1

1

... ...........  ..... -w-......................................................

m E K© r d f O j O ,

ZU2EL
▲ W niedzięlę o godz. 14 w Go­

rzowie odbędzie się mecz I ligi po 
między Stalą i Unią-Rolnicki T ar­
nów.

A  _ W niedzielę o godz. 16' w Zie­
lonej Górze w spotkaniu ekstrakla­
sy KS Morawski podejmie Apator 
Toruń.

PIŁKA NOŻNA
A W niedzielę o godz. 16 w spot 

kaniu I ligi, Zagłębie Lubin grać 
będzie z ŁKS Łódź.

A W sobotę o godz. 17 w spotka 
niu ’ [I ligi. Stilon Gorzów spotka 
się z Miedzią Legnica..

A W III lidze: Lechia Zielona 
Góra — Pogoń Świebodzin (sobota, 
godz. 11), W arta W artex Gorzów — 
Orzeł Biały Wale* (sobota, godz. 
11), a  w niedzielę: Czarni Żagań —

Dozamet Nowa Sól (godz. 16) i Me 
blarz Nowe Miasteczko — Kuźnia 
Jaw or (godz. 14).

TENIS STOŁOWY
▲ W niedzielę o godz. 11 w me­

czu I ligi Lumel Zielona Góra grać 
będzie z Bronią Radom (sala COS 
w Drzonkowie).

PIŁKA RĘCZNA
A W sobotę o godz. 10 w Lubinie 

(hala przy ul. Legnickiej) odbędzie 
się turniej szczypiornistek o puchar 
dyrektora MKS Zagłębie Lubin. 
Oprócz gospodyń wystąpią także in 
ne czołowe drużyny I ligi.

I LIGA PIŁKAREK
W meczu I ligi piłkarek, gorzow 

ski TKKF Stilon podejm uje na sta 
dionłe przy ul. Myśłiborskiej Checz 
Gdynia (niedziela, godz. 11).

S p ru c h
w y s tą p i
W  W O P

A jednak czołowy polski kolarz, 
Zbigpiew Spruch (Trasa Z. Góra) 
w ystartuje w Tour de Pologne (po 
czątek 30.08.). _ Zielonogórzanin nie 
wystąpi w żadnej z ekip (poprzed 
nio przymierzał się do stąrtu  w Ko 
ronię Kielce). Wyścig dookoła Poleki 
jest imprezą, w której prowadzona 
jest wyłącznie klasyfikacja indywi 
dualna. Organizatorzy 48. Touru, 

wyrazili więc zgodę na to, by Spruch 
nie miał „przydziału”. M.S.

MIESZANKA 
ŻUŻLOWA

■ * ■ ■ * * 4 * 4 * '*  t  * tir *

P. PALUCH Z NR 2,
M. HUĆKO Z NR 5

W siedzibie FIM w Genewie do­
konano losowania numerów starto­
wych finału IMS juniorów, który, 
odbędzie się 22.09. w Coventry (W. 
Brytania). Z nr 1 wystąpi zwycięz 
ca dodatkowego wyścigu przed fina 
łem (Dean Barker, Joe Screen, Adam 
Łabędzki lub Jacek Rempała), 2. 
Piotr Paluch (Stal Gorzów), 3. Ro­
bert Kużdżał (Unia-Rolnicki T ar­
nów), 4. Joakim  Karlsson (Szwecja), 
5. Marek Hućko (Stal Gorzów), 6. 
Wiktor Gajdym (ZSRR), 7. Jacob 
Olsen (Dania), 8. Dave Hamnett (Au 
stralią), 9. Jason Lyons (Australia), 
11. drugi zawodnik z wyścigu do 
datkowego, 12. Jimm y Engmana 
(Szwecja), 13. Niklas Kliugberg 
(Szwecja), 14. Morten Andersen (Da 
nia), 15. Shane Parker (Australia), 
16. Fredę Schott (Dania). W rezer­
wie: trzeci zawodnik z wyścigu do 
datkowego i Zsolt Boszormenyi (Wą 
gry).

GOLLOBOWIE 
KOŃCZĄ KARIERĘ

Po ostatnim wyścigu derbów Po 
morza, Polonia Bydgoszcz — Apa­
tor Toruń, kibice wychodzący ze 
stadionu dowiedzieli się, że bracia 
Tomasz i Jacek Gollobowie (Polo­
nia) kończą występy na torze. Ko­
lejny więc raz klan Gollobów na 
czele z papą p. Władysławem za­
skoczył fanów...

WYGRANA STALI RZESZÓW
W zaległym (przełożony z 18 sierp 

nia) meczu II ligi Krośnieński Klub 
Żużlowy przegrał na swoim torze 
ze Stalą-Westa Rzeszów 43:47. Naj 
więcej punktów zdobyli: dla KKZ 
— Laszlo Body 12, Jozsef Petriko- 
vics 11, Piotr Styczyński 10, a  dla 
Stali-Westy — Zoltan Adorjan 14, 
Robert Nagy 10 
niak 9.
Stal-Westa 
Włókniarz Cz.
Wybrzeże G.
Sparta-Aspro W.

Jan Krzysty-

18 31 +352
18 30 +  154
18 28 +153
18 23 +  186
18 22 +135
18 18 — 52
18 16 — 38
18 14 — 48
18 13 — 69
18 8 —244

). 18 6 —309
18 5 —216

M.S.

Polonia II B. 
S tart Gniezno 
KKZ Krosno 
GKM Grudziądz 
Polonez Poznań

O zfofio
Ghana-Hiszpania

W finale piłkarskich mistrzostw 
świata drużyn do la t 17, spotkają 
się reprezentacje Ghany i Hiszpa­
nii. Ghana wcześniej awansowała do 
finału eliminując rzutami karnymi 
(4:2) piłkarzy Kataru, po meczu 
zakończonym wynikiem 0:0. Nato­
miast Hiszpania pokonała Argentynę 
1:0 (1:©.
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KIN
ZIELONA GORA

„ESTRADA” — Hala Ludowa — 
pt. 18.30, sob., niedz. 16.30, 18.30 
— Następne 48 godzin (USA 151.)

„NEWA” — pt., sob., niedz. 17.30, 
19.30 —• Dzika plaża (USA 18 1.)

„NYSA” — pt., sob., niedz. 15.30 — 
Rozpaczliwie szukając Susan (USA 
15 1.), 17.30 — Gliniarz do w y­
najęcia (USA 15 1.), 19.30 — Dzika 
orchidea (USA 18 1.)

„WENUS” — pt., sob. 15.15 — Od­
wet (USA 15 1.), 17.30, 19.30 — 
Hudson Hawk (USA 15 1.), niedz. 
13, 17.15 — Hudson Hawk (USA 
15 ł.), 15, 19.15 —- Odwet

woj. zielonogórskie

BABIMOST — „Piast” — 
pt., sob., niedz. Dzika namiętność 
(USA 18 1.), Za siedmioma morza 
mi (niem. bo) Żyć i umrzeć w 
Los Angeles (USA 18 1.)

GUBIN — „Iskra” —
pt-. sob., niedz. Stowarzyszenie 
złoczyńców (fr. 15 1.), Vabank (pol. 
15 1.)

IŁOWA — „Śląsk” — 
pt., sob., niedz. Zamieć (kan. 15 1.), 
Gonza wojownik (jap. 18 1.)

KARGOWA —■ „Światowid” •— 
pt., sob., niedz. Książę w Nowym 
Jorku  (USA 12 1.), Pojazd księży 
cowy (USA 15 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
pt., niedz. 17, 19.30 — Brazil (ang. 
15 1. premiera), sob. — nieczynne

KROSNO — „Wzgórze” — 
pt. 17, 19 — K arate Kid II (USA 
15 1.), sob., niedz. 17 — Krokodyl 
Dundee (USA 12 1.), 19 _  Ga­
briela (braz. 18 1.)

LUBSKO — „P atria” — 
pt., sob., niedz. Porno (pol. 18 1.), 
Rybka zwana Wandą (ang. 15 j.), 
Kogel mogel (pol. 12 1.)

NOWOGRÓD — „Bóbr” — 
pt., job., niedz. Joy (fr. 18 1.) 
Obcy — decydujące starcie (USA 
15 1.)

NOWA SÓL — „Odra” ■— 
pt., sob., niedz. Kochaj albo rzuć 
(pol. bo), H arakiri (jap. 18 1.), Bez 
litości (USA 18 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” — 
pt., sob., niedz. K rwawy sport 
(USA 15 1.), Kaczor Howard (USA 
15 1.)

SULECHÓW —■ „Orzeł” —
17, 19 — Sztioia biznesu (USA 15 1.)

ZBĄSZYN — „Obra” — 
pt., sob. Indiana Jones — ostatnia 
k rucjata (USA 15 1.), niedz. Wyz 
nawcy żła (USA 18 1.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — 
pt., sob., niedz. 18 — Tańczący z 
■wilkami (USA 15 1.)

ŻARY — „Pionier” — 
pt. 17 — Wiedźmy (USA bo), 19 
— Szkoła biznesu (USA 15 1.)

LUBUSKI TEATR w Zielonej Gó­
rze — pt. próby, 10 — Facecje, 
Idiota i inni, 12.30 — Żona pana 
m inistra, 16 — Songi Brechta, 
17 — Ścisły nadzór, 20.30 — Idio­
ta  i inni, sob. 10 — Idiota i in­
ni, 16 — Songi Brechta

APTEKI
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko, pt., sob., niedz. — ul. XX-

lecia
Nowa Sól, pt., sob., niedz. — pl. 

Wyzwolenia ,

Świebodzin, pt., sob., niedz. — ul. 1 
Maja

Wolsztyn, pt. — ul. 5 Stycznia, sob., 
niedz. — ul. Świerczewskiego 

Zielona Góra, pt., sob., niedz. — ul.
Stary Rynek 

Żagań, pt. — ul. Pomorska, sob., 
niedz.'— ul. Śląska 

Żary, pt., sob., niedz. — ul. Osad­
ników Wojskowych

SZPROTAWA — „As” — 
pt., sob. 16 — Rambo (USA 15 1.) 
18 — Żółtodziób (USA 15 1.), 20 
— Niebezpieczne związki (USA 
15 1.), niedz. 15 — Rambo (USA 
lo 1.), 16.30 — Koszmar z uiicy 
Wiązów (USA 15 1.), 18 -  Żółto­
dziób (USA 15 1.), 20 -  Niebez­
pieczne związki (USA 15 1.)

ŚWIEBODZIN -  „Przyjaźń” -  
pt., sob., nied2. Interkosmóś (USA 
12 1.), Commando (USA 15 1.)

WOLSZTYN — „T atry” —
pt., sob., niedz. Kobieta w czer 
wieni (USA 15 1.)

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wodn.-Kan. 891
Pogotowie Gazownicze 992
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP „ 38-38
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji
Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43

TAXI
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna
— dworzec
— bagażówki

■52-37
226-67
226-66
228-25

P R O P O Z Y C J E  PTTK
Oddział PTTK  w Z ielonej Gó­

rze Zachęca do udziału  w dwóch 
Wycieczkach, k tó re  przygotow ał 
na w eekend.

Sobotnią (31 bm.), dziewięcio- 
godzinńą wycieczkę poprow adzi 
Jerzy  Ł atw iński. Będzie to wę­
drów ka rynną  rzeki G ryżynki z 
R adnicy do G ryżyny. Zróżnico­
w ana rzeźba terenu  oraz w arun  
k i przyrodnicze sp raw iają , że oko 
lica ta  stanow i jeden z na jp ię ­
kniejszych zakątków  Pojezierza 
Lubuskiego. W trakcie  wycieczki 
przew idziany 'jest postój nad  je ­
ziorem  i możliwość kąpieli.

P rzew odnik oczekiwać będzie 
uczestn ików  o godz. 9.30 przy  os 
ta tn im  w agonie pociągu do- Gad 
kow a W ielkiego. Należy w ykupić 
b ile t w ycieczkowy (50 proc.) do 
R adnicy  i z pow rotem  za 2.400 zł. 
P ow rót z G ryżyny autobusem  
PK S do stacji kolejow ej (bilet za 
2.600 zł).

N atom iast w niedzielę Jan  S ta  
nislaw czyk zaprasza na  a trak cy j 
ną  w ycieczkę pieszą doliną rze­
k i Pliszki, ze stacji kolejow ej Pli 
szka do G ądkow a W ielkiego. T ra 
sa te j 14-kilom etrow ej w ędrów  
ki prow adzi w zdłuż malowniczo 
wijącej się rzeki oraz urokliw ych 
jeziot R atno i W ielicko, porośńię 
tych niem al fan tastyczną  roślin ­
nością.

Zbiórka uczestników  — gódz. 
9.30 przy ostatn im  w ag ople po­
ciągu do G ądkow a W ielkiego (bi 
let w ycieczkowy do G ądkow a 
W ielkiego i pow rotny). Przew idy 
w any przyjazd do Zielonej Góry
— godz. 18. Is tn ie je  możliwość 
skrócenia tra sy  i pow rotu  o 
godz. 15.30. (ew)

Z „W A T R Ą ” D O  Ż A G A N IA

K lub T urystyk i G órskiej „W at 
r a ” organizuje w sobotę (31 bmi) 
pieszą w ycieczkę po Żagafiiu i oko 
licach. W planie — 12-to km 
spacer dockoła Żagania, zwiedza 
nie P ałacu  T aleyrandów , S ta la ­
gu V III B oraz zw iedzanie Żar. 
W ycieczkę poprow adzi A ndrzej 

Kizimowicz przodow nik tu ry sty ­
ki pieszej. Z biórka chętnych o 

godz. 6.30 przy inform acji PK P 
(z w ykupionym  biletem  do Żaga 
nia).

WYCIECZKA R O W E R O W A

„K lub L ubuszanie — 73” za­
prasza chętnych w sobotę 31 bm. 
na w ycieczkę row erow ą tra są  dłu 
gości 62 km  w iodącą przez Gra­
bowiec — Nowogród Bobrzański
— Drągowinę — Niwiska — Zie 
loną Górę. Z biórka uczestników
— na pl. B ohaterów  przy fon tan  
nie o godz. 10.00. Przew idyw any 
pow rót około godz. 16.00. W ycie­
czkę poprow adzi Dariusz Ptasz­
nik przodow nik turystyki kolar­
skiej. (bkm)

święto
Z A N D R ZEJEM  K O W A L I­
K IEM , D Y REK TO REM  B A Ł ­
T Y C K IE J A G E N C JI A RTY ­
STY C Z N E J RO ZM A W IA  JA ­
R O SŁA W  W A LERCZA K

— Jaka jest obecna sytuacja pra 
wna 1 finansowa Opery Leśnej?

— Opera należy do Bałtyckiej 
Agencji Artystycznej. 9 sierpnia Ra 
da Miejska przyznała ją BART-owi 
na trzydziestoletnie użytkowanie. Z 
jednej strony jest to decyzja pozy 
tywna, ale z drugiej nakłada na 
nas _ duży obowiązek. Obiekt ten 
nie jest doinformowany przez nikogo. 
Na ten sześciohektarowy teren na­
łożono podaki gruntowy i od nieru­
chomości. Dużo ostatnio zainwęsto 
waliśmy w amfiteatr. Nie wiemy 
czy szybko się to zwróci.

— Powstały nowe budynki na te 
renie opery.

— Tak. W tym roku powstała 
część, w której mieściło się festi­
walowe biuro prasowe. Został zabu

dowany rozbieralny orkiestron. Zle r.a 
tomiast została założona klimatyzacje 
w kawiarni pod sceną. Jest ona zbyt 
słaba. Będziemy musieli to rekla­
mować. Posiadamy także nowe gar 
deroby, zrobione przez firmę El- 
gaz.

Jakie imprezy oprócz wybo­
rów Miss Polski oraz sopockich fe 
sti wali odbywają się tutaj?

Zrobiliśmy 11 przedstawień 
m.in. Małą Miss Lata, Fest.wal Pio 
senkj Dziecięcej i Młodz.ezowej, ju  
bileusz „Czerwonych G itar”, jubi­
leusz „Kombi”, wybory Queen of 
Europę, Festiwal K ultury Ukraiń­
skiej. Największym jednak wyda­
rzeniem były Trzy Dekady Polskie 
go Rocka. We wrześniu będzie mo 
żna tę imprezę obejrzeć w telewizji.

— Ile kosztowało wynajęcie so­
pockiego amfiteatru?

— Trzytygodniowe wynajęcie am 
fiteatru zamknie się w Kwocie 576 
min. złotych.

— Czym dla fjaua j&it ten festi­
wal?

— Przez trzy lata byłem szefem 
tsgo itstiw ąłu  i wiuzi, jaico wa 
kacyjną zabawę. Chciałbym, żeby ta 
impreza była stricte komercyjna, fe 
stynowa. Oczywiście zrobiona pro­
fesjonalnie. Po prostu święto So­
potu.

— Masze najbliższe przedsięwzię 
cia?

— Wiąią się one z przyszłym ro 
kiem. Z przyczyn rynkowych nie 
chciałbym ich zdradzać. Parę razy 
wypowiedziałem się nu ten tema"t 
W różnych środkach masowego prze 
kazu, a później kto inny byl or­
ganizatorem.

— Dziękuję za rozmowę.

Festiw al, festiw al i po fes tiw a­
lu. Po raz kolejny  do Sopotu przy 
jechały gw iazdki oraz p re tendent 
ki i pretendenci do tego m iana. O 
praw dziw ych gw iazdach już daw  
no zapom niano. K iedyś na  scenie 
Opery Leśnej w ystępow ały takie 
sławy jak : C harles A znavour, Kim 
W ilde, Shirley Basscy.

W tym  roku  koncerty  „na ży­
wo” niby-gw iazd w większości 
rozczarow ały publiczność. Dziś 
m am y po prostu  show-biznes.

P ierw szy dzień nie rozgrzał zby 
tn io  w idow ni. O bojętnie przyjęto 
popisy De Mono, G olden Life i 
Lory Szafran. T radycyjn ie  grom ­
kim i ok laskam i nagrodzono w ys­
tęp S tan isław a Sojki. „Coś” nowe 
go przedstaw iła F orm acja N ieży­
wych Schabuff. Publiczność en tu  
zjastycznie zareagow ała na m ini- 
koncerty M aryllion i OMD. Zwła 
szcza w ystęp  tego ostatniego prze 
rodził się w  festiw alow ą dyskote 
kę. A ndy M cCIuskey, w okalista ze. 
społu OMD, człowiek o w ielkim  
tem peram encie i osobowości sce­
nicznej po trafił na  koniec rozba­
wić sopocką widownię.

W p iątek  w szranki stanęli u- 
czestnicy konkursu . P rzedstaw ili 
oni po jednej ze swoich piosenek. 
Ju ry  pod przew odnictw em  T om a­
sza Raczka w ybrało  dw unastu  
najlepszych. Znalazł się wśród 
nich polski zespół Tam erlane, któ 
ry  śpiew ał z pełnego playbacku, a 
to było niedozwolone. Jak  się oka 
zało grupa omyłkowo dostarczyła 
taką  kasetę  operatorow i technicz

CZŁOW IEK Z ŻELAZA 

I M A R M U R U
_ W niedzielę 1 września NSZZ „So 

lidarność” oraz Klub Kultury Fil­
mowej w Świebodzinie organizują 
imprezę, pn. „Człowiek z m arm uru” 
— „Człowiek z żelaza”... po latach: 
Projekcja obu filmów rozpocznie sie 
o godz. 18. W kinie „Kosmos”. W 
holu kina będzie można obejrzeć 
wystawę „11 lat „Solidarności”.(M3)

ZA PR OS ZEN IE  
DLA DZIECI

W piątek (30 bm.) o godz. 11.30 
odbędzie się w „Mrowisku” kon­
kurs plastyczny „Dla nieum ieją- 
cych rysować”. Na chętnych ocze 
kują nagrody.

W sobotę o godz. 11.00 SDK ..No 
vita” i SUDK „Mrowisko” zapra­
szają do udziału w grach i zaba­
wach na świeżym powietrzu. Im­
preza pod hasłem „Pożegnanie wa 
kacji” odbędzie się przy klubie 
„Małgorzata” prży ul. Lisiej.

(bl:m)

D z i a ł a l n o ś ć  Ś w i a t o w e g o  
Z w i ą z k u  Ż o ł n i e r z y  A U  

w  w o ] ,  z i e l o n o g ó r s k i m
W dniu  22 w rześnia - ub. r. pow ołany został Podokręg SZ ŻAK i 

Inspektorat SZ ŻAK w Zielonej Górze podległy Okręgowi Wiel- 
kopolska w Poznaniu. Nie zadow alało to licznie osiadłego tu ta j 
grona byłych żołnierzy. Zarząd Głów ny w  W arszaw ie postanow ił 
podnieść podokręg do wyższego szczebla, w  dniu  28 w rześnia br 
pow ołany został O kręg S z  ŻAK w Zielonej Górze.

D ziałalność zw iązku to: przyspieszanie procesu w eryfikacyjnego 
Członków w celu uzyskania up raw nień  kom batanckich ; dążenie 
do popraw y w arunków  bytow ych żołnierzy AK i ich rodzin (po­
moc lekarska, społeczna); in teg rac ja  środow iska AK-ow skiego w 
w ojew ództw ie; przybliżenie społeczeństwu historii AK i Szarych 
Szeregów poprzez prelekcje, odczyty i spotkania środowiskowe.

W woj. zielonogórskim  działa 10 jednostek  organizacyjnych (ko 
ła, inspektoraty) w Zielonej Górze, Sulechow ie, Św iebodzinie, Zbą 
szynku, Nowej Soli, N iegosławicach, Ż arach, Żaganiu, Szprotaw ie 
i K rośnie O drzańskim .

W edług ostatn ich  óblicze-ń na te ren ie  w ojew ództw a zam ieszkuje 
ok. 1000 byłych żołnierzy AK. Tylko połowa z nich należy do 
zw iązku, odnotow uje się stały  przypływ  osób ubiegających się o 
przynależność. Średni wiek określa się na 70 lat.

O siadli tu ta j byli żołnierze AK pochodzą z następu jących  okrę­
gów A rm ii K rajow ej: w ileńskiego i now ogródzkiego (26 proc.); Iwo 
wskiego, krakow skiego, rzeszowskiego (24 proc.); białostockiego, 
lubelskiego i zam ojskiego (18 proc.); radom sko-kieleckiego (10 
proc.); i innych. A w ięc zdecydow ana w iększość członków  związ­
ku  pochodzi z k resów  w schodnich i cen tra ln e j Polski.

A oto program  obchodów  50-lecia AK w woj. zielonogórskim, 
nad k tórym  honorow y pa tro n a t objął w ojew oda zielonogórski Ja  
rosław  B arańczak.
31.08. — Inauguracja  roku  historii AK
(uroczysta msza św ięta  w  kościele N ajśw iętszego Zbaw iciela w 
Zielonej Górze, capstrzyk  na pl. B ohaterów  z udziałem  kom panii 
honorow ej WP, Apel Poległych i złożenie wieńców)
21.09. — Zlot żołnierzy AK w K rośnie O drzańskim
(patronat nad zlotem objął gen. B olesław  B aranow ski, d-ca t 
Pom orskiej D ywizji Zm echanizow anej im. Ja n a  K ilińskiego)
28.00. — Pow ołanie O kręgu SZ ŻAK w Zielonej Górze
11-11. — U roczysta sesja w  sali kolum now ej UW w  Zielonej Górze
poświęcona historii AK i Szarych Szeregów (Law)

nem u. Zorientow aw szy się, w oka­
lista tego zespołu przyniósł wspo 
m nianem u operatorow i w łaściwą 
kasetę. W całym  tym  telew izy j­
nym  rozgardiaszu właściwa kaseta  
„ulotniła się jak  kam fora”. „Pu­
szczono” więc playback. Po p ier­
wszym etapie g rupa ta  zajm ow ała 
drugie m iejsce (m iała 69 punktów  
na 70 możliwych), po drugim  nie 
byli już b ran i pod uwagę. Człon­
kowie zespołu złożyli p ro test u 
przewodniczącego jury, ten ode­
słał ich do organizatorów , ci z ko 
lei do telewizji. W piątkow ym  
show w ystąpili także Johny H a- 
tes Jazz i Alison Moyet. K oncert 
Alison stał się tegorocznym  wyda 
rżeniem  na scenie Opery Leśnej.

Sobotni, drugi e tap  konkursu  
w yłonił pięciu wykonawców  (zes 
pól DDD z Polski, D ream  Police z, 
Norwegii, New Moon z Ł ot­
wy oraz dwie w okalistki E ttę 
Scollo z A ustrii i A nabel z P ortu  
galii). Walczyli oni o 25, 15 i 5 ty  
sięcy dolarów.

O ceniając ich w ystępy, członko 
wie ju ry  wzorowali się na w yła­
nianiu  zwycięzców podczas szwaj 
carskich festiw ali w M ontreux. W 
tym  dniu bardzo blado wypadły 
gwiazdy.

Niedzielne widowisko cieszyło 
się najlepszą frekw encją. W pier 
wszej części przyznano nagrody. 
Dwadzieścia pięć tysięcy „zielo­
nych” otrzym ali członkowie g ru ­
py New M om  z Łotwy, którzy 
przeznaczyli te pieniądze na pobyt 
i rozrywki podczas najbliższego

festiw alu  w Danii. Rozdano rów 
nież nagrody pozakonkursow e. * 
tak  firm a „D igital” ufundow ała 
nagrodę dla zespołu New Mo»n> 
polski zespół N azar otrzym ał n a ' 
grodę od „B ritish A irw ays” za naj 
lepszy debiut. A licja Resich-MO' 
d lińska i S tanisław  Sojka zostali 
uhonorow ani nagrodam i m ies^cz 
n ika „Okay A m erica”. Natomiast 
Lora Szafran  otrzym ała na  okres 
jednego roku kolekcję ubrań  fif '  
my „Deni C ier” (może z tego p0'  
wodu, że p iosenkarkę w ciągu 
dwóch ostatn ich  miesięcy dwa ra 
zy okradziono w łaśnie w  Sopocie)-

N ajlepiej ze swoich obowiąz- 
ków  w ywiazywali się prezenterzy- 
G rażyna T orbicka i P au l Kin?* 
Pau l serdeczny, koleżeński i pr°~ 
fesjonalista w pełnym  tego słowa 
znaczeniu, zyskał sobie szybko 
sym patię nie ty lko  publiczności, 
ale i kolegów  po „fachu”.

O glądając za kulisam i telewizyj 
ną  transm isję  z O pery Leśnej za­
uważyłem , że operatorzy kam ef 
(zwłaszcza podczas pierwszych 
trzech dni) pokazyw ali scenę i le 
wą część widowni, om ijając skrzę 
tnie p raw ą stronę, która... świeci 
ła pustkam i.

Jak  co roku zadaję sobie pyt3'  
nie. Dla kogo był teft festiwal? 
Dla widzów, artystów , dla spon­
so rów , jako reklam a czy dla za* 
granicznych stacji telewizyjnych- 
Można śm iało powiedzieć, że 
tych ostatnich i przedostatnich z 
pewnością.

JAROSŁAW  WALERCZAK

K on iec wa.ka.cji
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N O W O  P O W S T A Ł Y  Z A K Ł A D  
P R Z E T W Ó R S T W A  Z IE M N IA K A

...

Leszno - centrum Sprzedam lub wydzierżawię

BROSZURA PODKAZDĄPODUSZKĘ

O K N A  Z E S P O L O N E  O S Z K L O N E

Międzynarodowe przewozy
towarowe 24 a—

.
\  • nowy powiększony asortyment kaset 
N \ firmy POKER i TAKT

kabarety i polskie zespoły rockowe 
. nowe atrakcyjne ceny 

s  Już od 01.09.1991 r. - 10% OBNIŻKA CEN 
7 Hurtownia "MUSIC-SHOP"

Zielona Góra, ul. Sulechowska 14 
Z a p r a s z a  od godz. 8.00-20.00 

Filia- Słubice, ul. Piska 21 czynna 14.00-20.00

c e n y
a tra kc y jn o

• technologów spożywczych z doświadcze­
niem w smażalnictwie

• szefa produkcji
• techników elektromechaników- jako

mistrzów zmianowych -
• operatorów linii produkcyjnej
• pracowników do sortowania i pakowania

produktów spożywczych
• PRACA ZMIANOWA

Pracownikom oferujemy uzyskanie 
kwalifikacji na nowoczesnej linii produ­
kcyjnej, atrakcyjne zarobki.

□soby zainteresowane prosimy
o zgłoszenie się: 

w godz. 9 .0 0  -  1 7 .0 0  w biurze firm y 
■wieś Czarnowice gmina Gubin

w terminie tygodnia 
od ukazania się ogłoszenia.

825-Z

10 ró'v 
>we. *
dowala
Moon.

lał na* 
za naj

zostali
uesięcz
;omiast
i okres 
ań fir*
!go po­

ciągu 
3wa ra 
>pocie)- 
iowiąz- 
nterzy: 

King- 
i pro-
słowa

szybko
:zności.

lewizyi 
nej za- 
kamer 
wszych 
nę i *e 
: skrzĘ 
świeci

- działkę o pow. około 600 m2

- budynek około 70 m2

z poddaszem (do remontu)

- 2 pokoje o. pow. około 45 m

Lech: Głogów, 
ul. Niedziałkowskiego 8E/9

le s z c z y ń s k a
nie ma sobie równych na leszczyńskim rynku prasowym! 

Jednorazowo sprzedajemy ponad 50 tys. egz.
Od lat docieramy do każdej leszczyńskiej rodziny. 

Mamy najlepszą poczytność w kraju.
Je śli chcesz u  n a s  ro b ić  interesy, a lbo p rze d staw ić  się  

w yb o rco m  najskuteczn ie j pom oże C i  w  t y m

„Panorama Leszczyńska”.
64-100 L eszno , al. M ickiew icza  5  

tel. 20-51-92, 20-51-91, te le z  045561, f a x  20-51-92.

Komputery PC w dowolnych konfiguracjach

p c/a t n  r j
HDD 40MB, i i im T)

2 FDD 1,2/1,44MB, Mono 8 $  @ 1 1 1  1  1 1  &

-D A R P O L -  sp . z  o.o.

Zielona G óra ul. S.W yszyrtskiego U  
tel; 620-23, fax (0-68) 57-89

S w ie b o d z lń sk a  S p ó łd z ie ln ia  M iesz k a n io w a  
66-200 Świebodzin, Os. Łużyckie 3<* 

o f e r u j e  do sprzedaży

Zlalonc Córa ul JędrzychowsSta 47 Żary ul. Sportow a 12
Z a p r a s z a  n a  n o w ą  d o s t a w #  
b a r d z o  a t r a k c y jn e g o  t o w a r u

czynna c d  9 .0 0  do  19 .00  
rów nlsż w to b o ły  w godz. 9 .00-14.00

w  c e n ie  4 8 0  ty s . ż ł. z a  1 sz t. o  w ym iarach  
1 2 4X 241  - 2 7  sz t.
1 7 8 X 1 6 4 ,5  - 2 3  sz t.
1 6 3 X 1 3 3 ,5  - 6  sz t .
1 4 3 X 1 1 6  — 1 sz t.
1 5 0 X 1 4 6  — 1 sz t. M E T O D Ą  M A T U R A L N E J  F iS S U L f iC J I  P O C Z U Ć

Nowo otwarty 
i sklep nocny
1  S p o ż y w c z o  
- m o n o p o lo w y

w Głogowie

H U R T O W N I A
" A J A X "

oferuje chemię gospodarczą 
i kosmetyki fiim 

PALMOUVE COLGATE 
GILLETTE 

ROYAL SANDERS 
PENNEX USA 

L’oreal 
oraz chemię gosp. 

proszki prod. krajowej 
Zapraszamy 

w godz. 8.00-15.00
Nowa Sól, Składowa 2 (GS) id 2041 wew. 30 
s Bolesławiec ul.Kośausźld 18 tel. 23-12

P Ł A S K A i '  
SWfiTKY

z włóczek importowanychnajmodniejsze wzoryui. Mickiewicza S l
css^ ifm  o d  :% M  (Ui Z M .

o ó g tz& z, m m  t  PrsM & k

Z ie lo n a  G ó ra , u l. P o d g ó r n a  4 3 c ,  te l. 6 1 8 -3 3 ,  6 7 2 - 7 4
iW W W A t.W W A W /A W .W N W M W W A -W ^ W .W lW rfA W .W .W A W W .l.W A W m ,AW.VAV.V.'

PRZEDSIĘBIORSTWO s p ó ł k a  z  o .o . l m o l i v e

65-005 ZIELONA GÓRA, 
CENTRALA: 620-56, 6C6--35 
PREZES: 635-05

oferuje wykonawstwo 
i projektowanie w zakresie bisow y :

»SinH średnich i niskich napięć napowietrznych i
k a b l o w y c h ,

- stac|i transformatorowych wszelkiego t y p u  ,'
- oświetlenie placów i uiic,

- ęnstafaćji elektrycznej wnętrzowej i odgromowej
oraż

wykonywanie pomiarów elektrycznych śzolacjr uziemień 
i skuteczności zerowania.

Gwarantujemy solidne wykonawstwo 
i krótkie terminy realizacji.

Zabezpieczamy wszćikie materiały 
przewidziane do zabudowy.

Ceny usług każdorazowo do negocjacji.

P rz e d s ię b io rs tw o
H a n d lo w e

H sn ryk  Wlałuszka 
Lipki WieSkfe, 

u l. S z o s o w a  98  (baza G S)

P a l m ó l i v e f i o l i v e

A  P O N A D T O ;
-  w y r o b y  f i r m y  “ R E & f c "  i  " H E N K E L "  *■: 

o r a z  n a j l e p s z y c h  p r o d u c e n t ó w  k r a j o w y c h
-  o b r u s y  w m y i o w e  i m p o r t  z  M e k s y k u

- w y r o b y  z n a n e j  n r m y  p a p i e r n i c z e j  " F A S A N A * ’
- a r t y k u ły  s p o ż y w c z e  * ! .X .

- n a p o j e  / b u t e l k i ,  p u s z k i ,  k a r t o n i k i / 1  .? f

3 E Z P O Ś R E D N I O  Z  F R A N C J I  -  N A J T A N I E J

iJDreal
N A J L E P S Z E  K O S M E T Y K I  F R A N C U S K A

o f e r u j e :

kubki 
do iodów
z polistyrenu 

o poj. 100g, 150g, 
2 0 0 g .

Ceny konkurencyjne, 
Lipki Wielkie 

tel. 123-68,123-18
314 -C G
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tel. 3 2 5
2 pane 

w Gc

p OM AG >
0fERty KRA

StrSKAWICZHA 
“8-205 KU

(ioro
■'•lana Gora l

**cie s tra c ja ; \ 
Wykon 
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Kruczolu kro 
G abinet Gil

Przylep, ul. 22 Lipca 86a, te!. 612-51, « x  432572, fax 637-15, dział obrotu towarowego tei. 224-99

Z A K Ł A D  S T O L A R S K I
LESZNO,,ul. Swięciechowska 79c. tel. 20-79-27 

Oferuje:
- mozaikę parkietową I kl 68.000/1mz
- deski podłogowe sosnowe- drzwi - bramy garażowe
- drzwi wewnętrzne ażurowe
W y k o n u j e m y  k o m p le k s o w e  w y s t r o j e :
-  r e s t a u r a c j i ,  b a ró w ,  b a n k ó w

Oferujemy do sprzedaży:
- tokarki do drewna suport 1,50; 1,00
- grubościówkę jednostronną - "60"- wyrówniarkę - "40" w stanie dobrym.

iŁUY»Tim=

2*lonaG6ra,i 
R e je s t r ?  
tel.46-91 w. 3

sp . z  o .o .  w  N ow ej So!i; u l. P o c z to w a  3a  
t e i .  2 1 -4 4 . 2 7 -7 8 , tJx 4 3 2 5 3 7 ,4 3 3 2 3 8

PARYŻ-od 19-24.09.91 r 
-2 min zł. 

WŁOCHY, RZYM, 
FLORENCJA, PADWA, 
WENECKJA, ASYŻ 

od 19-30.09.91 r - 4 min zł. 
GROMADA-ŻARY, 

tel.23-63
139-Ża

P IĄ T E K
i n g r a m  i
i 02! 12; 13; 1 
t-^iadomości 
^ n a ;  5.30 Pc

6~ 8 Syg 
v rtan«y; 7.15 i 
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s S )u 1 zel3,,cW ; 13.08 
tyn Rolnicza 
% JJuzvczny . 
flu Radia Wat;
Hot, at = 1P-:!0 l 
CV,c®rt życzt 
st>0riU i.AUani Ja.j?0wa; 21.31 
Ifc,. ^luzyka 

‘a świata; 2: 
j4p r o g r a m

Wiadomo 
8 i 22.4 

>n;H zas na fo 
diQaję sit; do v 

,najmtods 
ł j ^ k ą ;  11.05 
l3?n5); 13 Mu: 
ki'.", Z muzyk; 
Ci-’ , .-05 Zapi! 
iŚ’ A-50 Parnię 

Um ° P ei 
IS.jn /ed ak c ji;

Wielkie c 
(ly,,Cy: 18 Muz 

19 „Ch«

P r z e d s i ę b i o r s t w o  

Z a o p a t r z e n i a  

M a t e r i a ł o w e g o ,  

T e c h n i c z n e g o  i H u r t y

o f e r u j e

* d la  h a n d lu
lady chłodnicze i sprzedażne, wagi, 

stoiska masarnicze, 
szafy chłodnicze, zamrażarki, torebki 

papier pakowy itp.
* d la  m a s a r ń  

-'słonki naturalne i syntetyczne
młynki koloidalne, 

przyprawy, mieszalniki farszu oraz 
sprzęt drobny

Z a k ł a d y  p r a c y  i o d

w 0 k o s t k i  
c e n a c h  

r o ż e j e T k u p  g o  t e r a z  
i s z  z n a c z n i e  d r o ż e j

m  p o t w i e r d z o n y m  l u b  p r z e l e w e m ,  
z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  i  s p r z e d a ż  p r o w a d z i

-  t e l e f o n  3 2 - 0 3 - 9 1  w .  5 3 4 5  l u b  5 5 8 0  t e l e x  0 3 6 1 5 6

S lu ^ y :  21.1
h,, łowisko na 
% ^ ann ”P’ % ,n a  3azz; 
*1 i a t’,, llortus eli 

literaci
l? a-

l)f ,®g ram  i
SO; J2; 13; 14; 
V, i i1 22; 23;
^ró^rójki; 5 - 
s  8.30 i 
l5.n, c-: 8.45 B 

Słuchaj i

5ha,Ęk°wym: 1 
d]j am Tyberii
^ k !rÓjkłi 13- Wa? j 14.10
l4.5n d?hva his

u Folk w i

Kolumny, nabijacze, lady, weże 
reduktory itp.

Leszno ul. Spółdzielcza 2A 
tel. 20-18-55, 20-18-51 wew. 209,:
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M a T D y u n t
'■ 1 ■■
i M / U Cf f i f i

VC; 1 K r l w l l / r H  f l  L i f t
: ■- ' , y  -A

P O L O N I A ®
6 8 -2 0 6  Mirostowice B ox 1 0
forokałalogi -  ofsrty matrymonialne 

krajowe, zagraniczne
161-P

Rtaaia Grzybowskn-Gcha, Jacek Gdiy 
pntfnsttfą w ponledzlafld, wtorid, 

CTgsrartid.piątld -15" -17** 
Lecenie: zachowawcze, 

chłrurtfane, protetyczne.

Z ie lo n o  G era , J i d n a i c i  8 £

HOLENDER l a t  4 5 / 1 7 2
rozw iedziony, b iznesm en, 
przystojny, pozna  panią 

2 5 - 3 0  lat, 
m oże m ieć  m ałe  dziecko. 

Fo too fe rty  "F e m in a " 
B iu ro  M atrym on ia lne, 
ul. P i łsu d sk ie g o  4 / 1 8  

lub sk ry tk a  pocztow a  10,
6 6 - 4 0 0  G orzów  W lkp. 

teł. 3 2 5 - 1 7 5 . Sp o tkan ie  
z pan em  we w rześn iu  

w  G orzow ie  Wlkp.

KASETY magnetofonowe, najwięk­
szy wybór, najlepsza jakość. H ur­
townia muzyczna „INTERMIX”, 
Zielona Góra, ul. Wazów 1 (budy­
nek LOK wejście przez bramę od 
podwórza). Z a p r a s z a m y  w 
godz. 8,00—20.00, w soboty 8.00— 
15.00, tel. 59-43. 952-Z

NOWOŚĆ — FOLIE OKIENNE — 
skuteczny sposób zabezpieczania 
mieszkań, wystaw i samochodów 
przed włamaniem, promieniami ul­
trafioletowymi, u tra tą  ciepła i nad 
miernym nasłonecznieniem. Zielo­
na Góra, tel. 648-65. 948-Z

ŻALUZJE aluminiowe, kolorowe. 
Głogów, 33-51-35. 3385-C

LOKALE

P O M A G A  S A M O T N Y M
0frERTV KRAJOWE. ZAGRANICZNE 

F0T0KATAL0GI 
=tTSKAMICZHA KOMPUTEROWA OBSkUGA 
68-205 KUNICE. s k r y t k a  2

SORTOWNIKI ziemniaczane 5.5 
min. S. Downar, Jenin, Woj. Polskie 
go 21, 63-450 Bogdaniec. 692-Zb

MONTAŻ żaluzji aluminiowych, ko 
torowych. Zielona Góra,- tel. S0-36.

602-Z

YIDEOFILMOWANIE. Zielona Gó­
ra, tel. 66-534. 651-Z

ŻALUZJE drzwi rozsuwane, tapi­
cerka. Zielona Góra, tel. 72-992.

750-Z

HURTOWNIA odzieży tajlandzkiej
— zaprasza 10.00—18.00, Zielona Gó 
ra, D.H. „Hermes” (parter) wejście 
obok Cepelii od Kupieckiej. 869-Z

POKÓJ do wynajęcia dla pani. Ofer 
ty  „Gazeta Nowa” dla 928-Za.

928-Za
DO WYNAJĘCIA skleip — Głogów, 
Szymanowskiego 1, naprzeciw ba­
ru  Hutnik. Informacja w sklepie.

3417-C

POSZUKUJĘ lokalu na sklep odzie 
żowy w Głogoiwie lub w Lubinie. 
Leszno, • ul. Kosynierów 5, tel. 
20-50-72 lub 20-91-46. 3424-C

SPRZEDAM dom jednorodzinny w 
Lesznie, kom fortow o. wyposażony, 
c.o. gazowe, cena: 400 min złotych 
lub zamienię na zachodni samochód 
z dopłatą. Leszno, ul. Kosynierów 
5, tel. 20-50-72 lub 20-91-46.

. 3423-C

M E D Y C Z N E

y. do rosłych  i dzieci
lelona Gora u l.K ro śn ień sk a  1 7 A /4 1 , 

te l .  637-08.
Re ie s tra c ja ; w godz. 12 .0 0  -1 8 .0 0 . 

W ykonujem y b ad an ia : 
•a rc iy cy . ja iny  b rzu szn e j, p iersi, 

g ineko log iczno-po łożn icze , 
ErUczohi k rok o w eg o  jad e r, s e rca , 

G abinet G inekologiczny USG. 
cy to lo g ia

gastroskopia
s a d a n i e  p r z e ł y k u , 
l ° U d k a . d w u n a s t n i c y

2«lona Góra, ul. Wyspiańskiego 13,1 
“ o j e s t r a c j a  9.00-14.00 

'w. 36145, oraz na miejscu

WIELOBRANŻOWE chałupnictwo. 
Miejsce zamieszkania obojętne. In ­
formacje wysyłamy bezpłatnie po 
otrzymaniu zaadresowanej koperty 
zwrotnej ze znaczkiem. Agencja Po 
średnictwa Handlowego I.U. ATUT 
ul. Aleja Wojska Polskiego 1, 64-920 
Piła, skr, poczt. 129. 661-Zb

MONTAŻ żaluzji różnych RFN. 
Głogów, tel. 33-46-23. 3390-C

MONTAŻ żaluzji różnych — Go­
rzów Wlkp., tel. 238-13. 687-Zb

ŻALUZJE różfle. Gorzów Wlkp., 
tel. 325-275, 73-633. 631-Zb

SPRZEDAM mieszkanie 4-pokojowe 
w Ruszowicach. Głogów, tel. 
33-42-94, po 16.00. 3437-C

SPRZEDAM tanio dom. Długie 89 
k. Szprotawy. o428-C

SPRZEDAM domek letniskowy nad 
jeziorem w Tarnowie Jeziernym 
k/Sławy. Kożuchów, tel. 546.

946-Z

DWA pokoje z kuchnią W centrum 
Jeleniej Góry — z a m i e n i ę  na 
podobne lub większe w Zielonej 
Górze. ZG, ul. Agrestowa 36/14, 
tel. 67-919. 963-Z

ZIELONA GÓRA — dwa duże po­
koje z kuchnią,, wygody, Centralne 
etażowe, Wysoki parter — 'kwate­
runkowe — zamienię na kaw aler­
kę. Koniecznie I piętro. Oferty 
ZGN dla 963-Z. 965-Z

SKUP -  sprzedaż skór nutrii pro- ? ARA*. ?Tzy St™Sa ~  LspTrle'  
wadzi garbarnia Wolsztyn, Prusa 5, dam. Zie.ona Gora, Reymonta^ ,>j. 
płatne gotówką. 913-Z 957-Z

MONTAŻ anten telewizyjnych. Go 
rzów, tel. 267-76. 703-Zb

^lj'LrT ’ tr^dzik. blizny, CE
* inne. Niechirurgiczne

oraz MASAŻE ODCHU- 
V v  ®  urządzeniami kompute- 
•u*., * ’ masaże ręczne, akupre- 
Va - Gorzów, „REVITAL”, Stilono 

A  tel. 32-44-71. 704-Zb

WYPOŻYCZALNIA sukien ślub-
, ----- „ --- nych. Modele zachodnie. Czynne

Niechirurgiczne 12.00—18.C0. Chwalęcice k/Gorzowa, 
teł. 740-53. 311-GG

S I A T K A  OGRODZENIOWA w 
ciągłej sprzedaży. Wilkowo, tel. 
117-70 camping. 923-Z

6 4 -2 0 0  W O L S Z T Y N  
2 t » - a  7  

OFERTY KRAJOWE, ZAGRANICZNE 
FOTOKATALOGI 

NAJKORZYSTNIEJSZE WARUNKI 
ZAPAMIĘTAJ TEN ADRES! 

NAPISZ KGNIECZNIEI

j, PIĄTEK, 30 SIERPNIA 16—19.05 Zapraszamy do Trójki; 
ljr5°G RA M  I: 5; 6.02; 6.30; 8 ; 18lu Informacje sportowe; 19.15 Li 
^  12; 13; 14; 15; 16; 20; 21; 22 sta przebojów programu III; 22.10 
fa Wiadomości; 5.20 Gimnastyka po Klub folkowy; 23.05 Gitarą i pió-
— iria; 5.30 Poranne rozmaitości roi rem ; 23.50 Erich von Danikenl>ic;to .'6' 8 Sygnały dnia; 7 Dziennik 

ny ; 7.15 Punkty widzenia 8.15 
ll 'in° Biznes; 9—11.30 Lato z radiem 

Szkoda gadać?...; 12.05 i 19 
i ze świata; 12.35 Radio kie

13.08 Przeboje mistrzów;

tWszyscy jesteśm y dziećmi bogów;
0.05—2 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV : 6 ; 6.30; 7; 7.30 
7.1)5; 11; 17; 18; 19.30; 20; 20.30; 
21; 22; 23; 23.55 — wiadomości; 
6—8 Radio Wolna Europa; 8 i 16.30 
Muzyka 1 języki obce; 8.30 Żyją 
wśród nas; 9 Radio najmłodszych;
10 Audycja muzyczna z programu
11 PR; 11.05 Kwiaty — zioła — krze

20.45 Andrzej wy — drzewa; Zbiory późnego la -
"uom ' . 21.09 Kronika ta ; 11-20 Etniczne podróże muzycz-
Sji.‘°Wa; 21.31 Radiowe wizytówki; ne; 12 Nowy Testam ent; 12.30 Wid- 
*Vi£> ^ uzyka baroku; 23.15 Pano- nokrąg; 13.30 Dzieła wszystkie Mo- 

a świata; 23.30 Świat filmu. zarta; 14.30 Wakacyjne spotkania;
Ja DOGRAM II : 7- 11- 14- 2105- 13 Świat muzyld; 15.30 Ludzie i bo 
K.?- wiadomości; 7.’l0 Mazaika mu Sowie: Bogowie sam urajów ; 16.10 
"120 ; 8 * 22-45 „Tchórze" — ode.; Słownik higieny psychicznej; 17—

■3S ł irrZcDOJG T
iw  Rolnicza antena; .14.05 Maga­
mi. ? 'uZ'’C7.ny „Rytm” ; 17.15 Dzien- 
tJi0 " adia Watykańskiego; 17.30 Ra 
Kon - 19.30 Radio dzieciom; 20.15 
C f c r t  życzeń;

„Atlantyda"

dio kierowców; 13.05 Radio Relax;
14.10 Konkurs; 15.10 To warto prze 
czytać; 16.30 Weekend na świecie;
17.15 Dziennik Radia W atykańskie­
go; 17.30 Tylko spokojnie; 18.05 Ma 
tysiakowie; 18.40 Klasycy muzyki 
rozrywkowej: Sigmund Romberg;
19.30 Radio dzieciom; 20.15 Kon­
cert życzeń; 20.45 Andrzej Chciuk 
„Atlantyda” ; 21.03 Przy muzyce o 
sporcie; 22.15 Jazz i piosenka; 23.15 
Panoram a świata; 23.30 Nowości 
tylko z CD.

PROGRAM II: 7; 8.55: 21; 24 — 
wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz-

20.15 BaklUin, der Ferlensohreck — 
film  franc.-włoski; 22 Talk im 
Turm; 23.15 Mad Max II — Der 
Yollstrecker — film  australijski.

PIĄTEK
. 8.35 1 lii Show-Lad en; 9.35 Holmes 
i Yoyo; 11.25 Dzika róża; 12.10 Buck 
Rogers; 13.10 Der Hammer; 13.35 
Ca li Jo m ia Clan; 14.25 Springfield 
Story; 15.10 Zew serca; 15.55 Chips;
16.45 Riskant; 17.10 Der preis is 
heiss; 17.45 Sterntaler; 18 Kobieta 
w arta 7 milionów dolarów; 19.15 
Beniny Hill; 19.40 Flotte Teens in 
Rimini — komedia włosika; 21.15 
Morderstwo to jej hobby — film 
krym . USA; 22.10 Anpfiff; 23.15 
Wilbe Maedchen d. naokten West- 
ens — film USA.

SOBOTA
7.35 Drogi w ujek Bill; 8 Dzieci jas 

kinjowców; 8.25 Miś Yogi; 8.50 Den- 
nis; 10.10 Die Jetsons;. 12.35 He Man;
14.55 K atts and Dog; 15.20 Dafctari;
16.10 Autostrada do nieba; 17.45 Cu 
downe lata; 18.10 Im mer wenn er 
Pillennahm; 19.20 Houston Knights;
20.15 Summer Night Fever — Wilde 
Naechte auf Ibiza — komedia an­
gielska; 22 Dosen — Show.

NIEDZIELA
8 Li-La-Laune-Sommerspass; 11 

Die Tattingers; 13 Junior Zeit; 14.45 
So ein A ffentheater — komed:.a;
16.10 Alles in Handarbeit — film;
17.45 Mode, Models und Intrigen;
19.10 Die Heimatmelodie; 20.15 Ge- 
heimnisse in goldenen Nylons — 
film; 21.50 Spiegel TV; 22.40 Das 
Model und der Schjnueffler; 0.50 Al­
fred Hitchcock: Sprung i.n den Tod,

PIĄTEK
10.30 Miister Ed; 11 Lucy Show;

11.30 Młodzi lekarze; 12 Maude; 12.30 
Młody i niecierpliwy; 14 Prawdziwe 
wyznania; 14.30 Inny świat; 15.20 
Santa Barbara; 16.15 The Brady 
Bunch; 16.45 Kot DJ; 18.30 Czarow­
nice; 19 Więzy rodzinne; 20 Miłość 
od pierwszego wejrzenia; 20.30 Gro 
wing Paints; 21 Riptide; 22 Hunter;
23 Zapasy; 24 The Friday Fright 
Night Feature — film; 2 Skytext.

SOBOTA
7 Elephant Boy; 7.30 The flying 

Kiwi; 8 Fun Factory; 12 Niebez­
pieczna zatoka; 12.30 Sina na na — 
komedia;. 13 Po roku 2000; 14 Com- 
bat;. 16 Monkey; 17 Big Hawaii; 18 
The m tgican; 20 M. J. Hooker; 21 
Niewyjaśnione tajemnice; 22 Cops;
22.30 Zapasy; 23.30 Nocne m ary Fred 
diego; 0.30 The last lau.ghe — kome 
dia.

NIEDZIELA
7 Balley’s Bird; 7.30 Cosrtaway; 8 

Fun Fact; 12 Eight iii etiOUigh; 13 
T.hafs inc. — serial; 14 The new 
adventures of Wondef Woman; 15 
Zapasy; 16 Those amazing animals
— Show; 17 The Love Boat — kome 
dia; 18 Smali Wonder; 18.30 Sky 
Star Seareh; 19.30 The Simpsons; 20
21 Jumjp Street — serial; 21 Mini 
serie; 24 Pulcon Crest — dram at; .1 
Entertainm ent Toniighit; 2 Skytext,

13.35 Wilde Mustangs — Xito fa.1*, 
USiA; 1ÓJ5 Rayłnonds ietzter Wille;
17 Trio m it vier Faeusten; 18.10 
Hardcastle and Mc Ćormiok; 20.15 
Geheimcode Charly — fikn  austra­
lijski; 21.15 UBdce San Francisco;
22.55 Film  fab. USA; 1 Kobra, ueber 
nabmen Siej 1.50 EŚigefegesicbt — 
film  USA.

’ * * - 
EW łOSPGRY 

* *

PIĄTEK
9 Lekka atletyka; 14 Piłka noinaj 

Norwegia —■ Szwecja; 16 Golf: Bu- 
ropean — Open; IS Lekka atletyka;
19.30 Wiadomości; 20 Rowerem po 
górach; 20.30 Golf; 22.30 Lekka «tl« 
tyka; 23,30 Wiadomości.

SOBOTA
9 Lekka atletyka; 14 Międzynar* 

dowy aport motorowy; 16 Gćflf; 19 
Lekka atletyka; 19.30 Spcct moto­
rowy; 20.30 Golf; 22.30 Lekka atle 
tyka; 23.30 Bok?.

NIEDZIELA 
9, 12. 18, 22.30 — Lekka atlełyka;

14 Trans World Sport; 15, 10.SO — 
Żużel; 16 1 30.30 Golf; 23.30 Rudera.

PIĄTEK
8.35 ! 15.10 Sąsiedzi; 9.03 1 14.23 

Szpital; 10.10 Ein Duke komimlt sel- 
tea  allein; 11.05 Piękna 1 bestią;
13.35 i 18.15 Bingo; 14 Uwaga, ka­
mera; 15.50 High Chaparral; 16.45 
Cannon; 17.50 Trzy dziewczyny^ t 
trzech chłopców; 18.45 Dobry wie­
czór Niemcy; 19.15 Koło szczęścia;
20 Nikt nie zabija tak  źle jak ja
— komedia USA; 22 Bullitt — film  
krym . USA; 24 Die sćharfen Dirnen 
—* Prostitution heute — film erot. 
niemieoki.

SOBOTA
8.30 Highł Chaparral; 10 Nikt n!e 

zabija tak źle jak ja — komedia 
USA; 12.05 Koło szczęścia; 12.45 Bin 
go; 13.10 Hotel; 14 Ist ja irre — 
unser Torpedo kommt zurueck — 
komedia angielska; 16.40 Einer ge- 
gen alle — Mancuso, FBI — serial 
krym . USA; 17.50 Trzy dziewczyny 
i trzech chłopców; 18.15 Bingo; 20.15 
Das Maedchen vom Pfarrhof — 
film; 22.10 Zawodowcy; 23 Schutoa- 
edchen — Report, Teil V — film 
erotyczny niem.

NIEDZIELA
7.55 Trzy dziewczyny, ! trzech 

chłopców; 10.55 So gesehen; 11 Das 
Maedohen vom Pfarrhof — film;
14.40 Das D iam antenąuartett — film  
Uk. ■' 16.05 Strandpiraten, 16.30 
DROPS!; 17.05 Der letzte Mohika- 
ner — film; 19.30 Uwaga, kamera;

PIĄTEK
8^5 1 14.25 Trick 7; 11.05 Sheriff 

Cade; 13.30 Perry Mason; 15.25 En­
gel auf heissam Pflasiter — komedia 
USA; 17.10 H art aber herzlich; 18.15 
Weisser Herrscher ueber Tonga — 
film  USA; 19.50 Bill Cosby Show;
20.15 Mit einem Bein im Kittchen — 
komedia USA; 22.10 Ulice San Fran 
cisco —> serial krym . USA; 23.05 Die 
Wiege des Satans —horror USA;
0.45 M.A.S.H. — serial USA; 1.10 Ro 
te r Mohn — komedia.

SOBOTA
7.45 Captain Futurę; 9 Niklaas; 

9.Ż5 Die Muppet — Show; 11.05 i
19.50 Bill Cosby Show; 12.50 Mit 
einem Bein im Kittchen — komedia 
USA; 14.45 Geheimnisse des Regen- 
waldes — film dok.; 17.05 Ein En­
gel auf Erden — serial fam ilijny 
USA; 18.10 Wilde Mustangs — film 
fab. USA; 20.15 Die Tollkuehnen — 
film USA; 21.55 Ein Mann raeum t 
auf — film krym . angielski; 0.35 
M.A.S.H.; 1 Die Wiege des Satans
— horror USA; 2.30 Perry  Mason.

NIEDZIELA 
9 Marinę ge.gen Liebeskummer — 

film muzyczny USA; 10.55 i 19.50 
Bill Cosby Show; 11.25 M.A.S.H.;

v PIĄTEK
ARD: 15.03 Die Goldene 1; 17.23 

Program  regionalny; 20.15 Nactats- 
Chwester Ingeborg — film  niem.;
23.50 Sohimutziges Woohenende — 
film franc.-włoski.

ZDF: 14 Drei aus einem Ei; 15.3S 
H ut ab; 17.50 Zwei tolle und ein 
Ttiirbo; 20.15 2 im Zweiten; 23.05 
Sport; 23.30 Die Faust der Rebellea
— film  USA.

DFF: 15.35 Ein absolut echter P i­
ra t; 16.30 ELF 99; 20 Rueckkeltf 
nach Eden; 20.50 DFF — Walk — 
Show; 22.40 Sport; 23.30 Der K illeł 
und der Kommissar — film  krym .;
0.55 Poker-Alice — film.

SOBOTA
ARD: 13.35 Disney Club; 15.03 Dia 

Galdene 1, 19 Program regionalny:
20.15 Der Komoedienstadl; 22.20 
Suedwest nach Sonona — film USA;
23.55 Auch stehlen will' gelernt 
sein — film franc.-włoski.

ZDFt 13 H ut ab; 16 2 im Zweiten;
17.55 i 18.25 Die fliegeńden Aerzte;
20.15 Schlager ’91; 22.25 Sportstu-. 
dio; 1.30, 3, 4.55 Film y.,

D FF: 15.20 Die Flimmerstudne ze- 
ig t; 18.05 Land und Leute; 20 Der 
Ousrkopf — komedia franc.; 21.45 
FUNK — Spru^che; 22.30 Dollma- 
ker — film USA; 0.45 Sherlods 
Holmes und Dr. Watsion.

Nie d z ie l a

ARD: 15.05 i 19.19 Die Goldeng 1;
20.15 F litterabend; 22.40 Larissa Ba 
goras; 23.25 Magnum.

ZDF: 15 Hut ab; 16 2 im zweiten;
17.15 Die Didi — Show; 17.45 Sport;
18,20 ML — Mona Lisa; 20.15 
Schwarzwaldmaedel — film niem.;
22.10 Der Neue; 23.10 Das Leben; 
die Liebe, der Tod.

DFF: 15.30 Spielhaus; 16 ELF 99: 
Zerstoerer.de L ieb;; 18.10 FUNK
— Sprueche; 20 Polizeiruf 110; 21.53 
Bomben auf Berlin; 23.45 In ter — 
City.

m ana; 16—19.05 Zapraszamy do 
■Trójki; 18.30 Informacje sportowe;
19.05 Jacek Szypulski „Zapis dwu- 
ścieżkowy” — próba m ontażu; 
20.05—21.50 Baw się razem z nami;
22.10 Cały ten rock; 23.05—3 Trój­
ka pod księżycem.

PROGRAM IV: 6. 6.30; 7; 7.30- 
7.55; 11; 17; 18; 19; 19.30; 20; 21; 
22; 23; 23.55 — wiadomości; 6—8 
Radio Wolna Europa; 8 i 16.30 Mu 
zyka i języki obce; 9 Klub pod zna 
kiem zapytania: Nowa oferta Czwór 
ki; 11.05 Wyprawy Czwórki: 12 
Rock’n Gospel; 12.15 „Otrzymaliś-

Czas na folk; 8.45 i 17.50 „Przy 
flio  ̂ siĘ do winy” — ode.; 9 Ra- 
l^, najmłodszych; 10 Wakacje z 
^ ' 7̂ 1 Rad '°  kontakt (44-
*3-20 13 Muzyka spod smyka; 
ki.'. Z muzyką polską przez wie- 
cj.’ j ’ 05 Zapiski ze współczesnoś
l5 ail5() Pamiętniki i wspomnienia;

24 Radio Wolna Europa; 17 Muzy­
ka; 18.10 Widziane z kraju: 18.30 
Co nowego na Wschodzie: 19.10 No 
wa Europa; 19.30 Wieczorne spot­
kania; 21.30 Kościół i świat; 22.10 
Fakty, wydarzenia . opinie: 23.10 
Panoram a dnia.

^ j^ b u m  operowy; 15.30 Ż archi 
16,3? redakcji; 16 Transm usicus, „
^  Wiemie dzieła, wielcy wyko- telefon — I; 10 „Radio teraz” —

RADIO ZIELONA GORA
6 Radioporanek; 8.30 Reklama na

Syćh^’, Muzyka do sztuk teatral prowadzi Tadeusz K rupa; 14 Rek- 
, „Chrześcijańskie korzenie lama na telefon — II; 15 Muzyka 

C ^P y ” (i); 19.30 Letni Festiwal 
S|\i^CZny: 21.10 V7iadomości; 21.15ls .h r -ryj. "J^wisko n a  le tn i w ieczór: 
^as nn ”Pro êsor Unrat” ;

I le n -  
22

.H„ na jazz; 23.05 Hortus m usl- 
<ii5t’ hortus electronicus; 23.50 Mi- 
*iir»ra literacka; 0.55 Musica not-
ffa.

1[. *;0 GRAM III: 5; 6 : 7: 8 : 9; 10; 
V. i2! 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19;

23; 24; 1; 1.57 -  ser- 
T k .tró jk i; 5—9.05 Zapraszamy do 
v  r j 1: 8.30 i 13 „Ostatni bastion” 
lS.Qg c-: 8.45 Business news; 9.05— 
tc)(i , Słuchaj razem z nam i; 10.05 
^ W i!nnie powieść w wydaniu 

ęlt0Wym; Elisabeth Dored „Ko
‘Ji Tyberiusza” ; 12.05 W tona-

z duszą — J. Grodzki; 16 Wiado­
mości BBC +  wiadomości lokalne 
16.15 Zielona Góra — Ludzie i spra 
wy; 17.15 Muzyczny kwadrans: 17.30 
Bez tanich oklasków — aud. R. Szu 
ry ; 17.50 Muzyczny relaks; 18 Go- 
rzowkis'e studio; 19 Oko w oko — 
powtórzenie; 20 Radiowieczór — 
Grażyna Walkowiak; 22 Program 
BBC: 23 Muzyka do poduszki; 23.40 
Seans relaks.-usyp.; 23.55 Muzyka 
+  zakończenie programu.

SOBOTA, 31 SIERPNIA 
PROGRAM I: 5; 6.02; 6.30; 8; 

9.02; 10; 13.07; 14; 15; 16; 18; 20; 
21; 22 — wiadomości; 5.20 Gimna 
styka poranna; 5.30 Poranne roz-

Ń rtM ^ki; 13.10 Powtórka z róz- maitości rolnicze; 6—8 Sygnały dnia;
^rs. : 14.10 Polton przedstawia: 8.15 Przywołanie z cienia - rep. K. Wy
l j5'vdzhva historia rock’and rolla; rzykowskiego; 11.30 Nieznani sąsiedzi

f o l k  w pigułce; 15.10 Brum; 12.05 i 19 Z kraju  1 ze św iata; 12.35 Ra

na; 8 i 22.45 „Tchórze” — ode.; 8.20 
Tydzień w Dwójce; 8.45 i 17.50 
„Przyznaję się do winy” ; 9 W sty­
lu folk; 10 Poranek muzyczny; 13.15 
Śpiewać życie; 13.45 Teatr Klasyki: 
Mirosław Żuławski „Opowieści mo­
jej żony” ; 15 Polska muzyka ins­
trum entalna; 15.45 Rozmaitości ope 
rowe; 16.30 Uutwory Mozarta; 17.30 
Recital Hanny Banaszak; 18 Mu- 

. zyka baletowa Maurice’a Ravela;
18.45 Vivo — magazyn muzyczny;
19.30 Letni Festiwal Muzyczny;
21.15 Słuchowisko na letni wieczór: 
Henryk Mann „Profesor U nrat” ;
22 Belafonia; 23.05 Turniej w irtuo­
zów (CD); 0.05 Czas na jazz — kon­
certy; 2 Musica Notturna.

PROGRAM II I : 5; 6 ; 7; 8 ; 8 ; 10; 
11; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 
20; 21; 22; 23; 24; 1; 2; 2.57 — ser­
wis Trójki; 5—9.Ó5 Zapraszamy do 
Trójki; 8.30 „Ostatni bastion” — 
ódc.; 9.05—14.05 Radio Mann; 14.03 
Lista przebojów literackich: Hen­
ryk Rostworowski; 15.05 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville; 15.33 

Korek — magazyn Stefana Frled-

cie Ducha przybrania za synów” — 
aud. Redakcji K atolickiej; 12.45 
Sławne koncerty; 13.45 Portrety lu ­
dzi nauki i techniki — prof. Leon 
Jaworski; 14.15 Powroty na Zielo­
ne Wzgórze; 15 Magazyn Rozgłośni 
Harcerskiej; 16 Twórcy pięknego 
słowa; Maria Konopnicka; 17—24 
Radio Wolna Europa; 10.35 Polscy 
twórcy na emigracji; 19.10 Z t’.z:e- 
jów PRL; 19.30 Wieczorne spotka­
nia; 21.45. Komentarz kulturalny;
21.55 Felieton „Na marginesie ty ­
godnia” ; 22.10 Fakty, wydarzenia, 
opinie; 23.10 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z 

myszką; 9.30 „Czym żyjemy” — 
aud. D. Linkowskiego; 11 Pokochać 
jazz — A. W innik; 12 EKO — K. 
Balug; 13 „To lubię” — aud. K. 
Prońko; 14 SALDO — K. Rutkow­
ski; 15 MOTO-RADIO; 16 Wiado­
mości lokalne +  wiadomości BBC;
16.15 Spoko, spoko — magazyn; 18 
Program BBC; 18.30 Party  u Ste­
fana; 22 Program BBC; 23—5 Spo­
ko, spoko.

NIEDZIELA, I  WRZEŚNIA
PROGRAM I: 7; 8; 14; 16; 18;

20 — wiadomości; 5.30 Burczyi?as
— magazyn muzyki ludowej; 6 Kier 
masz pod kogutkiem ; 7.05 7 dni w 
kraju i na świecie; 7.35 Kronika 
muzycznych wspomnień; 8.05 Radio 
wy magazyn wojskowy; 9 Msza św. 
rzymsko-katolicka z kościoła św. 
Krzyża w W arszawie; 10.15 Muzyka 
organowa; 10.30 Kronika muzycz­
nych wspomnień; 11 ZSYP — m a­
gazyn satyryczny Marcina Wolskie 
go; 11.30 Koncert chopinowski; 12.05 
W samo południe; 13 Kronika mu 
zycznych wspomnień; 13.40 Balla­
dy na instrum enty; 14.05 Dom ł m y;
14.30 W Jezioranach; 15 Koncert ży 
częń; 16.05 Teatr PR : „Jam a” ; 16.35 
Sjesta — mag. kulturalny; 17 Ra­
diowa piosenka tygodnia; 18.15 Du­
szniki Zdrój w aurze Chopina; 19.30 
Radio dzieciom; 20.05 Przy muzyce
0 sporcie; 21.05 Rok Mozarta; 22 
Teatr PR : „Dzwony zwycięstwa” — 
słuchowisko Stanisława Goszczur- 
nego; 23.15 Świat — tem at tygod­
nia; 23.30 Szanujmy wspomnienia.

PROGRAM II: 7.05; 13; 17; 21.15;
24 — wiadomości; 7.15 Poranna se­
renada; 8.20 200 kantat Jana  Seba­
stiana Bacha; 9 Zródlo — magazyn 
muzyki i sztuki ludowej; 10 Reci­
tal organowy; 11 Pam iętne wyda­
rzenia muzyczne; 12.30 I.J. Pade­
rewski — Sonata a-m oll op. 13;
13.05 Romanse i  nie tylko; 13.50 
Świat będzie nucił piosenkę fran­
cuską; 14.20 „Droga do doskonałoś 
ci” ; 15 Koncert chopinowski; 15.45 
Portret pisarza: Melchior Wańko­
wicz; 16.15 Jacob Clemens non Pa­
pa: Msza; 17.05 Silva Rerum; 17,35 
W kręgu gitary klasycznej; 18 Ma­
nuel de Falla: „La Vida Breve”
— opera; 20 XXVI Międzynarodo­
wy Festiwal O ratoryjno-K antato- 
wy W ratislavia Cantas; 23.30 Czas 
na jazz; 0.05 Musica notturna.

PROGRAM III : 6; 7; 8 ; 9; 10; 11; 
12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 20; 
21; 22; 23; 24; l j  1.57 — serwis 
Trójki; 6—10.05 Zapraszamy do 
Trójki; 10.05 K abaret „Długi” ; 11.05 
Pod dachami Paryża; 11.30 Radio
1 w ojna; 12.03 Recital z nagrań Pa-

bla Casalsa; 12.45 Podróże senty­
mentalne Marka Drozdowskiego;
13.05 Niech gra muzyka; 14.05 Pry­
watnie u  Ryszarda Peryta; 14.20 W 
samo południe; 15.05 Powtórka z 
tygodnia; 15.30 Między punkiem a 
funkiem; 16.05—19 Tamtam; 19.05 
Dzieła, interpretacje, nagrania; 20.05 
Duke Ellington i jego muzyka; 20.40 
„A lato było piękne tego roku” ;
21.05 Lubię szum starej płyty; 21.30 
Poeci piosenki; 22.10 Studio el-rńu- 
zyki; 23.15 Romain Rollanda wycie­
czki w krainę muzyki przeszłości;
23.50 Erich von Deniken „Wszyscy 
jesteśmy dziećmi bogów” ; 24.05—1 
Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV : 6; 7; 7.55; 17; 18; 
19; 20; 21; 22; 23; 23.55 — wiado­
mości; 6—8 Radio Wolna Europa;
8 Eko echo; 8.30 Anegdoty i fak­
ty; 9.30 Koncert niedzielny; 10 Bra 
Ciszkowie ptacy; 10.30 Radiowy te ­
a tr  dla dzieci: „Dzień dobry, królu 
Zygmuncie” ; 11 „Deskorolka” — 
niedzielny odskok dla nastolatków
— magazyn; 12 Nowy Testam ent;
13 Nabożeństwo Kościoła Babtys- 
tów; 14.15 Spojrzenia na sztukę;
15.15 Alfa i omega; 16 Quiz popu­
larno- naukowy WIST; 17—24 Ra­
dio Wolna Europa; 17.20 K ultura na 
świecie; 17.45 Przy kawiarnianym 
stoliku; 18.35 Europa bez granic;
19.10 Programy specjalne; 20.10 Ra­
d io w e  korepetycje nie tylko dla 
młodzieży; 22.10 Fakty, wydarze­
nia, opinie; 23.10 Czasy zwykle, cza­
sy ciekawe.

RADIO ZIELONA GÓRA

7 Na mojej działce; 8 Spotkania 
z muzami — Cz. Markiewicz; 9 „Mi 
ną lata i wieki przem iną” — aud.
I. Liniewicz; 9.30 Koncert życzeń;
11 Muzyka z płyt — A. Nawrocki, 
J . Grodzki; 15 „Mija tydzień” — 
T. Krupa; 18 Program BBC; 18.30 
Grające listy — E. Banachowlcz;
19 Powt. 1. j. niemieckiego (17, 18);
19.30 Radio Skorumpowanych Orto­
doksów — A. Winnik (21 — sport);
22 Program BBC; 23 Muzyka do 
poduszki; 23.45 Seana relaks-usyp.;
23.55 Myzyka -f sakończenip pro­
gramu.



PROGRAM I
8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Teleferie
9.35 Kino Teleferii: „Nowe 

przygody He-Mana” — se­
rial USA 

10.00 Szkoła dla rodziców

„Janosik” (9) — serial TP 
Aktualności telegazety 
Studio Lato 
Teleexpress
„Bfll Cosby Show” — se­
rial USA 

18.00 Studio Sport — Tokio '91 
18.45 Reflex

Od „Kapitału” do kapi­
tału
Dobranoc: „Berta" 
Wiadomości

10.23
11.10
17.00
17.15
17.30

19.00

19.15
19.30

20.05 „Miasteczko Twin Peaks" 
— serial USA

20.55 Zespól publicystyki „Za- 
pis” przedstawia

21.40 „Siódemka” w „Jedynce”
22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 Dziś w Senacie
23.10 Billy Idol na Wembley
23.40 Program rozrywkowy
0.05 „Bilil Cosby Show” — (war 

sja oryginalna)
0.30 BBC — World Service

PROGRAM H 
7.55—11.15 Telewizja śniada­

niowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News 
8.10 Magazyn tv  śniadaniowej 
8.30 „W labiryncie” — serial

TP
9.00 Transmisja obrad Sejmu 

16.45 Powitanie
16.55 „Nowy Jork, nowy dzien­

nik” — rep. Jolanty Faj- 
kowskiej

17.15 Studio Sport — Tokio '91 
18.00—21.30 Program regionalny
18.00 Aktualności
18.15 Powitanie
13.25 Magazyn Kulturalny
19.00 Siedem Cudów Wielkopol 

ski- — plebiscyt
19.10 Gorzów — Woroneż
19.25 Szkoła
19.35 Reaggae nad W artą 
19.45 Tanie mieszkania
20.00 Szansa

20.20 Uniwersytet europejski?
20.30 Pielgrzymowanie do cudo 

wnego obrazu w Rokitnie
20.45 Gorzów — Frankfurt
20.55 Nic:
21.15 Sport 
21.25 Konkurs
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „N ie'zawsze musi być ka 

wior” (8) — serial niem.
22.55 Klub jazzowy „Dwójki” 
0.25 CNN — Headline News

PROGRAM I

8.00 W sobotę rano — mag. 1 
8.35 Ziarno — pr. red. kat.
9.00 Wiadomości 
9.10 Kino Teleferii: Walt Di­

sney przedstawia: „Kacze 
opowieści”, „Psia miłość” 
(1)

10.25 Na zdrowie — magazyn re 
kreacyjny 

10.45 „Przyszliśmy nie na bary 
kady" — rep. z Częstocho 
wy

11.10 Studio Sport — Tokio ’91
13.45 Ż Polski rodem — maga­

zyn polonijny
14.15 Zielona linia — program 

red. rolnej
14.30 Piłkarska kadra czeka
14.45 „Siódemka” w „Jedynce”
15.45 „Air — Show” — pokazy 

akrobacji lotniczych
16.45 W kinie i r.a kasecla
17.15 Teleexpress
17.35 Studio Sport — Tokio ’91
18.55 Z kamerą wśród zwierząt
19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.05 ..Trzydzieści sekund nad 

Tokio” — dram at wojenny 
USA, wyk. Spancer Trący, 
Robert Mltchum

22.25 Wieczór autorski Ernesta 
Brylla

22.55 Wiadomości wieczorne 
23.15 Sportowa sobota 
23.40 „MącGyver” (5) — serial 

USA .
0.30 Zakończenie programu

PROGRAM II
7.30 „W szczerym polu biały 

krzyż” — program dok.
7.55—10.40 Telewizja śniadanio­

wa
7.55 Powitani?
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Kapitan Planeta 1 Plans 

tarianie” — serial anim. 
USA

8.35 Magazyn tv  śniadaniowej
9.15 „4 x reżyser” — rozmowy o

etiudach: „Żebrak 1 ładna 
dziewczyna”

10.00 CNN — Headline News t
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
10.40 „Bolesne dojrzewanie Ad­

riana Mole ’a ” fi-ost.)
11.05 Tacy sami — wydanie w 

języku migowym
11.25 Dookoła świata — „W pół 

nocnej Finlandii”
11.55 „4 x reżyser” — rozmowy 

o etiudach:, „Ban-ki-wa"
12.25 Festiwal Muzyki Dawnej 

w  Starym Sączu
12.55 Zwierzęta świata: „Za­

wód — operator filmów 
przyrodniczych” (2)

13.25 „4 x reżyser” — rozmowy 
o etiudach: „Strażnik”

PROGRAM I
8.00 Tydzień
9.00 Teleferie: „Safari” (ost.) — 

serial czech.
10.40 „Przygody roślin” (12) — 

serial przyrodniczy franc.
11.10 Notowania, czyli co się 

opłaca rolnikowi
11.35 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń
12.05 „W esterplattczyk z Białoru 

si” — wojskowy program 
dok.

12.30 Teatr dla dzieci: Hanna Ja 
nuszewska „Nawojka”

13.25 Magazyn „Morze”
13.45 Studio Sport — Tokio ’91
15.05 „Tak to się zaczęło" — film 

dok.

15.40 Telewizyjny Teatr Rozmai­
tości: Wiesław Wiernicki* 
Restauracja” — reż. Woj­
ciech Adamczyk 

17.15 Teleexpress 
17.35 Refren — piosenki Feliksa 

Konarskiego (cz. 1)
18.30 Telewizjer
19.00 Wieczorynka: Walt Disney 

przedstawia — „Gumisie”
20.05 „Kim jest ten chłopak?” 

(5) — serial prod. franc.
21.00 Refren — „Czerwone ma­

k i” (cz. 2)
22.00 7 dni — Świat

. 22.30 Wiadomości wieczorne 
22.50 Sportowa niedziela 

PROGRAM II
8.00 Dziennik „Dwójki”
8.10 Przegląd tygodnia (dla nia 

słyszących)
8.45 Film dla niesłyszących t 

„Kim jest ten chłopak?”

Jutro poniedziałek 
CNN — Headline News 
Program lokalny 
Magazyn przechodnia 
Wspólnota w kulturze 
Podróże w czasie i prze­

strzeni;, „Siadami Sindbada” 
serial dok. niem. 

Zwierzęta wokół nas 
Express Dimanche 
Międzynarodowe Targi Inł 
cjatyw Teatralnych 
100 pytań do...
„Tam, gdzie zaczęła się-II 
wojna światowa” — film 

dok.
Kino lam iliinn: „Daktari" 
(1) — serial USA 

15.30 „Konkursowe reminiscen­
cje” — ren. z SU  '  :y 
narodowego Konkursu P ia­
nistycznego im. F. Chopina 

16.00 Program dnia

9.40
10.00
10.20
10.50
11.00
11.30

12.15 
12.30
12.15

13.10
13.50

14.30

16.15

16.45
17.00 
17.0ń
18.00

19.00
19.30

20.00

21.30
21.45

23.15
23.20

13.30-
PROGRAM I 

Telewizja etłukącyj-

— 1

— i

-18.00 
na

13.35 Język francuski (1) 
impresje francuskie 

14.15 Język niemiecki (1) 
impresje niemieckie 

14.50 Język angielski (1) — i 
impresje angielskie 

15.30 Uniwersytet nauczycielski 
16.00 Program dnia

16.05 Wiadomości popołudniow* 
6.20 Program nastolatków

17.15 Teleexpress
17.30 Flesz — mag. muz.
17.55 Studio Sport
18.05 „Alf” — serial USA
18.30 Narody, kraje, wydarzenia 

— magazyn
19.15 Dobranoc: „Reksio"
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji -— Marek 

M iller. „Kto tu  wpuścił
■ dziennikarzy”, adaptacja i 

reżyseria: Mikołaj Grabów 
ski

21.55 ABC ekonomii
22.00 „Ring” — Good News F» 

stival, cz. 1
23.00 Wiadomości wieczorne
23.05 BBC — World Service

PROGRAM II
16.45 Powitanie
17.00 Dziennik „Dwójki”
17.10 Studio Sport — magazyn 

piłkarski
17.35 „Lekarz też człowiek” (1) 

— serial komediowy prod. 
ang.

18.00 Program  lokalny
18.30 O jczy zn a  — polszczyzna
18.45 Seans filmowy — Kino pol

Irw

9
9

10.

11.
11.

12
12.

12.
13.

13.

14

PROGRAM I
.10 Dzień dobry — mag.
10 Domowe przedszkole 
.35 To się może przydać 
00 „D’Artagnan i trzej musz 

kieterowie” (1) — serial 
prod. radz.

.55 Aktualności telegazety 

.00—18.00 Telewizja edukacyj­
na

.00 Agroszkoła *

.30 „Jak daleko leży gwiazda?” 
• film  dok czech.

45 Fizyka — Rodzaje ruchu 
15 Chemia — Molekularna te 

oria budowy materii 
45 „Alchemia” — film dok. 

czech.
.00 Przybysze z Matpianety

14.30 Przygody kapitana Remo
14.45 „Świadkowie przeszłości” 

film dok. czech.
15.00 Tele — kefmputer
15.25 Sezam — Egzotyka 1 cywi 

lizącja
15.50 Klub midi
16.00 Program dnia
16.05 Wiadomości popołudniowe
15.15 Dla dzieci: Tik — Tate
16.45 Kino Tik-Taka: „Przygo­

dy misia Ruxpinai’.
17.15 Toleexpress
17.30 „New York” — rep.
18.00 Piłkarska kadra czeka
18.10 „Królik Bugs” (1) — se­

rial anim. USA
18.35 W Sejmie i Senacie
19.00 Program publicystyczny
19.15 Dobranoc: „Pif i Herku­

les”
19.30 Wiadomości
20.05 ..Fatalne zauroczenie Adol 

fam Hitlerem” — film 
dok. prod. ang.

21.40 ABC ekonomii
21.40 „Siódemka” w „Jedynce” 
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.55 „Wiersze na dzień powsze

dni” — dzień pierwszy — 
program Aleksandra Bar- 
diniego

22.15 Art — magazyn Barbary 
Dyksińśkiej

23.20 Wódko, pozwól żyć — pro 
gram Halszki Wasilewskiej

23.45 BBC -  World Service
PROGRAM II 

7.30—11.00 Telewizja śniadanio­
wa

7.30 Dziennik „Dwójki”
7.40 Magazyn tv śniadaniowej 
9.00 „W labiryncie” — serial 

TP
10.00 CNN — Headline News 
10.10 TFS — wiadomości po

francusku
10.15 Wiadomości po niemiecku
16.45 Powitanie
17.00 Dziennik „Dwójki”

17.10 Przegląd kronik filmo­
wych

17.35 „Pod wspólnym dachem” 
(9) — serial franc.

18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
18.50 „Sztuka świata zachodnie 

go” (1) — serial dok. ang.
19.20 „Minęło pół wieku” — 

film dok. Aliny Czerniako 
wskiej

20.00 „Sceny lwowskie” — 1—3 
m aja 91

20.30 „Teatr, czyli św iat” — z 
Janem Englertem rozma­
wia A. Żukrowski

21.00 Dziennik „Dwójki”
21.15 Sport '
21.25 Warto mówić — program 

A. Samsona
21.55 „Dorastanie” (4) — serial 

TP
23.15 Dziennik „Dwójki”
23.20 Non stop kolor — wie­

czór z Lou Reedem

&< r

PROGRAM I
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
S.35 Giełda pracy — giełda 

szans
10.00 „Dynastia” — serial USA
11.55 Aktualności telegazety
12.00—16.00 Telewizja edukacyj­

na
12.00 Agroszkoła — nawożenie 

organiczne jesienią
12.30 Spotkania z literaturą — 

poeci — dzieciom
13.00 Poczet nauki polskiej — 

Stanisław Herbst

13.25 Swego nie 2nacie — kata 
log zabytków

13.35 „Niobe” — film  baletowy
13.55 „Andy warhol” — film 

dok.
14.10 Klejnoty średniowiecznego 

Krakowa
14.45 Bojowe szkoły — film dok.
15.00 Wielkie spory Polaków
15.30 Uniwersytet nauczycielski 

— nauka o demokracji
16.00 Program dnia
16.05 Wiadomości -popołudniowe
16.15 Latający Holender
16.45 Kino nastolatków: „Wycho 

wai^ca” (1) — serial USA
17.15 Teileexpress
17.30 Kinomania — mag.
17.55 Klinika zdrowego człowie­

ka
13.15 I co dalej — teleturniej
18.30 Rewizja nadzwyczajna —

frogram D. Baliszewskiego 
wiat i my — publicystyka 
' międzynarodowa 

19.15 Dobranoc: „Lunetka, Mar­
cin i... jabłko”

19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” — serial USA 
20.55 ABC ekonomii 
21.00 60/90 — magazyn
21.30 Kabaret Starszych Panów 
22.50 Wiadomości wieczorne 
22.10 „Wiersze na dzień powsze

dni’’ — Dzień drugi — pr. 
Aleksandra Bąrdiniego

23.30 BBC — World Service
PROGRAM II 

7.30—11.00 Telewizja śniadanio­
wa

7.30 Dziennik „Dwójki"
7.40 Magazyn tv  śniadaniowej 
8.10 „Ulisses” — serial anim. 

prod. franc.-USA

8.40 Magazyn tv  śniadaniowej 
9.00 „W labiryncie” — serial 

TP
10.00 CNN — Headline News 
10.10 TFS — Wiadomości pó fran

cusku
10.15 Wiadomości po niemiecku 
16.45 Powitanie
17.00 Dziennik „Dwójki”

, 17.10 Magazyn ekologiczny 
17.35 „M.A.S.H.” — serial USA
18.00 Program  lokalny
18.30 „National geographac” (1) 

— serial dok. USA 
• 19.30 G raja Ewa i Andrzej Bau 

ero wie
20.00 „Powroty” — film dok. 

Ewy Cendrawski-ej
21.00 Dziennik „Dwójki”
21.15 Sport
21.25 „Dzieci takie ja.k on" — 

film fab. USA
23.15 Dziennik „Dwójiki”
23.20 Telewizja nocą

PROGRAM i
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — mag.
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „Elita” (4) — serial USA
10.50 Sto lat — magazyn ubez­

pieczeń społecznych
11.55 Aktualności telegazety 
12.00—16.00 Telewizja edukacyj­

na
12.00 Agroszkoła
12.20 Ekonomika dla rolnika 
12.30 „Śladami Sindbada” — se

rial dok. niem.
13.20 „Ekspedycje na dno mo­

rza” (1) — film  dok. niem.
13.50 „Opowieści księżniczki Li-

!avati”
14.05 Mieszkamy w Polsce — Ta

try
14.25 „No.gu.ch.gera" — film dok. 

japoński
15.00 Pus — Gamma — kamera, 

czyli 360 stopni dookoła 
serca

15.20 Przez lądy i morza
16.00 Program dnia
16.05 Wiadomości popołudniowe
16:15 „Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 Telemużak — wydanie spe 

cjf.lne — Sopot ’91
18.10 Spin — magazyn popular­

nonaukowy
18.30 Podróże do Polsiki — refp.
18.50 Magazyn, katolicki
19.15 Dobranoc: „Leśni przyja­

ciele”
19.30 Wiadomości
20.05 „Elita” — serial USA

20.55 ABC ekonomii
21.00 Goście Andrzeja Zarębskie 

go
21.20 Pegaz
22.00 „Rozmowy 1 czyny” (1) — 

film dok.
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 „Wiersze na dzień powszed 

n i” — dzień trzeci — pro­
gram Aleksandra Bardinie
go

PROGRAM II
7.30 — 11.00 Telewizja śniada­

niowa
7.30 Dziennik „Dwójki”
7.40 Magazyn tv  śniadaniowej
8.10 „Heat Cliff” — serial anim. 

franc. — USA
8.40 Magazyn tv  śniadaniowej
9.00 „W labiryncie” — serial 

TP
10.00 CNN — Headline New*

10.10 TFS — wiadomości po 
fi^ncusku
Wiadomości po niemiecku 
Powitanie 
Dziennik „Dwójki”
Express gospodarczy 
„Cudowne la ta” — serial 
USA
Program lokalny 
„Clark Gable” — film dok. 
USA
Program artystyczny 
Studio Sport — 2-1-4 czyli 
o sportach motorowych 

21.00 Dzienriik „Dwójki” .
21.15 Sport
21.25 Studio Teatralne „Dwójki” : 

Jacek Bocheński „Tabu" 
reż. Jerzy Markuszewski, 

wyk. Ewa Błaszczyk
23.15 Dziennik „Dwójki”
23.20 Magazyn Broadway

10.15
16.45
17.00 
17.19
17.35

18.00 
18.30

19.35 
20.00

13.55 Kulisy festiwalu . Sopot ’91
14.25 Wzrockowa lista przebo­

jów M. Niedżwieekiego
14.45 Program dnia
14.50 „4 x reżyser” — rozmowy 

o etiudach: „Zakamarki 
niepamięci”

15.30 „Pan wzywał, milordzie” 
(4) — serial ang.

16.210 Studio Sport — Tokio ’81
17.00 Transm isja mszy pod pom 

nikiem stoczniowców w 
Gdańsku

18.00 Program lokalny
16.20 Studio Soort — Tokio ’91

19.00 Festiwal teatralny w Edya
burgu

19.30 Galeria „Dwójki”
20.00 „Żyłam miłością, żylarn 

sztuką” — autoporteret Wan 
dy Wenimińskiej

21.00 „Andy W arhol” — sztuk*
czy magia?

21.30 Panorama dnia 
21.45 Bez znieczulenia
22.00 Akatyst ku' czci Boguro­

dzicy
22.05 Lepiej późno niż wcale — 

magazyn Macieja Zemba- 
. tego

ok. 0.05 CNN — Headline New*

„Twarz moja pospolita —
Tadeusz Nowak” — film 
dok. F. Kuduka 

Pies czy kot 
Dziennik „Dwójki”

Studio Sport — fakio ’91 
Bliżej świata — przegląd 
tv  satelitarnych 
Wydarzenia tygodnia 
Galeria „Dwójki” — Intc- 
rart 91 — Międzynarodowy 
Plener Rzeźby w Warsza­
wie
XXVI Międzynarodowy Fe 
stiwal Oratoryjno — Kanta 
towy „W ratislavia Can- 
tans”
Panorama dnia 
„Kwarantanna” — film 
fab. USA
Dziennik „Dwójki”
„Już nie zaśpiewam” — 

widowisko poświęcone Han 
ce Ordonównie

skie żyje — program Ewy 
Bsnaszkiewicz

19.35 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 Śpiewa Maria Ołkisz

. 20.00 Bez emocji — O niezawisło 
ści

20.30 Reportaż
21.00 Dziennik „Dwójki"
21.15 Sport
21.25 „Z dziejów parlam entaryz­

mu” — „U źródeł demokra 
cji”

21.55 ..Marie w błękitnym mun 
durzę” (1) — serial franc.

23.15 Dziennik „Dwójki”
23.20 Teleklinika dr. An&tolija 

Kaszpirowskiego

poleca sklep
« %  E M I  T  H »
NAJWIĘKSZY WYBÓR KOMPUTERÓW ! PERYFERII: 

COMMODORE □ ATARI □  GRY TELEWIZYJNE
Tanio - od 815.000,- V!DEO COMPUTER GAMES

(konsola z© 160 grami + 2 x joystick + zasilacz) 
cd  1,720.000,-COMMODORE SUPER SET 
(komputer, zasiiacz, joystick, cartridge, magnetofon;

NOWA OFERTA TELE - AUDIO - VIDEO:
□  17 typów telewizorów od  14" do 32‘

(SANYO 21', 25', 28"'-stereo, telegazeta. PIP 
SONY 19", 21% 25' -stereo, telegazeta

□  14 typów odtwarzaczy i magnetowidów
□  6 typów odtwarzaczy płyt kompaktowych 

(takZe z pilotem)
Tanio -od  2.300.000.- odtwarzacze video  

• od 3.450.000,- magnetowidy
od 4,500.000,- telewizor 20' z. telegazeta

NOWA GENERACJA SPRZĘTU 7V-SAT:
obrotowe zestawy z dwupasmowymi konwerterami. 
Ponadto w ofercie:
□ telefaxy f-my PANASONIC
□ sprzęt i materiały fotograficzne f-my POLAROID

ZAPRASZAMY
PRZEZ 6 DNI W TYGODNIU TAK2E W WOLNE SOBOTY.

WSZYSTKIE TOWARY DO NABYCIA NA RATY II!
Nasz adres; Zielona Góra al. Konstytucji 3-go MajalO 

(naprzeciw kina ‘WENUS") te!: 32-83

P R Z E D S IĘ B IO R STW O  HANDLO W E
^  r 'i
J IK liB

WSPÓLNIE Z WYŁĄCZNYM DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ, FIRMA:

(P.P. POLMOZBYT)
V  f c - o p z :  b y

oferują samośhody:

m n i s i

w w ersji 3 ,4 1 5  drzwiowej

• pojemność siln ika 1.3 lub 1 ,5 1
o gwarancja roczna 

(lub 20.000 km)
• gwarancja na nadwozie - 5 lat,

lub 160.000 km 
• metalizowany lakier 

• punkt serwisowy w Zielonej Górze

Szczeaółowych informacji udziela 
P.H. "BISAT"

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 9, pok. 215 
tel. 720-11 wew. 290, fax/tel. 35-32
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